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Wychodzi 


PISMO CODZIENN 
INFORMUJE WSZYSTKICH O 


NASZE ABC. 


Po horoskopach 
noworocznych 


Leżą przed nami grube zeszy- 
ty noworocznych numerów pism 
z całej Europy. W każdym z 
nich tradycyjne bilanse zeszło- 
racznych wydarzeń i obowiązują- 
ce horoskopy na przyszłość: do- 
kąd zmierzamy? 

W jednym punkcie 


Poniżej podajemy  zestawie- 
nie, które wskazuje do jakiej gru 
py uposażenia zaliczone zosta- 
ną dotychczasowe stanowiska Z 
uwzęlędnieniem szczebli służbo- 
wych. 

Z tabeli wyłączamy osoby ob- 


odpowie- jęte $ 4 tego rozporządzenia a 


dzi na to pytanie wykazują za- 


E 
WSZYSTRIEM 


Warszawa, wtorek 2 stycznia 1934 r. 


Rok IX — c 


Za wrogą agitację wśród wojska 


Komuniści z Rembertowa 


skazani na więzienie i pozbawienie praw 


W dniu dzisiejszym na ławie 
oskarżonych Sadu Okręgowego 
zasiedli 22-letni Edward Klecz- 
kowski i 30-letni Marjan Duszyń 
ski, pod zarzutem uprawiania 
działalności wywrotowej na tere- 
nie Rembertowa. Sprawa ta wia- 
że się z głośną swego czasu afe- 
rą komunistyczna na terenie fa- 
bryki „Pocisk“ i jednego z bata- 


Do jakiej „grupy“ należałeś wczoraj 


wyżej wymienionych grup. Staw niowe od IV do XII z uwidocz- 


ki powyższych trzech 
szych grup uposażenia znane 
są już ogółowi, który zdaje Sso* 
bie sprawę z rozpiętości między 
uposażeniem wymienionych osób 
według stanu z dnia 1 styćznia 
b. r. a uposażeniem z dodatkami 


ać. CZES: ; Mini- ay. X R Wesa | 
„weak cy yai p AA Fi x (lokalnym i Tar usta- 
mia większość publicystów stwier | Miņistró Pi Pe j ME a e 
i ) Ministrów i Prezesa Najwyższej | sążeniowych. 
Gza, że naczelną cechą epoki, ku |rzpy Kontroli (II grupa uposa- 
której zdążamy będzie coraz więk | żenia) oraz 3) Podsekretarzy| Przedstawiona poniżej tabela 
sze ograniczanie indywidualnej, |Stąnu (III grupa uposażenia), | obejmuje więc dotychczasowe 
prywatnej — jeśli tak się można dygnitarze ci bowiem zostają, Stopnie służbowe od IV do XV 
wyrazić — swobody i zakresu „ipso iure" zaszeregowani 
działania na rzecz coraz bar-| ” 
dziej uspołecznionych form ży- Stanow. służb. Nowa grupa 
cia publicznego. według stanu Szczebel i stan rodzinny według stanu 
z 1 I 1984 na 1. HM. 1984 
Nie ulega wątpliwości, że jest 
w tem wiele prawdy i że proces IV obojętny "y 
likwidowania epoki liberalizmu 
posuwa się coraz dalej. Powsta- y „f“ z rodziną y 
je' jednak pytanie, czy istnieją, i 
a jeśli tak, jakie! są granice tego „a „bł „CM pa“ ne“ wszyscy MI 
procesu przetwarzania się form arażawł= Samotny 
vstrojowych ludzkości? VI „d* „e i „f“ z rodziną oraz VI 
Zdaje się, że pozostawiając na samotni „e“ i „f“ w = 
boku cały szereg wyłaniających „akęfoPRyczyscy oraz „ŁU i „ds VII 
się tu zagadnień i watpliwości samotni 
można na pytanie to odpowie- VII poa <ciegdgo pe „ES z. madziną VII 
dzieć bez wahania: granice tych „praz samotni „d“ „e“ i wf i: 
zmian, które sprawiają, że je- PNE AH „a WNAgB7 "BA VIH 
steśmy u schyłku jednego, a u VII „b „c SE se i «fx zodziie VIII 
początku drugiego okresu dzie- oraz „d“ „e“ i „f“ samotni 
jów, stanowić będą dwa fakty: AREETA rodziną we. pa” „bei „e TX 
dalszy rozwój zasady «narodo- IX jak wfe] IX 
wej, jako podstawy twórczości , e X 
politycznej i kulturalnej, i kult X wszyscy Z AE samotni X 
rodziny, jako istotnej komórki ży- GUTOM 
cia społecznego. XT me 2 a 2 
Myla się srodze ci, którzy przy XII z XIT 
puszczają, że likwidacja pewnych Tak wyglądałoby  zaszerego-, poszczególnych resortów w pre- 


u „WAM | peralnego : ua wanie pracowników administra- 
wadualistycznego ustroju baciare cji publicznej, gdyby oparte zo- 
równocześnie wstępem do nowe) stało wyłącznie na cyfrowem prze 
epoki masowego bytowania ludz- |jezeniu w myśl zasad, o których 
kości w jakichś zupełnie nowych wyżej wspomnieliśmy. 

formach ustrojowych, pozbawio- dak bedzie przedstawiało się 
nych zasady narodowej i rodzin- w rzeczywistości? Niebylejakie 
we znaczenie będzie miał stan kre- 


Z obecnego okresu chaosu dytów osobowych, ustalony dla 


przejściowych prowizorjów za- | 
równo naród jak i rodzina wyjdą 
nie ` osłabione, lecz wzmocnione. | 
Na całym świecie, a nawet w.. | 
Rosji sowieckiej. j 
Kto przyglądał się dokładniej. 
ewolucji, jaką w ostatnich kilku | 


latach przechodzi Rosja sowie " 


cka musiał zauważyć dwa nie- Wezorajsza Rada Ministrów przy- 
zwykle  charakterystyczne mo- gą rozporządzenie o nowych npo- 
menty: sażeniach pracowników przedsię- | € 


biorstw państwowych „Polskie Ko- 
lcje Państwowe“ oraz „Polska Pocz- 
ta, Telegraf i Telefon". Rozporządze- 
nie to, podobnie jak i inne rozporzą 
dzenia o uposażeniach, wejdzie w ży- 
cie dnia 1 lutego r. b. 

[LOO EOT RR ARAAORA 


1) powolne wycofywanie się z 
frontu walki z religją, 

2) coraz wyraźniejsze akcento- 
wanie zasady narodowej. 

A rodzina? 

Zasady pedagogiki sowieckiej 
są skierowane przeciw rodzinie. 
To prawda. Ale równocześnie 
rośnie w Rosji sowieckiej re- 
akcja przeciw anarchji w zakre- 
sie stosunków między meżczyzną 
i kobietą i coraz silniej ugrunto- 
wuje się zasada dozgonnego mal- 
żerństwa monogamicznego. 


RF 


PARYŻ 1.1. Na stanowisko prezy- 
denta Katalonji, po śmierci płk. Ma- 
cii, powołany żostał Companys. 

Donoszą z Madrytu, źe przywód- 
ca grupy prawicowej oświadczył w 
wywiadzie dziennikarskim, żo jego 
stronnictwo dążyć będzie do objęcia 
Więc nawet w Rosji SOWic- | władzy w państwie. 
ckiej, której cksperyment miał 
usunąć z powierzchni ziemi re- 
ligię, narodowość i rodzinę, za- 
czyna się dokonywać znamienna 
rewizja pogladów, idąca w zgo- 
ła innym kierunku, aniżeli to 
przewidywali doktrynerzy „czy” 
stej“, z pęt wszelkich „przesą- 
dów" wyzwolonej „ludzkości“. 


S. S. 


$ 


SZANGHAJ 2.1 (PAT). Według 
„uformacyj, pochodzących z Tokjo, 
prezydent Mandżurji, Pu-yi, ma być 
w niedalekiej przyszłości koronowa- 
ny na cesarza Mandżurji. 

Wiadomości w tej sprawie pod- 
legaja ścisłej cenzurze, jednakże, jak 
sądzą, koronacja odbędzie sie w dniu 
1. marca. 


CZE NN 


liminarzu budżetowym na okres 
1934-35. W ramach tych kredy- 
tów muszą się zmieścić wydat- 
ki, przedewszystkiem na zasiłek 
wyrównawczy, oraz na dodatki 
funkcyjne i służbowe. Dopiero w 
skromnych granicach reszty kre- 
dytów nastąpić będzie mogło 
podciągnięcie poszczególnych — 


Pensje kolejowców i pocztowców 
| 14 grup uposażeń na kolejach 


Pocziowcy zostaną zaszeregowani 
|do 11 grup na tych samych zasa- 
sh, co inni urzędnicy państwowi. 
tolejarze będa zaszeregowani do 14 
grup odmiennych. Podobnie, jak niż- 
si urzędnicy państwowi, również i 
niżsi funkcjonarjnsze kolei i poczt, 
stracą około 7 procent uposażenia. 


Dodatek. lokalny dla, Warszawy, 
Gdym .i Sląska wyniesie około 15 
proe. Dodatek służbowy również i w 
przedsiębiorstwach tych będzie za- 
stosowany. 


Pensje pracowników kolejowych 


wyniosą: 

Grupa T —.1.000 zł, II — 700 
zł, IIT — 550 zł}, IV — 450 zł, = 
590 zł, VI — 335 zł, WAIT — 2% 
zł, VIII — 260 zł, pa 225 zł, 
X — 200 zł, NI — 175 zł, XH — 
150 zł, XIII — 120 zł. i XIV — 
100 zł. 


Jako najwyższą stawkę dodatku 
funkcyjnego ustalono 600 zł. Doda- 
tek funkcyjny zostanie uregulowany 
osobnem rozporządzeniem: - minister- 
jalnem. : 

ID 


najwyż- | nieniem (na podstawie już do- 


konanych przeliczeń), które z 
dotychczasowych stanowisk (z 
uwzględnieniem szczebla i do- 


datku ekonomicznego na jednego 
członka rodziny) wpadają do 
poszczególnych nowych grup u- 
posażeniowych. 

Funkcjonarjusze niżsi od XII 
do XVI stopnia służbowego zo- 
stają w zasadzie zaszeregowani 
do XII nowej grupy uposażenia, 
nieliczni zaś, pozostający w Wwy- 


„Sokich szczeblach (f i g), do XI 


do | względnie nowe grupy uposaże- | nowej grupy uposażenia. 


Uwagi 


Wszyscy urzędnicy w IV st. sł. 


spadają do nowej grupy V upo- 
sażeniowej. 


Wszyscy urzędnicy tej kategorji, 


z wyjątkiem szczebla „£' z rodzi- 
na spadają do grupy VI. 


Tylko szczebel „e“ i „f“ oraz 
Pea „d' „z rodzimą. pozostają w 
"żóstej grupie. Reszta spada do 
grupy 


Większość urzędników tej kate- 


gorji spada do grupy VHI. 


jak'się zdaje — nielicznych szczę 
śliweów do wyższej lub raczej 
o Tyr WWANNRWOSE EC ——__ __ UMWycy 


Zawodowa kolperterka 
fałszywych monet 


Niejaka  Julja Chełmińska, 
mieszkanka wsi Czubin, powiatu 
błońskiego, zawodowo  trudniła 
się puszczaniem w obieg fałszy- 
wych pieniędzy. Chełmińska głów 
nie grasowała po jarmarkach i 
na targach w powiecie błońskin! 
oraz po okolicznych wsiach. Przy 
padkowo zupełnie wpadła w. ręce 
policji i zarządzona wówczas re- 
wizja osobista wykryła u niej kil 
kadziesiąt sztuk fałszywych 50- 
groszowych monet. 


O a a e a n aaea z 


Sąd Okręgowy, w dniu dzisiej- 
szym. skazał Chełmińską na 1 rok 
więzienia. 


ljonów piechoty w Rembertowie, 
której epilogiem był proces, jaki 
odhył się w grudniu.r. ub. 
Edward Kleczkowski, pomimo 
młodego wieku, „cieszył się dużem 
zaufaniem swych przełożonych 
w komunistycznym komitecie 
dzielnicowym partji, pełniąc tam 
jakieś nieodkryte, ani przez śledz 
two, ani przez przewód Sądowy, 


jaką bedziesz miał jutro 


Tabela „zaszeregowania“ urzędników 


do tej grupy. z której spadli do 
grupy niższej. 

Licząc się z intencją rozporza- 
dzeń uposażeniowych, należy w 
końcu wyrazić obawę., aby to pod 
ciąganie w ramach powyższej 
reszty kredytów nie skonsumo- 
wało jej całkowicie. Dla dwóch 
skolei — po dygnitarzach pań- 
stwowych —- najwyższych grup 
uposażeniowych, t. j. IV i V. 


Proces „Superfosfatu” 


Prokuratura lwowskiego Sadu 
Okręgowego doręczyła akt oskar- 
żenia byłemu posłowi Towarnic- 
kiemu.  Towarnicki wmieszany 


jest w aferę spółki akcyjnej „Su- 
perfosfat'. W Superfosfacie ujaw 
niono przed rokiem poważniejsze 
malwersację na niekorzyść skar- 
bu państwa. 


Strajk 


w piekarniach żydowskich 


W siedmiu piekarniach żydow= 
skich na Pradze wybuchł strajk 
włoski pracowników, który obiął 
około 150 osób. Strajk ten trwa 
od piatku, u powodem jego były 
propozycje pracodawców, zmie- 
rzające do obniżki zarobków o 15 
procent, ` 

Ponieważ dotychczas nie o- 
siągnięto porozumienia, dziś ma 
w sprawie strajku  interwenjo: 
wać inspektor pracy. 


funkcje. Wiadomo tylko, iż był 
or technikiem komunistycznym, 
który kierował akcją : kolportażu 
ulotek, oraz organizował masów- 
ki, zawieszanie transparentów i 
t. p. Duszyński natomiast -byt< se- 
kretarzem komitetu dzielnicowe 
go. 


W kwietniu r. ub. władze zśled=- 


cze spostrzegły, iż na terenie woj 
ska w Rembertowie, jak ró 

na terenie fabryki „Pocisk“ i 
Wojskowych Zakładów . Pyrotech- 
nicznych w Rembertowie wzmo- 
gła się agitacja wywrotowa. Pe- 
wnego dnia zauważono Kleczkow 
skiego, gdy rozdawał on odezwy 
przed fabryka „Pocisk. Odezwy 
nawoływały do strajku powszech 
nego w dniu 1-go maja, do wy- 
stąpień masowych i demonstra- 
cyj ulicznych. W wyniku tej ob- 
serwacji, policja udała się do 
mieszkania Kleczkowskiego, 'któ- 
rego nie zastano w domu, "gdyż 
udał się do Duszyńskiego. Wślad 
za poszukiwanym udała się do 
mieszkani*  Duszyńskiego poli- 
cja, gdzie Duszyński przygoto- 
wywał się właśnie do zrobienia 
transparentu. Na stole znalezio- 


no transparent, farbę oraz pę- 
dzel, ze śladami farby, oraz cały 
szereg odezw  komunistvcznych. 


Duszyński zorjentował się w S;- 
tuacji i zbiegł przez okno, łak, że 
dopiero po kilkunastu tygodniech 
udało go „się odnaleźć .; areszto- 
wać. 


a 


" 
Na przewodzie sądowym oskar- 


żeni nie przyznali się .do winy. 
Kleczkowski twierdził, iż przybył 
do mieszkania. Duszyńskiego wy- 
łącznie w celu towarzyskim, a 
także dla dowiedzenią gię adre- 
su krawea, który robi ubranie na 
raty. Duszyuski natomiast. mówi, 
iż.farba i pedzel słażyły mu do 
odmalowania ram obrazów i łóż- 
ka; skąd natomiast znalazły się 
u niego odezwy i okólniki komu- 
nistyczne nie wie i nie umie dać 
sądowi wyjaśnień. 

Sąd Okręgowy skazał obu wy» 
wrotowców na karę po 5 lat wię* 
zienia z zaliczeniem aresztu pre- 
wencyjnczo, oraz na pozbawienie 
honorowych praw obywatelskich 
na przeciąg lat 5. 


Min. Beck będzie mówił 


o polityce zagranicznej 


We wtorek. dnia 9 stycznia, o go- 
dzinie 16.50. odbędzie się posiedze- 
nie senackiej Komisji Spraw Zagra- 
nicznych, na którem wygłosi exposć 
minister spraw zagranieznych, płk. 
Beek. 

Należy przypomnieć, że w grudniu 
ukiegłego roku posłowie opozycyjni 
zwrócili się do prezesa sejmowej Ko- 
misji Spraw Zagranicznych, ks. Ja- 
nusza Radziwiłła, z żądaniem zwo- 
łania posiedzenia Komisji celem da- 
nia posłom możności wysłuchania 
sprawozdania rządu i wypowiedzenia 
swojej opinji: wobec skomplikowanej | (. 
sytuacji na terenie międzynarodo- 
wym. Żyezeniu temu, jak wiadomo, 
nie stało się zadość. K3. Radziwiłł 
posiedzenie zwołał i natychmiast je 
zamknął, 


Wielka powód} w Kalifornii 
Przeszło miljard dolarów strat 
Mnóstwo osób zatonęło 


LOS ANGELOS, 2. 1. (PAT.). 
Wywołane przez długotrwałe u- 
lewne deszcze powodzie w Kali- 
fornji Środkowej i południowej 
doszły do rozmiarów, jakich nie- 
notowano od roku 1887. Straty 
przekraczają miliard dolarów. 

Dotychczas wyłowiono 30 to- 
pielców. Tysiące osób pozostają 
bez dachu nad głową. Około 20 
mostów uległo zerwaniu.. Miasto 
Glendale pozostaje. bez wody do 
picia, okolice zaś Montrose pozba 
wione są Światła, gdyż woda za- 
lała elektrownię. 

W Los Angeles opady w ciągu 


doby wynosiły niemal 30 centy- 
metrow. Na niektórych ulicach 
poziom wody dosięga 1,2 mtr. 
Część ogrodu zoologicznego W 
parku Griffitha uległa zniszcze- 
niu. Wiele drapieżnych zwierząt 
uciekło z ogrodu, szerząc panikę | 
w okolicy. | 
Strumień wody, spadając z Wy- 
sokości 7,5 metra, rozwalił budy-' 
nek stowarzyszenia b. kombatan-| 
tów w Montrose. Miejscowość | 
Beverley Hills, w pobliżu Holly- 
wood, zasypana jest gruzami. 


Obecnie o polityce | zagranicznej 
poinformowany będzie nie Sejm, 


lecz — Senat. 


Dziś na giełdzie 
zbożowej 


Na  dzisiejszem zebraniu giełdy 
zbożowo - towarowej w Warszawie 
ogólny obrót wynosi 2,446 ton, w 
tem żyta 1.520 ton, Notowano za 100 
kg. parytet wagon Warszawa w han- 


dju hurtowym, ładunkach wagono- 
wych: Żyto jednolite 14.25 — 14.75. 
pszenica jednolita 20,5 — 21, psen 


ca zbierana 20 — 20.50, owies jedno- 


lity 13 — 13.25, owies zbierany 
12.25 — 275, jęczmień - kasząny 
13.25 — 13.50, jęczmień  browarny 
15 — 15.50, groch polny "ze wor- 
kiem 2ł = 23, groch: «..Vietoria” 
z workiem 25—30, rzepak 14,25— 


14,15, rzepak zimowy 42—44, rzepak 
słonecznikowy 18-—18.50, rzepik zi- 
mowy 39—41, rzepik letni: 41-— 43, 
siemię lniane bazis 90 prow. z wor- 
kiem 38—39, mak niebieski z wor” 
kiem 50—55. mąka żytnia I gat. 560 
proc. 24—25, mąka żytnia pyt. I 
gat. 65 proc. 23—24, mąka pszenna 
gat. I-szy „luksusowa“ 35—40, mz- 
ka pszenna gat. I-szy 65 proe.‘ hei- 
35, mąka pszenna gat. Il-għ=po 
„luksusowej“ 25—320, maka pszenna 
gat. I-ci „poślednia“ 17—23. mąka 
żytnia pytlowa gat. I-szy 65-55 proc. 
24—26, maka żytnia sitkowa i razo- 
wa 18—20, otręby. pszenne - szale z 
przemiału  standartowego. 10.%0— 
11,50, otręby pszenne Średnie 10— 


10,50, otręby żytnie szale z przemia:*. 


łu standartowego 8—8.50, otręby 
żytnie 9—9.50, 


118,50, kuchy 'słonecznikowe  18.25— 


— 19, kuchy słonecznikowe 1825, — , 
koniczyna biała surowa 7U — 


18.75, 
90, koniczyna biała bez kanianki 90 
— 110, śruta sojowa 45 proc. z wQr- 
kiem 23—23,5, ziemniaki Jadalne 4— 
4.25, ziemniaki fabryczne 3.75 — 4, 
wyka 13.50 — 14,50, peluszka 13.50 

— 14. 

- eposdbiefie spokojne. 


kuchy lniane 18— ` 
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str. 2 


Horoskop na rok 


Pod zia gwiazdą... 


Jeśli wierzyć astrologom, No-? klęski, trzęsienia ziemi, wybuchy 
wy Rok 1934, będzie rokiem tra-, wulkanów i cyklony. Wogóle moż 


gicznym. 
„Ludzie z gwiazd" twierdzą, że 


wszystko, co się dzieje na ziemi, 


uzależnione jest od ruchu ciał 
niebieskich. I tak: skoro słońce 
wejdzię w znak Barana, rodzi się 


wiosna, a na drzewaeh pojawia” 
Gdy planeta Jo- 
Panny, wów- 
czas zaczynają się chwiać trony 


ją się pączki. 
wisz zbliży się do 


na ziemi, a Mars w VIl-ym domu 
sprowadza wielkie burze mor- 
skię. 

Otóż, zdaniem astrologów, za- 
ćmienie słońca, jakie miało miej- 
sce dnia 81 sierpnią 1902 r, wy- 
wałało fatalny wpływ na bieg wy 
padków na ziemi. Neptun zbiiżył 
się.de Uranusa, a te dwie plane- 
ty.zawsze wywołują zamęt i ścią- 
zają klęski żywiołowe i politycz- 
ne ną nasz „padół płaczu”. Pedcb 
no gzatański wpływ owego ząćmie 


nia rozciąga się na przestrzeni 
czterech lat, to też i rok 1934 ro- 
dzi aję w atmosferze burzliwej. 
będzie 


(Poęieszmy się jednak: 


gorzej, m 6 bę 
dzie rokiem  jeszeze  groźniej- 
szym)... 

Jakież to objawy towarzyszyły 
zaćmieniu w 1932? Astrologowie 
opowiadają, że najprzód odbiło 


się ono echem w Ameryce, gdzie 
nastąpiły nieprzewidziane zabu- 
rzęnia polityczne i ekonomiczne, 
giełdy zatrząsły się w posadach, 
widmo ruiny zawisło nad mia 
stami i fermami, spokojne Bab- 
bitty zaczęły wygłaszać anars 
chiczne teorie, które trzeba im 
bylo wypędzać z głowy gumowe- 
mi pałkami „policemenów”, Póź- 
niej „złe emanacje" przeniosły 
się dọ Furopy. 

W r. 1983 zaćmienie słońca by* 
lo tylko częściowe, ale również 
nie minęło bez echa. Dzień 24 
iutego znajdował się pod znakiem 
kąpryśtego Uranusa, który wy- 
wołął zawikłania natury ekono- 
mięzanej w krajach Europy Środ- 
kowej. We Francji żaczęły się 
niepokoje na terenie parlamentar 
U Szaty 

Pierwszy kwartał nowego roky 
1934 będzie fatalny d!a rolników. 
Ziemia będzie coraz mniej przy- 
nosić zysków. Giełdy ogarnie ma- 
razm. Nie będzie wojny, ale zato 
szereg niepokojących zatargów i 
komplikącyj w polityce międzyna 
rodowej, Rok ten ma być gorszy 
dla mieszczaństwa, niż dlą klasy 
robotniczej. 

Położenie Neptuną w stosunku 
do księżyca mówi o spotęgowa- 
nią się niezadowolenia na skraj- 
nej prawicy i na skrajnej lewicy, 
co doprowadzi do zamieszek i za- 
machów. Również i pod wzglę- 
dem meteorologicznym pięrwszy 
kwartał nowego roku będzie nie- 
sayci nawainice, gwałtow- 
ne zmiany temperatury). W kil- 
ku miejscach globu ziemskiego 
będą miały miejsce żywiołowe 


A 
CYRK 


Í STANIEWSKICH 


tylko do 15 stycznia 
dziś — wielki rewelacyjny 


program nowaroczny ; 


18 niezwykłych atrakcyj, m. 


inn. czołowy numef wiels 
E © EE BE A EM 


kich music hallow świątą 
śpiewak o 4-ch głosach 


Nadprogram 


dziś — najodważniejszy z ludzi 
| LEUT 4 GEEK | 
podziwiany przez cały świąt 


tylko na kiika gościnnych 
występów w Warszawie 


Í ZY YTE REK | 


czławiek bez nerwówl 


Dziś i codziennie © przedsta. 
wienia a 4.30 j48,15 wiecz. 


Na przedstawienie popoł, dzie: 
| młodzież płacą połowę. 


Ceny niskie od 1 zł. 


mianowicie rok 1936 bę- 


na powiedzieć, że na całym świe- 
cie panować będzie nastrój hi- 
sterycznego niepokoju. 

Rok astrologiczny rozpoczyna 
się dnia 21 marca o godzinie 7 
m. 88 (według Greenwich); w 
owej chwili słońce wejdzie w 
znak Barana, za Uranus i Nep- 
tun znajdować się będą w takim 
do siebie stosunku, że można zgó 
ry przewidzieć, iż na ziemi zacz- 
ną się wtedy dziać rzeczy dziw? 
ne. 

Histerja ogarnie Świat. Naj- 
mądrzejsi ludzie działać będą jak 
w gorączce, politycy ulegać będą 
przelotnym nastrojom. Chorobli- 
wa pobudliwość cechować będzie 
wówezas ludzi, zajmujących kie- 
rownicze stanowiska. W polityce 
zagranicznej 
Będzie to trwać tak długo, jak 
długo będzie się kłócić Uranus z 
Neptunem, a Księżyc z Uranu- 
sem. Tendencje rewolucyjne 
wśród komunistów j faszystów 
wezmą górę nad zdrowym  Toz- 
sądkięm. 

Rok 1984 ma być rokiem eks- 


perymentów w dziedzinie ustro- | 


ju politycznego i ekonomicznego. 
Zwiększy się nędza. (Neptun w 


nastąpią wstrząsy. 


wa choroba zostanie przywle- 
czona z Azji do Europy, dziesiąt- 
kując ludzi. Zdrowie króla an- 
gielskiego pogorszy się, również 
i król Belgji znajdzie się w nie- 
bezpieczeństwie... 

Na wiosnę, około 20 kwietnia 
na Dalekim Wschodzie wyniknie 
nowy, niezmiernie grożny kon- 
flikt. Resja w związku z tem za- 
zna wiele niepokoju. Zdaje się 
jednak, że konflikt ów wywoła 
wstrząs tylko na Dalekim Wacho- 
dzie. W r. 1934 nie będzie jesz- 
cze wojny. 

Miesiąc wrzesień będzie fatal- 
ny. dła Francji. Już nie rząd, ale 
cały ustrój będzie zagrożony. Re- 
zegrają się wówczas na terenie 
Francji dramatyczne wypadki. 
Wzmogą się tendencje wywrotoe 
we. Konfiguracja ciał niebie- 
skich przepowiada tworzenie się 
potężnego, a zakonspirowanego 
ruchu w szerokich masach. Wy- 
buch nastąpi w październiku, al- 
ba z początkiem listopada. Towa- 
rzyszyć mu mają zamachy na wy- 
bitne osobistości. 


Hitler i Mussolini przeżywać 


` bedą zły okres. 


Gwiazda Mussoliniego odwra- 
ca się, a Hitler znajduje się na 
równi pochyłej. Zwłaszcza il Du- 


konstelacji Panny)“ W niektó-| ce znajdzie się w niebezpieczęń- 


rych krajach panoszyć się będzię 
głód, wślad za nim zjąwi się wi- 
dma epidemji. Straszna, zaraźli- 


n , sE 


stwie. Podobno dyktator Włoch 
liczy się z gwiazdami, więc bio- 
rąc pod uwagę swój horoskop, za- 


pewnił najbliższe otoczenie, że w 
r. 1934 nie będzie „dosiadać* mo- 
tocykla ani ulubionego wierz- 
chowcea. Mussolini choruje od lat 
na prostratę — choroba ta da mu 


się teraz szczególnie we znaki. 
Jak zapewniają  astrologowie, 
najlepszą „maskota“ dyktatora 


jest jego żona, Dopóki ona żyje, 
Mussoliniemu nie nie grozi, We 
Włoszech wynikną zamieszki 
wśród ludn=**i wiejskiej, dotknię 
tej kryzysem. Bęusie to początek 
końca reżymu faszystowskiego, 

Hitler również będzie miał kło- 
poty. Podziemna robota komuni- 
stów, intrygi najbliższego otocze- 
nia — utrudniać mu będą pracę. 
W najbliższem otoczeniu Hitlera 
znajdą się ludzie, którzy będa 
usiłowali obniżyć prestiż Fiihre- 
ra. Nastąpi nawet chwilowy 
zmierzch jego gwiazdy. Hitler 
jednak nie da za wygraną. U- 
niknie śmierci (będzie kilka nie- 
udanych zamachów), lecz rok 
1931 będzie dla niego rokiem 
walki na śmierć i życie. 

Najgroźniejszą datą dla nowe- 
go roku jest 20 kwietnia. W o- 
wym dniu wybuchnie gdzieś woj- 
na, albo rewolucja, o czem mówi 
położenie Słońca, Marsa i Ura- 
nusa. 

Tak przynajmniej twierdzą a- 


| strologowie francuscy Kerneiz i 


Privat, w tygodniky „Vu“... 
A więc nie martwmy się: 
— Będzię jeszcze gorzej! 


podzialu Świała 


cdażą Miemcy i Japonia 
pisze Radek w „Izwiestjach* 


MOSKWA 2.1 (PAT). Prasą so- 
więcką w nowrocznych niumarach o- 
mawia sytuację międzynarodową. 

W „lzwiestjach* Radek w arty- 
kule p. t. „Przygotowania do walki 
o nowy podział świata* przeprowa- 
dza równoległa pomiędzy dążeniami 
Japonji i Niemiee, twicrdząc, że oba 
te państwa dążą do zachwiania, 
względnie stabilizacji stosunków w 
świecie kapitalistycznym. Każde w 
dziedzinie bezpośrednio obchodzą- 
cych je problematów (Niemcy -— 
kompleks wersalski, a Japonja — 
kompleks Pacyfikn), dążąc zarazem 
do zmiany stosunków pomiędzy nie- 
mi a ZSRR. ; 

Autor stawia Pacyfik, Ren i Wi- 
słę na jednej płaszczyźnie strate- 
giczno-politycznej, twierdząc, na Za- 
sadzie cytat prasy niemieckiej, że 
Niemey pragną wyzyskać zaintere- 
sowania mocarstw na Dalekim 
Wschodzie, by wzmocnić swą pozy- 
eję wohec Iframeji i jej sprzymio: 
rzeńców, 

Radek omawia następnie niemiec- 
ki program Mitteleuropy, który u- 
ALE SEREDSE a RAE) 


Tajemnicze 
Przygotowania Niemiec 


na granicy francuskiej 

WIĘDEŃ, 1. 1. — Tytejsza 
prasa donosi, śe nad granieą 
francuską Niemcy czynią daleko 
idące przygotowania wojenne. 
Tak np. w odlęgłości około 30 ki- 
lometrów od granicy, naprzeciw 
fortów francuskich, budują omi 
rusztowania  żelązo - betonowe, 
których dotąd wzniesiono pkoło 
100. Te rusztowania mają służyć 
do wypuszezenia w określonym 
kierunku na odległość 200 — 300 
kilometrów rakiet, które byłyby 
wypełnione gazami tryującemi lub 
materjałami wybuchowemi. 


waża zą zasadnicze dążenie hitlepow: 
skich Niemiec, pragnących podpo- 
rządkować sobie narazie gospodąr- 
czo, a następnie politycznie szereg 
państw europejskich, 

Powyższy program „Radek uwążą 
za wymierzony zarówno przeciwko 
Francji, która w razie jego realize 
cji straciłaby sprzymierzeńców, jak 
Ë przeciwko Związkowi Sowieekiemu. 
Antor wyśmiewa następnie oburzenie 
prasy niemieckiej spowodu niedowie- 
rzania pokojowym deklaracjom nie: 
micckich mężów stanu, twierdząc, ża 
ideowy rewizjonistyczny i imperjali- 
styczny program polityki zagranicz- 
nej Niemiec jest realizowany z ca- 
tą konsekwencją. 

Taktyka Niemice w sprawie do- 
zbrojenia stanowi dosłowne wykona- 
nic dyrektyw listu otwartego Hitle- 
ra do von Papena z listopada 1982 r. 
Po wskazaniu wreszcie na próby do- 
konania zmiany orjentacji szeregu 
państw w stronę Niemiee, w eclu 
rozbicia francuskiego systemu soju- 
szów oraz dla stworzenia „punktów 
oporu na drodze przyszłej ofensy- 
wy“, w postaci organizacyj hitlerow- 
skich w tych państwach oraz lokal- 
nych organizącyj faszystowskich lub 
pokrewnych, Radek konkluduje, że 
Niemey i Japonją rozpoczęły walkę 
o nowy podział świata, skierowany 
przeciwko interesom ZSRR, Francji, 
Polski, Małej Ententy, państwom 
bałtyckim, Chinom i Stanom Zjedno- 
czonym. 

Nadzieję niektórych polityków an: 
glosaskich na możliwość lokalizacji 
konflikty w sensie możliweści zacho- 
wania neutralności przez któreko|r 
wiek z mocarstw, autor uwążą z3 
płomne, twierdząc, że każda wojna 
wcześniej ozy później stanie się po- 
wszechna. 

Analogicznie charakteryzuje sytu- 
ację „Za Tndustrializącju”,  twier 
dząc, ŻĆ „Z chwilą dojścia faszyzmu 


pa 0 amm maz am... A 


Niewinne żarty 


Zakończone śmiertelną bójką 


Na wiosnę ubiegłego roku we 
wsi Benjaminów, koło Radzymi- 
na, zdąrzyła się tragiczna bójka 
zakończona Śmiercią. W pobliżu 
domu  niejakich Retmańczyków 
przechodziło w stanie mocno pod 
chmielonym dwóch osobników, 
niejaki Marjan Kacperczak i Sta- 
nisław Koperski. Przed wspom- 
nianym domem znajdowała się 
grupa wyrostków, wśród których 


|| byl syn Retmańczyków, Wacław, 


W pewnym momencie, któryś z 
chłopeów zątrąbił na butelce. Q- 
burzeni tem Kacperczak į Kaper- 
ski. biorąc to za zaczepkę, rzucili 
się aa Wacla Retmańczyka, bi- 


jąc ga dotkliwie Retmańczyk 
wyrwał się z rąk napastników j 
wbiegł do domu, alarmujące rodzi- 
ców. Wówczas to ojciec Wacława 
wybiegł na podwórze i rozpoczę- 
ła się ogólna bójka. 

Kacperczak wyrwał Z płota 
olbrzymi kołek i kilkoma uderze- 
niami zdruzgotał czaszkę Ret- 
maąńczykowi. Zawzięci napastnicy 
wpadli jeszcze do domu, usiłując 
nożem dobić ofiarę. Tegoż dnią 
jeszcze Rętmańczyk zmarł. 

Sprawcy zabójstwa stanęli w 
dniu dzisiesjzym przed Sądem O- 
kręgowym. 


niemieckiego do wladzy, cała Euro- 
pa poczuje zapach trujących gazów 
wojennych. 

Pismo zwraca uwagę na szybki 
wzrost tajnych zbrojeń niemieckich, 
mających na celu zastąpienie Euro- 
py wersalskiej postokroć gorszą Mit- 
teletropa -— twierdzą Średniowiecz- 
nej Si i ucisku. 


Nr. 2 — 


Strajk drukarzy lwowskich 
Dzienniki ukazały się w zmniejszonej objętości 


LWÓW 2.1 (tel. wł.). W nocy z 
31 grudnia na 1 stycznia b. r. wy- 
buchł we Lwowie strajk drukarzy, 
zrzeszonych w związku zawodowym. 
Strajk pozostaje w łączności z nową 
ustawą, wprowadzającą 48-godzinny 
tydzień pracy, zamiast dotychczas 
46 godz., ograniczająca urlopy ro 
botniezo i obniżającą płace aa go- 
dziny nadliczbowe. Gremjum Druka- 
rzy ze swej strony wysunęło postulat 
obniżenia płać o 15 proc. 

Pomimo strajku, wyszły we Lwo- 
wie w poniedziałek trzy dzienniki. 
Drukarnie niecennikowe pracuja. 

Zastosowanie przepisów nowej u» 
stawy o ezasie pracy, oraz obniżki 
plae o 15 proc. zaprowadzity jedy- 
nie drukarnie nakładowe i akcyden- 
sowo, zaś drukarnie pazetowe ©- 
świadczyły roholnikom, iż pozosta- 
wiają stan dotychczasowy. 

Robotnicy drukarscy, zajęci w wy- 
dawnietwach gazet, mimo to zađe- 
klarowali solidarność z pozostałymi. 


W tych warunkach drukarnie gaze- 
towe zapowiedziały, iż nie mogąc 
przerwać wydawnivtwą, drukować je 
będą siłami nieconnikowemi. * bądź 
miejscowemi. bądź sprowadzenemi 
spoza Lwowa, względnie drukować 
będą poza Lwowem. 

Stanowisko wydawnictw dzienni« 
ków wprowadziło otrześwienie wśród 
gazetowych robotników drukarskich, 
stojących wobee niebezpieczeństwa 
bezrobocia. Narady strajkujących. 
trwają. Wedle wszelkiego prawdopo- 
dobieństwa robotnicy drukarń gaze- 
towych strajkować nie będą. Dzien- 
niki lwowskie w każdym razię uka- 
Żą się. - y 

LWÓW 21 (PAT). Wezoraj do 
późnej nocy trwały w Inspektoracie 
Pracy konfereneje między prącodaw- 
cami a pracownikami, którę nie do-- 
prowadziły do  rezultatn. 
strajku, ukazały się wszystkie dzien- 


Mim > 


niki. Niektóre jednak w zmniejszo- . 


nej objętości. 


Sprawy 6 straik dowozu 


3 procesy na prowincji 


W ostatnich dniach odbyła się 
serja procesów, będących wyni- 
kiem proklamowanej jesienią r. 
ub. akcji strajku dowozu. Jak 
wiadomo, strajk ten propagowa- 
li rolnicy, należący do Str, Ludo- 
wego. 

Postawiono w stan oskarżenia 
za niedozwoloną agitację kilkaset 
osób. Dwie sprawy tego rodzaju 
odbyły się w ubiegłym tygodniu 
w sądach prowincjonalnych. Sąd 
Grodzki w Łomży uniewinnił 8-ch 


działaczy Str. Ludowego od za% 
rzutu akcji terorystycznej į nie- 
dozwolonej agitacji. Sąd Grodzki 
w Lipnie skazał miejscowego 
działacza Związku Rolników, Çy- 


bulskiego, na 6 miesięcy więzie-' 


nia, z zawieszeniem na 2 lata, u- 
niewinniając trzech pozostąłych 
oskarżonych w tei sprawie. Wiek 
sza Sprawa działaczy Związku 
Rolników ną terenie powiątą' ko- 
ńeckiego rozpoczęła mię dziś w 
Sądzie Grodzkim w Koninie. < 


Kupiec warszawski 


Przeżśrał 40.000 złotych 


Znany kupiec z branży futrza- 
nej, p. I. F., posiadający skład 
na ul. Marszałkowskiej, zasiadł 
w sobotę wieczorem wraz z kole- 
gami do pokera w jednym z pen- 
sjonatów w Śródborowie. Gra 
trwała do dziś rana i przy rozli- 
czeniu 


okazało się, że p. I. F. 
przegrał 40.000 zł. P. I. F. nie po | ga szezęścia do gry. 


siadając tak szmącznej gatówki 
przy. sobie, wypłacił czękami. 


í Pan I. F. przed kilky dniami, 


grając w innym pensjonacie, wr ” 


grał 85,000 zł, wskutek ezgo 
pokłócił się z partnerami i prre- 


niósł się do innsgę ; pensjonatu, . 


zapominając zabrać ze sobą Swe 


Wielka katastrofa lotnicza w Belgii 


10 osó: 


(Korespondencja własna „ABC* 


Ostenda, 31 grudnia 

W sobotę popołudniu trzysilni- 
kowy aparat angielskiej linji lot- 
niczej opuścił Brukselę. Był to 
aparat z liezby tych, które obsłu- 
gują codzienną komunikację lot- 
niezą między Beleją a Londynem. 
Aparat prowadził pilot angielski 
Gittens, stale zamieszkały w Lon 
dynie. 

W aparacie znajdowało się 
ośmiu pasażerów oraz jeden ra- 
djotelegrafista. Trzeba przyznać, 
że czas był wyjątkowe dla komu- 
nikacji lotniczej niesprzyjający, 
albowiem gęsta mgła unosiłą się 
niemal bezpośrednio naq zięmią. 
Mniej więcej w godzinę po odlo- 
cie aparat znalazł się w okolicy 
olbrzymiej radjostacji nadaw- 
czej w Ruysselde, znqnajdującegą 
się między Bruges i Aeltre. Apa- 


BIETA 


spioneło 


rat uderzył bardzo silnie o wieżę 
tej stacji, skutkiem czego w jed- 
nej chwili został całkowicie ob- 
jęty ogniem i spłonał. Wszyscy 
pasażerowie zostali zwęgleni 
skutkiem bardzo wysokiego na- 
pięcia, 

Śledztwo wyjaśniło, że samolot 
jakiś cezas błąkał się we mgle, aż 
wreszcie uwikłał się w przewo- 
dach i uderzył o wieżę. Wypadek 
jest tem  dziwniejszy, że Gittens 
znał doskonalę linję Bruksela — 
Londyn, gdyż latał na niej stale 
od lat sześciu. 

Jest to drugi wypadek, zdarza- 
jący się na tej linji. Pięrwszy 
miał miejsce 29 marca 1983 r., 
kiedy to samolot, lecący z Ko- 
lonji przez Brukselę do Londynu, 
opadł pod Essen. Wybuchł silnik 
i 15 osób poniosło śmierć, w tej 


Tragiczny skok 


na areńę cyrku 


Wozoraj na arenie Cyrku war- 
«ąawskiego zdarzył się tragiczny 
wypadek. Akrobata „Rex Gadbin*, 
wykonywując spod kopuły Cyrku 
ryzykowny skok, w czasie którego 
dokonywał obrotu w powietrzu, pa- 
dał na, deskę, przygotowaną do te- 
go, a po niej zjeżdżał na ziemię, źle 
obliczył skok, czy też deska była źle 
ustawiona, dość, że Gadbin upadł na 
deskę głową, zamiast rękami, Akro- 
batą stracił przytomność, a wezwany 
lekarz Pogotowia przewiózł go w 
stanic cicżkim do szpitala św. Ro- 
cha, I 

Poniowąż Gadbin doznał szoku 
nerwowego, zastrzyknięro mu środek 
uspokajający, po kitórent ramy za- 
snął. 

Dziś zrana Gadbin ezuł gię znacz- 
uię lepiej. W godzinach południo- 
wych rannego artystę poddano prze- 
Świetleniu. Zdjęcie reutgenologiczne 
wykazało złamanie kości policzko- 
wej, pęknięcie czaszki i złamanie 
chrząstki nosa. 


Stan rannego jest zadowalający i 
tckąrzę wyrażają nadzieję, że po 
kilku dniach Ćudbin będzie mógł 
szpital opuścić. 


Sprostowan'e 
W niedzielnym numerzę nasze- 
go pismą ukazała gię w wzmian- 
ka o ślubie operatora filmowego 
inż. Seweryna Stejnwurelą z po- 
pularną gwiazdą filmową Norą 
Ney, Wzmianka ta nie odpowia- 
da wprawdzie. W rzeczywistości 
dnia tego odbył się ślub reżysera 
filmowego p. Henryka Szaro 7 
p. Felicją Godnaszówną, córką 

dyr, tow. ubezp. „Europa“. 


Podróżuj 


| samolotem 


- 


liczbie 12 pasażerów. 

Dalsze śledztwa ujawniła, ża 
Gittens zmylił drogę i 
czas błąkał się we Flandrji, lęcąe 
spowodu mgły na wygokoścj naj- 
wyżej 150 metrów. Skutkiem zde- 
rzenią wieża radjostacji zostałą 
rozdarta na dwie części. Wieża ta 
ma około 280 metrów wysokości i 
rozerwana została mniej więcej 
na wysokości 100 metrów oq zie- 
mi. Jest to poważny uszezerhek 
dla belgijskiej komunikącji radjo 
telegraficznej, obsługującej 
munikację z Kongiem, Ameryka 
i dalekim wschodem. 


W pobliży katąstrofy prącowa* 
ło w polu kilku wieśniaków, Po- 
śpieszyli oni natychmiast na miej 
sce wypadku, pragnąc wyrąjowąć 
pasążerów. Dwaj z ich liczby hyli 
jeszcze przy życiu w chwili spa- 
dania samolotu, takby  przymal- 
mniej wynikało z rozdzierających 
powietrze krzyków a pomot. Gdy 
jednak wieśniacy chcieli wyjąć z 
kabiny pierwszą z ofiar, nastąpił 
wybuch zbiornika z benzyną, gkut 
kiem czego wszyscy ratujący mu- 
sieli co tchu- uciekać. Jeden z 
nich został zresztą bardzo ciężko 
poparzony i trzeba było prze-' 
więżć go do szpitalą. 

Gdy pożar zdołano ugaz'ć, ubie 
łowano wydostać zwłoki z nama” 
lotu, okazało się jednak, że waay- 
stkie ciała były doszczętnie spa- 
lone. Tylko w przedziale z bagą- 
żem ocalała jedną walizka, 
wszystko inne ząś padło również: 
pastwą płomieni. 

W liczbie pasażerów było trzech 
Anglików, jeden Niemjec į jeden 
obywatel polski, Halpern, dyrek- 
tor P, F, G. Zwłoki ofiar, w sta- 
nie zupelnie pie do rezpoznania, 
wciąż spoczywają między szeząt- 
kami samolotu j będą tak leżeć aż 
do chwili ukończęnia ekspertyzy 
technicznej. Prócz śledztwą, pro- 
wadzenego przez towarzystwo kọ- 
munikacji lotniczej, zajęły się 
również katastrofą władze sądo* 
we z Bruges. 
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Marjan Dienstl-Dąbrowa 


Czerwona 


dercze walki o posiadanie Krem-| godzinna, lecz 


Moskwa pracuje 

Białokamienna Moskwa, licząca 
ongiś „Sorok soroków“ cerkwi 
(40X40), dziś na składy i kluby 
zamienionych, przywitała nas w 
swej białej, najpiękniejszej sza- 
cie. 

Do głowy cisną się wspomnie- 
nia osobiste... 

W r. 1915 dostałem się do ro- 
syjskiej niewoli z upadkiem 
twierdzy Przemyśla, jako au- 
striacki oficer. W r. 1917 widzia- 
łem w Moskwie bratobójcze, mor- 
i CO WDRO PRON") 

2.1.1934 


P. Sieburg 0 p. min. Becku | 


P. Friedrich Sieburg, paryski 
współpracownik Frankfurter Zei- 
tung, w szeregu listów o Polsce, 
ogłaszanych kolejno po pobycie 
u nas półtora miesiąca temu, po- 
święca siódmy (nr. 894 z 31.XII. 
33) osobie i polityce p. Ministra 
Spraw Zagranicznych płk. Becka. 

To, co dotyczy osoby, nie wy- 
maga uzupełnień w kierunku po- 
chwalnym, tak daleko posunię- 
tym, że wszelka próba dodania 
czegokolwiek zakrawałaby na zu- 
chwalstwo, a wszelka próba uję- 
cia czegoś byłaby czerpaniem z 
morza doskonałości. 

Zresztą, mimo widocznych za- 
Mmiłowań i zdolności p. Siebnur- 
£'a w osobisto-wizerunkowem ma 
larstwie en beau, niemniej zaj- 
mujące, a, mniej onieśmielające 
dla chętki dokładniejszego przyj- 
rzenia się z tej i tamtej strony, 
są rzeczowo - polityczne wywody 
Jego o obecnej polityce zagra- 
nicznej polskiej, 

Założenie jest takie: 

— Oczywiście, nigdy nie wyrzek- 
nie się Polska i nigdy płk, Beck rẹ- 
kojm wojskowej, którą Francja daje 

j stanowi posiadania, Lecz ta rękoj- 
mia ma pozostać pomocą na ostatecz- 
ną potrzebe, a nie może nadal całko- 
wicie rzucić cienia na sposób, w jaki 
Polska urządzi się ze swymi sąsiada- 
mi Dlatego kierownikowi polskiej 
polityki zagranicznej zależało na tem, 
by uchylić się od opieki francuskiej, 
szukać ma własną rękę porozumienia 
z Z5RR, a jednocześnie wziąć w ra- 
chubę jeszcze śmielsze rozwiązanie, 
a mianowicie, jeśli nie porozumienie, 
to jednak pewne odprężenie z Niem- 


W takiem przedstawieniu zało- 
żeń polskiej polityki zagranicz- 
nej jest więcej słuszności niż.... 
nowości. 

Wiadomo bowiem, że nie za 
obecnego kierownika dopiero, ale 
zawsze. Polska przywiązywała 
największe znaczenie do sojuszu z 
Francją, a zarazem nie rzucało 
to cienia na nasze dążenia do po- 
kojowych stosunków z ZSRR i do 
odprężenia z Niemcami, co zresz- 
tą i Francji nietylko nigdy nie 
była solą w oku, lecz zawsze wy- 
dawało się jej bardzo pożądane. 

Nowość zaczyna się dopiero w 
bliższem objośnieniu: 

— W tem dążeniu pik. Becka do 
nwolnienia polskiej polityki zagra- 
nicznej od rozwiązań z określonemi 
wielkiemi mocarstwami ujawnia się 
Oodruchowa ocena zamiany stanu rze- 
czy w Europie. Mąż ten wie, że Trak 
tat Wersalski z ducha swego już nie 
Obowiązuje. Odczuwa również, że 
Genewa doznała szybkiej i może już 
nie dającej się odrobić utraty warto- 
ści. Ale właśnie Wersal i Genewa by- 
ty temi punktami, w których dopiero 
zależność Polski od Francji nabierała 
znaczenia.. Powodzenia nie dały na 
się czekać: przez rozluźnienie stosun- 
ków z Francją nic Polska nie straciła, 
a właśnie dużo zyskała. Płk, Beck 
może iść w swej samodzielności nie. 
mal tak daleko jak chce, a zawsze 
znajdzie Francję ra jej posterunku... 

W takiem uzupełnieniu zało- 
żeń polskiej polityki zagranicz- 
nej jest więcej nowości niż.. 
słuszności. 

Pisarz niemiecki odkrywa prze 
dziwne zbieżności: wobec tego, 
że Niemcy przyjęły za hasło zer- 
wanie z Traktatem Wersalskim i 
z Genewą, odrazu także polska 
polityka zagraniczna p. ministra 
Becka zrozumiała i odczuła, - że 
Wersal i Genewa idą w odstaw- 
kę, 

Pisarz niemiecki dodaje po- 
chwały polityki p. min. Becka, 
które są zachętami: możecie roz- 
luźniać zwiazki z Francją jak 
tylko chcecie, a ona i tak musi 
stać wiernie na sojuszniczym po- 
sterunku. 

Czy w tak ujętej przez pisa- 
rza niemieckiego... nowości nie 
byłoby za dużo... naiwności? 

Stanisław Stroński. 


la. Tu wreszcie, w Moskwie, we 
francuskiem poselstwie, przy po- 
mocy „Polskiej rady międzypar- 
tyjnej“, zapisałem się do armji 
polskiej we Francji, w maju ro- 
ku 1919. Później przekradałem 
się wśród 
dów na Murman, skąd na potęż- 
nym angielskim  transportowcu 
udałem się przez Anglję do Fran 
cji, a wreszcie do hannibalow- 
skiej Capui pod Neapolem. Wszy- 
stkie drogi do Rzymu prowadzą i 
moja droga do armji polskiej we 
Włoszech prowadziła przez Nord- 
cap i Bergen!.. Przebywając w 
Rosji w okresie rewolucji i gło- 
du, nie doznałem nigdy od Ro- 
sjan żadnej krzywdy. W okresie 
trzyletniej niewoli zapoznałem 
się ze sztuką i literaturą słowiań 
skiego narodu, z którego męczeń- 
ską tragedją serdecznie współ- 
czułem dawniej i dziś, 


Carskie orły na Kremlu 
Od czasu mego ostatniego tam 


pobytu, centrum miasta Moskwy wydają się nam pewną prowoka- 


niewiele się zmieniło. Ponad mia- 
stem góruje olbrzymia cytadela, 
opasana wysokim murem, oświe- 
tlanym w nocy łunami reflekto- 
rów. Krem! Iwaną Groźnego, któ- 
rego sarkofag z szacunkiem nam 
pokazywano, jest tak samo groź- 
ny, jak był ongiś. Na starych 
basztach błyszczą te same dwu- 
głowe carskie orły, jako ostatnie 
pamiątki po Romanowych. Obec- 
ni władcy Kremla zamknęli się 
szczelnie w warownym grodzie. 
Znaleziono dawne przejście, łą- 
czące Twerską ulicę z Czerwo- 
nym Placem. Bastjon z cudowną 
ikoną, odgrywającą tę samą ro- 
lẹ, co Ostrabrama w Wilnie — 
zamknięty! Ikona przeniesiona 
do Muzeum i opatrzona etykietą: 
„zabytek sztuki z epoki feudal- 
nej“ 

Przed wyłomem w bastjonie, 
noszącym ślady wyrwania cu- 
downego obrazu, dziś już nikt nie 
klęczy! Próbowano później klę- 
kać przed sasiedniem Mauzoleum 
Lenina, ale i tej liturgii uświa- 
domiona władza zabroniła. Przy- 
zwyczajone od wieków do wyko- 
nywania obrzędów religijnych 
masy ludu rosyjskiego, szukają 
ukojenia wrodzonej tęsknoty w 
czem innem. 

Religją, dążącą do uświadomie- 
nia obywatela sowieckiego, stała 
się praca! 


Nowa religja 


Ludność Moskwy pracuje do 
upadłego! Gdzie spojrzeć, wszę- 


dzie wre praca i to nie ośmio-|rej wydzielono 


Proces posła Rarkoszki 


Sanator urzędnikiem policji niemieckiej 


W Katowicach trwa proces sana- 
cyjnego posła Karkoszki, którego 
tłem jest zachowanie się Karkoszki 
w czasie plebiscytu górnośląskiego. 
Jak wynika z przewodu sądowego i 
zeznań Świadków, Karkoszka był u- 
rzędnikiem policyjnym niemieckim. 
Aresztował on powstańców i urzą- 


Brak szacunku dla munduru 


Na zabawie sylwestrowej w 
„usanowanym* Domu Akade- 
mickim przy ul. Grójeckiej za- 
szedł drobny, ale charaktery- 
styczny wypadek, świadczący, że 
nie wszyscy członkowie „Legio- 
nu Młodych“ są życzliwie na- 
strojeni względem munduru woj- 
sgkowego. 

Członek  Legjonu Młodych, 
Wyczółkowski, pełniąc funkcję 
jednego z gospodarzy na balu, 
zaczepił podchorążego Stojanow- 


Mandat Griinbauma 
Spór dwuch grup Sjonistycznych 


Zatarg między posłami żydow- 
skimi o mandat po b. pośle 
Griinbaumie, trwa w dalszym 
ciągu. Następca Griinbauma z li- 
sty żydowskiej, Farbsztajn, do 
chwili bieżącej nie złożył manda- 
tu na rzecz trzeciego kandydata 
z listy Hartglassa, a nawet do 
Warszawy zwołana została spe- 
cjalna konferencja jego stronni- 
ctwa ugrupowania „Mizrachi“, 


wielu przygód i tru-|ją nowe, 


ABC 


Moskwa 


miejsca dla udarników. Ci otrzy- 


e 

jeśli potrzeba to 
dwudziestogodzinna. Gdy wraca- 
liśmy o północy z teatru, to wi- 
dzieliśmy przez wielkie szyby 
pochylone postacie, coś kreślace, 
coś piszące, coś kalkulujące! 

Na placach i ulicach powsta- 
gigantyczne budowie. 
Obok rozwalonej drewnianej cha- 
łupki, wytryska kilkunastopiętro- 
wy dom klubu, dom kooperatywy, 
słowem różnorodne reprezenta- 
cyjne pomieszczenia dla władz, 
urzędów i różnego rodzaju kor 
mun! Natomiast ludzie gnieżdzą 
się jeszcze dotąd w małych, prze 
dzielonych papierowemi  parape- 
tami pokoikach i używają wspól- 
nych kuchen. Obywatele sowiec- 
cy nigdy nie są sami, nigdy nie 
są u siebie. Robotnicy lepiej upo- 
sażeni, profesorowie Uniwersyte- 
tu, generałowie, lekarze mają po 
16 m. kub. przestrzeni na głowę. 

Na ulicy zawsze śpieszy Się 
dokądś szary tłum w rubaszkach, 
w futrzanych czapkach, w walen- 
kach. Nasze europejskie stroje 


wany na stole pokrytym obru- 
sem, reszta zaś proletarjatu stu- 
denckiego zadawalnia się dwoma 
daniami. Za mieszkanie płacą stu 
denci z otrzymywanych  stypen- 
djów cztery ruble za mieszkanie 
i 40 rubli za wyżywienie. 


żywienia, oraz dział sanitarno = 
kulturalny. Cela każdego studen- 
ta ma zaledwie 6 mtr. kw. po- 
wierzchni, lecz ze względu na 
głód mieszkaniowy w każdej celi 
obecnie mieszka po dwóch stu- 
dentów. żonaci mają nieco więk- 
sze cele. Studenci otrzymują rzą- 
dowe stypendja od swych gmin, 
w sumie od 40 do 200 rubli, za- 
leżnie od poczynionych postę- 
pów w nauce. W „Domu Komu- 
ny mieszkają obecnie jedynie 
technicy, przygotowujący się do 
pracy w przemyśle stalowym. 

Dzień studenta rozpoczyna się 
o godz. 7-ej rano, a kończy póź: 
nym wieczorem. Nauka teoretycz 
na połączona jest z praktyką, w 
pobliskich fabrykach. Umieszcze- 
ni w „domu komuny“ studenci na- 
leżą do 36-u narodowości. Nad 
prowadzeniem wojskowej dyscy- 
pliny czuwa komendant. Mło- 
dzież poświęcą się nauce gorąco 
i pracuje niemal bez wytchnie- 
nia. 

System wychowania podnieca i 
dopinguje studentów. Wybić się 
za wszelką cenę, zostać „udarni- 
kiem“, dostać się do wyższej kla- 
sy społecznej otrzymującej 3 da- 
nia obiadowe i miejsca w tea- 
trze lub nagrody, oto marzenia 
każdego młodzieńca Domu Ko- 
muny. 

Zniwelowano wszystkie stare 
klasy społeczne, lecz wprowadzo- 
no nowe klasy pionierów, udarni 
ków, nową kastę ludzi mocnych 
fizycznie į umysłowo. Kastę no- 
wej elity. Tylko do mocnych na- 
leży przyszłość, Wszystko, co sła- 
| be i bez wartości dla społecznego 
i państwowego życia, musi zgi- 
nąć! Najlepsza w świecie propa- 
ganda państwowa przenika duszę 
współczesnego obywatela na 
wskroś! Rząd pragnie coprędzej 
z uśpionego przez tysiąclecia na- 
rodu stworzyć świadomych w du- 
chu Marksizmu obywateli. Wy- 
chowanie sowieckie chce napra- 
wić błąd historji i gwałtem przy- 
musić swoich obywateli do pra- 
cy dla państwa. 

Oczy wynędzniałej 
młodzieży palą się jakimś we- 
wnętrznym ogniem j wiarą, że 
ich praca, oraz idea przyniesie 
szczęście narodowi, jeżeli nie w 
tem, to w następnem pokoleniu! 
Udarnicy - robotnicy, udarnicy - 
studenci,  udarnicy - krasnoar- 
miejcy, to nowe bataljony Śmier- 
ci, gotowe do ofiary z każdej ra- 
dości życia, dla wywalczenia lep- 
szego jutra! Wiara w pomyślny 
rezultat wykonania prac następ- 
nych piatiletek jest powszechna. 
Doping propagandy przemyślanej 
naukowo wydał już swe rezul- 
taty! 

Jakże nieludzką tragedją było- 
by złamanie tej idei, która tyle 
miljonów istnień ludzkich pochło 
nęła i zniszczyła, ideji, która ty- 
le miljonów ludzi dotąd w dan- 


cją! Wszędzie padają na nas 
spojrzenia pełne podziwu i ze 
śladem ukrytej zazdrości. Osob- 
liwością są zwłaszcza nasze szły- 
wne kołnierzyki i krawatki. Ele- 
ganckich kobiet na ulicy i w tea- 
trze nie spotyka się niemal wca- 
le. Na twarzach ludności znać 
wyraźne wycieńczenie i rozgo- 
rączkowanie. Wszyscy są czemś 
ustawicznie podniecani, dopin- 
gowani. 
Dom komuny studenckiej 
władz, dają tym 
obywatelom lepsze wyżywienie, 
którzy więcej sił mają i lepiej 
pracują. W każdym zawodzie 
istnieją sekcje „udarników*, na- 
wet wśród młodzieży studenc- 
kiej. 
Zwiedzaliśmy „Dom komuny 
studenckiej", zbudowany w sty- 
lu Corboussier'a, przez sowiec- 
kiego architekta, Mikołaja Gins- 
berga. Na cieniutkich, przypomi- 
nających gigantyczną  gąsienicę 
żelazno - betonowych nóżkach, 
wznosi się siedmiopiętrowy dom 
studentów, posiadający 1120 cel, 
w których mieszka 1900 studen- 
tów. Na pierwszem piętrze ol- 
brzymia hala, przypominająca ja- 
kieś wielkie składy, na parterze 
i piętrach cele, służące do nauki. 
Pierwsze wrażenie wywołuje na- 
strój więzienia amerykańskiego 
(ing - Sing". Każdy student ma 
jedynie swoją szafę z rzeczami. 
Wszystko inne dzieli się wspól- 
nie. Jada się w dużej sali, w któ- 
osobne miejsca 
beo o SOO jop E |) 


Zarządzenia 


fizycznie 


dzał rewizje w mieszkaniach Pola- 
ków. W czasie plebiscytu wyjeżdżał 
kilkakrotnie do znanego kata Pola- 
ków, Hersinga. 


W niedługim czasie odbędzie się 
dalszy ciąg rozprawy, na którą po- 
wołano szereg nowych świadków. 


skiego, ubranego w t. zw. prze- 


pustkowy, czyli odświętny mun-| ŚĆ m SKA > 
dur i zażądał opuszczenia sali. |tejskich kręgach sowieckiego ży- 


Jeden ze starszych wojskowych | SIA ściska i tłoczy!... 
podszedł do Wyczółkowskiego i | me 
powiedział: 


„Podchorąży Stojanowski po- i i i 
winien pane conajmniej spore | Hindenburg dziękuje 
kować za taki brak szacunku dla Hitlerowi 


munduru wojskowego. Gdyby on 
nawet był*w codziennym mundu- 
rze, nie powinien pan się cze- 


AU 


piać'. 


BERLIN, 1. 1. — W czasie no” 
worocznego przyjęcia u prezyden 
ta Hindenburga, Hitler wygłosił 
przemówienie, w którem podkre- 
Ślił że rok ubiegły był zapocząt- 
kowaniem obudzenią się narodu 
niemieckiego. W tej chwili na- 


ród niemiecki czuje się SZczęśli- 

; T : wy dzięki odzyskaniu jedności 
Mizrachiści kategorycznie za-| WY CEO OCZY Mówi ośisz” 
powiedzieli, że z mandatu nie która umożliwiła rzą A 
u Ę nięcie w okresie Wielkiego kry- 


zrezygnują i nie pozwolą Farb- 
sztajnowi do ustąpienia na rzecz 
Hartglassa. Pos. Griinbaum w 
obawie, by mandat nie został| nie, Hindenburg oświadczył, że 
„załapany* przez Farbsztajna, jest zadowolony Spowodu prze- 
mimo wyjazdu na stałe do Pale-, zwyciężenia walk partyjnych W 
styny, nie nadesłał jeszeze mar-| Niemczech. Za to wszystko Hin- 
szałkowi Sejmu listu rezygnąacyj- | denburg wyraził kanclerzowi naj 
nego. ` | głębsze podziękowanie. 


zysu znacznych rezultatów. 
Odpowiadając na to przemówie 
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Wybory miejskie w Warszawie 
Walka w łonie B.B: 


Sprawa wyborów samorządowych j nia do ludności w sprawie mdzieła- 
w Warszawie wywołała ciekawe in-| nia informaecyj i składania zażaleń 
trygi i podziemną wojnę wśród czyn-| przy weiąganiu na wpisy wyborców. 


mują trzy dania na obiad, poda- 


Siedmiopiętrowy budynek dzie- 
li się na trzy skrzydła i pomiesz- 
czenia dla nauki, mieszkania i wy 


ników wpływowych. Odłam radnych 
prorzadowych uważa, że nominacja 
komisarza rządowego winna nastapić 
Jaż w najbliższych dniach, druga zaś 
grupa radziecka B. B. W. R. nie 
chce obarczać komisarza rządowego 
grzechami obeenego Zarządu Miej- 
skiego i uważa, że komisarz stolicy 
winien rozpocząć swoja działalność 
dopiero po uchwaleniu nowego bud- 
żetu. 

Rzecz ciekawa, że dementowana 
kategorycznie z pewnych stron wia- 
domość o podjęciu przez obecny Za- 
rząd Miejski przygotowań do nowych 
wyborów znajduje jednakże całkowi- 
te potwierdzenie. Centralne Biuro 
Mechanizacji Wydziału Ewidencji 
Zarządu Miejskiego wydrukowało już 
nawet tekst specjalnego oBbwieszcze- 
LK R W. EE 


Przyjęcie noworoczne 


Na Zamku 


W dniu wczorajszym, zgodnie z przy 
jętym zwyczajem, odbyła się audjencja 
noworoczna na Zamku. Obecni byli 
przedstawiciele państw obcych oraz 
Prezydent Rzeczypospolitej, rząd, J. 
E. ks. kard. Kakowski, marszatkowie 
Sejmu i Senatu, kancelerja cywilna 
i wojskowa oraz protokuł dyplomaty- 
czny. 

Mszę św. odprawił w Kaplicy zam- 
kowej ks. Mościcki. Po nabożeństwie 
P. Prezydent udał się przez galerję, 
gdzie kompanja zamkowa oddała ho- 
nory wojskowe, do sali Marmurowej. 
W sali Marmurowej P. Prezydent 
przyjął najpierw na osobnych audjen- 
cjach ks. kardynała, marszałków Sej- 
mu i Senatu oraz prezesów Najwyż- 
szej Izby Kontroli, Sądu Najwyższego 
i Trybunału Administracyjnego. Na- 
stępnie udał się P. Prezydent do sali 
Rycerskiej, gdzie oczekiwał już kor- 
pus dyplomatyczny. Imieniem korpu- 
su przemówił Nuncjusz. Na przemó- 
wienie Nuncjusza, odpowiedział Pan 
Prezydent, poczem odbyło się składa- 
nie życzeń w ten sposób, że Prezydent, 
przechodząc kolejno przez sale, przyj- 
mował życzenia. p 


Rada Ministrów 


W dniu wczorajszym odbyło się 
posiedzenie Rady Ministrów, na któ- 
rem rozpatrzono szereg projektów u- 
stawodawczych oraz rozporządzenie o 
uposażenin pracowników kolei i pocz- 
ty. 


Zajścia w Pruszkowie 


W dniu wczorajszym policja prusz- 
kowska dokonała szeregu aresztowań ! 
wśród młodych narodowców. „Aresz- 
towania te stoją w związku z zaj- 
ściami, jakie wydarzyły się w Prusz- 
kowie w nocy z soboty na niedzielę. 

Spośród aresztowanych 14-tu 
przewieziono do Warszawy, pozosta- 
łych wypuszczono na wolność. 


Poncet u Hitlera 


BERLIN, 1. 1. — Kanclerz Hi: 
tler przyjął w dniu dzisiejszym 
ambasadora Ponceta, który po- 
informował go o stanowisku 
Francji w sprawie rozbrojenia. 
Przy tej „sposobności ambasador 
wręczył memorjał francuski, co 
do którego prasa paryska donosi, 
że w ostatniej chwili zaszły w nim 
pewne zmiany, przyczem osta- 
teczne poprawki zostały zakomu- 
nikowane Ambasadzie z Paryża 
przez telefon. 


Rosja w Lidze Narodów? 


MOSKWA, 1. 1. — W moskie- 
wskich kołach politycznych Krą- 
żą pogłoski że w najbliższym 
czasie Z. S. R. R. ma zamiar 
wstąpić do Ligi Narodów. Czyn- 
niki oficjalne pogłoskom tym nie 
zaprzeczają, 


Smierć 4 ludzi 
Zabójczy czad 


LWÓW 2.1. W piwnicy domu przy 
ul. Działyńskich funkejonarjusz sto- 
warzyszenia „Czuwaj“ znalazł zwło- 
ki 4-ch osób. Jak się okazało, były 
to zwłoki Jleksy Górskiego, jego cór- 
ki i dwóch dziewcząt z Komarna. 
Górski wynajął te piwnice na skład 
jabłek. 


Obwieszczenia te rozplakatowane bę: 
dą w dniach najbliższych. Są ome o- 
partie na zarządzeniach komisarza 
rządu. Magistrat czeka, aż zarządze- 
nie to zostanie głoszone w „Dzien- 
niku Wojewódzkim”. Wydział Ewi- 
dencji wydrukował również zawia- 
domienia do wyborców koloru bia- 
łego i specjalne formularze dla re- 
klamacyj koloru żółtego. Biuro Me- 
chanizacji Pracy w Magistracie przy- 
stąpi do rozsyłania zawiadomień ‘i 
formularzy do reklamacyj już w dnin 
8-ym stycznia. Mieszkańcy Warsza- 
wy otrzymają te druki stopniowo w 
ciągu tygodnia. Biuro Mechanizacji 
nie przewiduje potrzeby zaangażo- 
wania dodatkowego personelu do 
przygotowań przedwyborczych, gdyż 
do prac tych wciągmięci będą urzęd- 
nicy magistraccy innych resortów, 
którym groziła redukcja. Pracami 
przygotowawczemi kierować będzie 
naczelnik Skrzyński. - 

Magistrat liczy się z możliwościa 
poważnego zmniejszenia ogólnej cy- 
fry wyborców, a to na skutek pod- 
niesienia eenzusu wieku 21 lat na 24 
lata, jak również obowiązku zamie- 
szkania z 6 miesięcy na 1 rok. Z to- 
go powodu liczba wyborców w po- 
równaniu z poprzedniemi wyborami 
samorządowemi spaść może o prze- 
szło 100.000 osób. 

W ten sposób, wbrew zaprzecze- 
niom staje się oczywiste, że technicz- 
ne przygotowania do sporządzenia 
list wyborczych będą jednakże prze- 
prowadzone przez magietrackie Biu- 
ro Ewidencji. 


I rzegląd nrasy 
Rok ubiegły 


Prasa bez entuzjazmu pożegha- 
ła rok 1938. Socjalistyczny „Ro- 
botnik* zajmuje się głównie — 
faszyzmem. Szukając jakiejś otu- 
chy dla czytelników, pisze: 

„Można... wyrazić przekonanie, że 
rok ubiegły był rokiem najwyższego 
rozwoju faszyzmu, po którym nastą- 
pić musi cofanie się, lub conajmniej 
zastój. Faszyzm będzie dążył do u- 


mocnienia się, do obwarowania się, 


ale po nowe zwycięstwa, poza zdo- 
byty już teren sięgać me będzie 
mógł”. ‘i 

Żydowski „Nowy Dziennik“ are 
tykuł noworoczny zatytułował: 
„1933: Rok.. Adolfa Hitlera". 

„Tę datę — 1933 — zapamiętają 
sobie nasze dzieci i wnukowie. Na- 
sze — to znaczy nietylko dzieci naro- 
du żydowskiego choć one może bar- 
dziej niż inne, ale — cały świat wcią- 
gnięty już został i coraz mocniej bę- 
dzie wciagany w orbitę rezultatów 
przewrotu, jaki nastąpił w t. zw. ser- 


cu Europy — na terenie Rzeszy nie- 
mieckiej . s j > 
Wielkopolski „Lech“ zajmuje 


się bilansem polskim: 


„l cofamy się i idziemy naprzód, 
Poszczególny obywatel zbiedniał, na- 
sze państwo nie jest również bogate, 
ale przecież powoli potężnieje. Nasza 
armja ma już swoją wagę w Euro- 
pie.. Niemcy już nie mówią o Polsce 
jako o „państwie sezonowem”, a wie 
lu lewicowych polityków francuskich 
przestało nas traktować jako „kłopo- 
tliwych sojuszników”. 

A od wewnątrz? 

Tu niestety bilans roku 1933 jest 
ujemny. Rozdarcie społeczeństwa na 
ostro zwalczające się odłamy pogłę- 
biło się. Wielka część narodu polskie- 
go pozostaje bez wpływu na losy 
państwa, podczas gdy wzmogła się 
rola żydostwa w naszej polityce. Ta 
walka wewnętrzna pożera masę Sił 
materjalnych, umysłowych i ducho- 
wych, stąd zapewne osłabienie na- 
szych sił ofensywnych w dążeniu do 
umocnienia polskości na kresach Rze- 
czypospolitej. W. Małopolsce Wschod- 
niej żywioł polski cofa się, na Kresach 


Wschodnich kolonizacja polska pow-- 


strzymana, na G. Śląsku bezrobotni 
demoralizowani przez Niemców, pol- 
szczenie miast nie 
przód”. 

Sanacyjny „Dziennik Gdyński“ 
krótko stwierdza: 

„Nie chcemy - robić tu szczegóło- 
wego bilansu roku 1933, bo bilans 
ten mógłby tylko nas uczynić wielki- 
mi pesymistami, osłabić nas na du. 
chu i odebrać siły do walki o lepsze 
jutro i przyszłość”. 


$prawa mir.Laskowskiego 


Aresztowany przez Niemców w 
żytomiu mjr. Ludyga-Laskowski 
został przewieziony do więzienia w 
Opolu. Równocześnie akta jego spra- 
wy zostały przekazane nadproknura- 
torowi trybunału Rzeszy w Lipsku. 

Sprawa mjr. Laskowskiego w dal- 
szym ciągu wywgłuje na Śląsku du- 


postępuje na- 


Przyczyna Śmierci czworga ludzi, | że podniecenie, które wyraziło się 
jak się okazało, był ezad, wydziela- | m. in. w uchwale Związku Oficerów 
jący się z żelaznego piecyka, który | Rezerwy w Katowicach, żądajaeej in- 
ogrzewał piwnicę terwencji władz polskich. 
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Metoda lecznicza dr. Gillet'a 


W poprzednim artykułe opisa- 
łyśmy wywiad nasz z dr. Paul 
Gilletem, autorem dzieła o no- 
wym systemie leczenia chorób 
t. zw. „nieuleczalnych*, jak tabes 
i paraliż; zaraźliwych, jak gruź- 
lica; żołądkowych, nerwowych i 
różnych innych niedomagań, jak 
newralgje, bóle ischiasowe i t. p. 

W dziele swem  „Sympathico- 
thérapie“ autor wskazał na rolę, 
jaką odgrywa w organizmie 
ludzkim „nerw sympatyczny” (le 
grand sympathique), od stanu 
którego zależy zdrowie i życie 
człowieka. Poglądy francuskiego 
uczonego podałyśmy w Skróce- 
niu w wywiadzie wyżej wymie- 
nionym, obecnie ograniczymy się 
do przedstawienia praktycznego 
zastosowania jego metody lecze- 
nia i opinji chorych. 


Cenne sekundy 

Zazwyczaj kuracja wymaga dłu 
giego czasu; nietylkc okres lecze- 
nia bywa długi, ale same zabiegi 
trwają całe godziny; proszę 
wziąć kąpiele lecznicze, różne 
wanny i złączony z niemi odpo- 
czynek, masaże, elektryzacje itd. 
Inne znów sposoby kuracji, jak 
n. p. lekarstwa, pociągają za so- 
bą stosowanie djety, wystrzega- 
nie się takich lub innych pokar- 
mów, pamiętanie o regularnem 
zażywaniu proszków albo mik- 
stur. Te ostatnie bywają bardzo 
przykre, zażywamy je z obrzy- 


dzeniem i korzystamy z najlżej- 
czej poprawy, żeby je odstawić. 

Leczenie dr. Gilleta uwalnia 
nas od tych wszystkich niemi- 


łych praktyk, które z czasem po- 
równywać będziemy do średnio- 
wiecznych tortur. Przytem kura- 
cja liczy się na sekundy. Kilka- 
dziesiąt sekun czyli około minu- 
ty, wystarcza na przyniesienie 
znacznej, nieraz decydującej ulgi. 
Osiem, dziesięć seansów niespełna 
minutowych — stanowi cały o- 
kres leczenia. Pacjent, ciężko, a 
nawet nieuleczalnie chory, może 
powiedzieć: „Kuracja moja trwa- 
ta dziesięć minut“! 

Czy nie jest to największy re- 
kord szybkości? 


Na czem polega kuracja? 


leczenia jest nadzwy- 
czajnie prosty. W czasie mego 
wywiadu dr. Gillet pokazał mi 
listę chorych, zapisanych na ten 
dzień; było ich około stu trzy- 
dziestu! Czy taką iłością pacjen- 
tów mógłby się zająć jeden czło- 
wiek, gdyby zabieg był skompli- 
kowany? 

Na czem polega kuracja? Po- 
prostu na dotknięciu nerwu sym- 
patycznego, który najlepiej daje 
się dosięgnąć w nosie i w ustach. 
Jak już pisałyśmy, służy do tego 
aparat, składający się z dwóch 
stalowych pałeczek, zwężających 
się ku końcowi i zaopatrzonych 
małą kuleczką. Ten aparacik le- 
karz wsuwa do nosa i dotyka 
pałeczkami nerwu sympatyczne- 
go, wywołując odpowiednią reak- 
cję. Dotknięcie to jest bezbolesne, 
troszeczkę tylko niemiłe, jak każ- 
de podrażnienie delikatnej tkan- 
ki. 


System 


Jakto? I to może leczyć? — | Twarz 


zapytają ze zdziwieniem niewta- 
jemniczeni. Prawda, że to cudow- 
ne? Prawie wierzyć się nie chce. 
Nieprawdopodobne, a jednak 
prawdziwe! Posłuchajmy, co mó- 
wią pacjenci dr. Gilleta. 

„Trzeba żyć ze swoim 

wrogiem“ 

+ W czasie wywiadu dr. Gillet 
prowadzi mnie do sali, służącej 
do stosowania zabiegu. Biała, kli- 
niczna sala, oświetlona ostrem 
światłem lamp elektrycznych. Bia 
ło ubrana pielęgniarka wprowa- 
dza chorą. 

Pacjentka dr. Gilleta jest ko- 
bietą około pięćdziesięciu lat. 
D = — — oce ONES 


Wypadki i kradzieże 


i POŻAR 

Przy ul. Różanej 43, w piwnicy 
należącej do właścicielki domu Zodji 
Zagórowskiej, wskutek wypadnięcia 
iskry z otworu wycierowego, zapa- 
tty się rupiecie. Pogotowie III oddzia- 
łu straży, po godzinnej przeszło akcji, 
pożar ugasilo. 

, ZAWÓD MIŁOSNY 

Przy ul. Nalewki 15, w mieszkaniu 
własnem targnęła się na życie 27-let- 
nia Heiena Petrykówna, służąca, któ- 
ra otruła się kwasem siarkowym. De- 
speratkę, będącą w 7 miesiącu ciąży, 
w stanie ciężkim przewiozło Pogoto- 
wie do szpitala Wolskiego. 
targnięcia się na życie — rozpacz 
spowodowana porzuceniem przez 
narzeczonego, 
5 OFIAR ZAWODÓW ŻYCIOWYCH 

19-letni Symcha Micmacher, tra- 
garz (Dzielna 48), napil się jodyny w 
bramie domu Twarda 34, 

— 28-letnia Sala Fink:elsztajnowa, 
przy mężu (Dzielna 42), otruła się 
esencja octową w bramie domu 
Dzielna 40. 

— 2i-letnia Stanislawa Gregorczy- 
kówna, robotnica (Żytnia 47), otruła 
się kwasem siarkowym na rogu ul. 
Smoczej i Pawiej, À 

— 30-letni Eugenjusz  Wilemski, 
robotnik (Elbląska 30), napil się 
esencji octowej na rogu ul. Konar- 
skiego i Dzikiej. 

— 30-letnia Władysława  Dudk'e- 
wiczówna, pokojowka (Al. Róż 8), 
otruła się nieznanym płynem oraz su- 
blimatem w;bramie domu Chmielna 
20. Wszystkim ofiarom zawodów ży- 
ciowych, pomocy udzieliło Pogoto- 
wie, poczem Micmachera przewiozło 
do domu, Gregorczykównę i Wilens 
skiego do szpitala na Czystem, Dud- 
kiewiczównę zaś do — św. Rocha. 

. 
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czerstwa, czerwona, Uu- 
śmiechnięta. Na zapytanie chęt- 
nie udziela mi szczegółów o swo- 
jej chorobie. 

— Od kilkunastu lat cierpia- 
łam na newralgję w twarzy — 
powiada —- byłam u siedemnastu 
lekarzy. (Podaje nazwiska). Bóle 
doszły do tego, że w nocy spać 
zupełnie nie mogłam, a twarz za- 
częła się skrzywiać i deformo- 
wać. Wszystkie przeprowadzane 
kuracje przynosiły mi ulgę tylko 
chwilową. Jeden z lekarzy po- 
wiedział mi: „Trudno, trzeba 
nauczyć się żyć ze swoim wro- 
giem“! Tego wroga jednak dr. 
Gillet pokonał!... Po jednym sean- 
sie, uczułam znaczne polepszenie, 
obecnie zaś nie mam żadnych już 
bólów ; przychodzę jeszcze tylko 
dla ostatecznego utrwalenia me- 
go doskonałego stanu zdrowia. 

Pacjentka zasiada na niskim 
fotelu, lekarz ujmuje aparacik, do- 
tyka w nosie nerwu sympatycz- 
nego. Wskazówka na zegarze 
przesunęła się o kilkadziesiąt se- 
kund. Seans skończony! Metoda 
dr. Gilleta tem się różni od in- 
nych podobnych zabiegów, Że nie 
polega ani na przypiekaniu, AnI 
na wprowadzaniu jakiegoś le- 
karstwa: jest tylko dotknięciem, 
touche“ nerwu sympatycznego, 
od którego reakcji zależy wy- 
zdrowienie* komórek, pozostają- 
cych pod jego wpływem. 

Każdy osobnik inaczej reaguje 
na podrażnienie nerwu sympa- 
tycznego. Chorzy, u których po 
dwóch, trzech seansach nie wi- 
dać żadnego wyraźnego rezulta- 
tu, nie kwalifikują się dla sym- 
patykoterapji. 

Co mówią inni pacjenci? 

Po chorej, cierpiącej na ne- 
wralgję, wchodzi pacjent, które- 
mu astma zatruwa życie. 

— Od roku 1526 miałem napady 
astmy trwające całe noce. Kto 
tego nie przecierpiał, nie wie, ca 
to za męka! Chwiiami myślałem 
o samobójstwie! Żadne wody, 
żadne stacje klimatyczne nie mo- 
giy mnie wyleczyć. Musiałem ro- 
bić pięć do ośmiu zastrzyków se- 
rum przeciwko astmie — to mnie 


zabijało.. Po trzecim seansie u 
dr. Gilleta ataki ustały komplet- 
nie. Od dziesięciu dni jestem zu- 
pełnie zdrów! 

Dr. Gillet słucha z uśmiechem 
i zwraca się do mnie: 

— Tak samo mówili pacjenci 
dotknięci tabesem, anginą pier- 
siową; miałem dzieci sparaliżo- 
wane, które powróciiy do zdro- 
wia, bardzo dobre rezultaty osią- 
gnąłem przy paraliżu dziecięcym, 
nawet zadawnionym; leczenie o- 
kazywało się skuteczne przy za- 
burzeniach nerwowych, należy je 
też stósować w wypadkach niedo- 


KATOWICE 2.1. W kopalni „Pol- 
ska“ dotychczas jeszaze nie natrafio- 
no na zwłoki ostatniego z zasypa- 
nych mularzy. Prawdopodobnie znaj- 
dują się one na znacznej głębokości, 
dokąd drużyna ratownieza jeszcze 
nie dotarła. W niedzielę odbyt się u- 
roczysty pogrzeb jednej z ofiar ka- 
tastrofy, mularza $. p. Kiozki. Wła- 
ścieiel kopalni udzielił wdowie wy- 


Kronika 


Wysokie kary za przemyt 

WARSZAWA, — Wydział Karno 
skarbowy Sadu Okręgowego ogłosi? 
wyroki w dwóch sprawach o prze- 
myt z zagranicy maszyn niemieckie- 
go pochodzenia pod pozorem, że są 
to maszyny belgijskie, W obu wy- 
padkach oskarżonymi o przemyt by- 
li kupcy żydowscy. 

W jednej sprawie skazano właści- 
cicla firmy przemysłowej, Abrama 
Klajna, na 100.000 zł. grzywny z 
prawem zamiany na 2 lata aresztu. 
Moszka Bergera na 5.000 zł. lub 50 
dni aresztu, inżyniera Ryszarda 
Willera, głównego autora projektu 
szmuglu maszyn na 50.000 zł. lub 
1 rok aresztu. 

W drugiej sprawie skazano rów- 
nież inżyniera Willera na karę 
46.000 zł. z zamianą na 1 rok aresz- 
lu oraz niejakiego Maksa Gusa na 
01.000 zł. grzywny lub 2 lata a- 
rosztu. 


Jaczejki szkolne 


TARNOPOL. — Przed paroma 
dniami toczył się w Tarnopolu pro- 
ces Benjamina Szapiro i Dawida Ro- 
senfelda, Izraela Cukormana, Moze- 
sa Kaca, Sanla Papierowa, Miny 
Goldsztajn,  Dymitrowa  Perfana, 
Semka Szpakowicza, Michała Am- 
borskiego, Wasyla Strzeleckiego i 
Noego Wajsamta, oskarżonych o 


2 kraju 

LWÓW. Donosiliśmy swego 
cząsu o aforze komisarza Magistra- 
tu, Władysława | Mszeczunowieza, 
który, schwytany na defraudacji, u- 
siłował popełnić samobójstwo. Jak 
się dowiadujemy, wczoraj Krzeczu- 
nowicz ponownie zażył dawkę vero- 
nalu, po której go nie uratowano. 
Przewieziony do szpitala uparty 62- 
mobójca zmarł. 


KALISZ. — W zagrodzie Stefa- 
na Kozłowskiego we wsi Gruszczyce 
zaarzył się tragiczny wypadek. Gdy 
domownicy przebudzili się rano, zna» 
leźli leżącego w kołysce dwuletnie- 
go syna Kozłowskich, Piotra, w ka- 
łuży krwi. Okazało się, żę dziecko 
ma przegryzioną krtań i jest już 
nicżywe. Sprawcą morderstwa oka- 
zał się kot domowy, który w nocy 
wskoczył do kołyski i zagryzł dziec- 


morderca znikł. 


LUBLIN. — Wezoraj około półmo- 
cy na moście, przechodzącym przez 
Wieprz pod Trawnikami, pociąg aso- 
bowy, idący z Chełma do Lublina, 
wpadł na wracających z zabawy 
trzech _ muzykantów, z których 
dwóch poniosło Śmierć na miejscu, 
trzeciego zaś, ciężko rannego, prze- 
wieziono do szpitala w Lublinie. 


CZĘSTOCHOWA. — We wsi 
Błeszno, o kilka kilometrów od Czę- 
słochowy, odbywała się zabawa syl. 
westrowa, w czasie której wynikły 
nieporozumienia między robotnikiem 
huty „Raków“, Józefem Kuflem, a 
kilku młodymi ludźmi. Bójka prze- 
niosła się na pole, gdzie Kufla po- 
walono na ziemię i zatłuczono kijami 
na śmierć. Sprawców morderstwa a- 
resztowano. 
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ko. Po dokonaniu tego czynu kot-|: 


rozwinięcia. 

Marzeniem dr. Gillet jest, że: 
by sympatykoterapja była stogo- 
wana w szpitalach, udostępniona 
tym wszystkim, których środki 
nie pozwalają na leczenie pry- 
watne. Nauka sama zyskałaby na 
tem. Medycyna jest wiedzą do- 
świadczalną; im więcej doświad- 
czeń, tem jaśniejsza. pewniejsza 
i wszechstronniejsza będzie nauka 
o nerwie sympatycznym. a zda- 
niem dr. Gillet: 

„Kto opanuje nerw sympatycz- 
ny, ten stanie się panem życia”. 

Francine 


Echa katastrofy 


na kopalni „Polska 


sokiej zapomogi i 
pogrzebu. 

W związku z dochodzeniami, któ- 
re władze śledcze prowadzą w spra- 
wie tej katastrofy, przetrzymano w 
śledztwie przez kilka godzin kisrow- 
nika kopalni, inż. Skowrona. Zwol- 
niono «go jednak, ponioważ okazało 
się, że nie miał on nie wenólnego z 
katastrofą. 


sątowa 


przynależność do Komunistycznej: 
Partji Zachodniej Ukrainy. Wszy- 
scy oskarżeni są to młodzi ludzie, w 
wieku od 18 do 24 lat. Utworzyli 
oi na terenie gimnazjum państwo- 
wego w Trembowli jaczejkę komuni- 
styczną, w której prowadzili wywro- 
tową działalność wśród młodzieży 
gimnazjalnej. W toku rozprawy na- 
stąpiło aresztowanie trzech  śŚwiad- 
ków za złożenie fałszywych zeznań. 


zapłacił koszty 


Dwóch oskarżonych, mianowicie 
Wasyl Strzelecki i Noe Wajsaft, zo- 
stało uniewinnionych z braku dowo- 
dów, wszyscy natomiast imni zostali 
skazani na kary więzienia od lat 
dwu do ośmiu. 


Hokej 


HOKEJ W STOLICY 

Z zapowiedzianych na ubiegłe dwa 
dni świąt rozgrywek hokejowych o 
m strzostwo Warszawy w klasach A 
i B, odbyło się w niedzielę jedno tyl- 
ko spotkanie, na rozmokłym torze lo 
dowym AZS. W meczu tym, rozegra 
nym o mistrzostwo kiasy B, AZS po- 
konal Iskrę w stosunku 6:0. 

W poniedziałek na boisku War- 
szawianki odbył się mecz o mistrzo- 
stwo Warszawy w klasie A, pomię- 
dzy Warszawianką i Polonią, zakoń- 
czony zwycięstwem Warszawianki w 
stosunku 1:0. 


Narciarstwo 


W SKOCZNIACH NARCIARSKICH 

W ubiegłe święta odbył się na 
| Krokwi w Zakopanem konkurs sko- 
ków narciarskich. Spowodu złego 
śniegu ograniczono rozbieg. Lądowa 
nie była bardzo ciężkie, Przy pierw- 
szym skoku kontuzji uległ Jan Maru- 
sarz i musiał wycofać się z konkuren 
cji. Nie stanęli na starcie skoczkowie 
Sokoła, ktorzy w tym samym dniu 
startowali w biegu sztafetowym nar- 
ciarskim o mistrzostwo Polski. W 
konkursie zwyciężył Piotr Kolesar, 
skoki 42 i 44,50 mtr. 

W Wiśle odbył się konkurs skoków 
narciarskich, organizowany przez 
Śłąski Klub Narciarski. W konkursie 
mieli wziąć udział zakopiańczycy, 
którzy postawili tak wysokie wymaga 


nn w RO AA ZA Z o eee 


nia, że organizatorzy nie uznali za 
możliwe ich przyjąć, Wobec czego 
zakopiańscy skoczkowie wyjechali 


z Wisły, rezygnując z udziału w za- 
wodach. Przy dobrych warunkach 
śniegowych zwyciężył |Jan Legierski 
(SKN Koniaków), 46 mtr. 


L. atietyka 


LOKATA POLSKI W LEKKIEJ- 
ATLETYCE 

Bilans (ekkiejatlctyki europejskiej 

zą r. 1933 wykazuje 29 spotkań mię- 

dzypaństwowych. W bilansie uderza 


bardzo wysoka lokata Polski, która 
zajęła 6-te miejsce. 

Na  pierwszem miejscu  kroczą 
Niemcy z 10-ma punktami. Nasz są- 


siad zachodni rozegrał najwięcej mię 
dzypaństwowych spotkań, odnosząc 
same zwycięstwa. 

Drugie miejsce skolej zajmują Wło 
chy — 8 punktów. Włosi również nie 
onieśli żadnych porażek, ale rozegra 
h mniej spotkań od Niemiec, Zarów- 
no Niemcy, jak i Włosi pokonali An- 
glję i Francję. 

Na trzeciem miejscu znajdują się 
, Węgrzy, którzy ponieśli tylko jedną 
„porażkę ze Szwecją. 
| Największa potęga lekkoatletyczna 
l Europy Finlandja, umieszczona zosta- 
jia na czwartem miejscu ze względu 
na to, że rozegrała tylko trzy spot- 
kania, naturalnie bez porażek. 

Szwecja uplasowała się ną 5-em 
miejscu. Nie poniosła ona także żad- 
nych porażek, ale rozegrała jedynie 
dwa spotkania, 
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Złodzieje w pułapce 


Skok włamywac 


Przy ul. Leszno 56 złodzicje, za 
pomocą włamania od strony drzwi 
kuehennych dostali się do mieszka- 
nia handlowca, Edmunda Wiśniew- 
skiego. W czasie gospodarki zło- 
dziejskiecj do mieszkania weszły 
frontem żona Wiśniewskiego i sio- 
stra jej. Wówozas spłoszeni złodzie- 
je ratowali się ucieczką. 

Na wszczęty alarm przez kobiety, 
za uciekajacymi złodziejami pogonił 
sanitarjusz Pogotowia Ratunkowego, 
Józef Starzyński, który jednego 
włamywacza ujął na rogu ul. Lesz- 
no i Solnej, oddając w ręce poli- 
cjania. W chwili pochwycenia i po- 
walenia na chodnik zaczął dzwonić 
budzik skradziony, a znajdujący się 
w kieszeni złodzieja. 


Dwa wypadki 


za z |-go piętra 


Jak się okazało, był to kilkana- 
ście razy notowany i karany, 24-let- 
ni Włodzimierz Chajło, ślusarz (Jó- 
zefowska 6). W czasie prowadzenia 
do 3-go komis. (Nowolipki 58), zło- 
dziej, będąc na klatce schodowej, 
wyskoczył z okna I piętra i upadł 
na asfalt podwórza. Lekarz Pego- : 
towia stwierdził złamanie prawej no- 
gi i zmiażdżenie kości śródstopia. Po 
opatrunku, złodzieja, pod eskortą 
policjanta, przewieziono do szpitala 
św. Rocha. Chajło miał na sobie 
skradziony garnitur, w kieszeniach 
zaś, oprócz budzika woreczek dam- 
ski, krawaty itp. Ubrania i mate- 
rjały zostały już spakowane i goto- 
we do wynieslomia, 


samochodowe 


„w jednym dniu 


Wczoraj o godz. 13.25 w Al. Ujaz- 
dowskiej, nawprost ul. Wilczej, tak- 
sówka, prowadzona przez pijanego 
kierowcę, Zygmunta Radoszkiewicza, 
uderzyła o samochód ciężarowy fir- 
my „Karpiński*. Kierowca taksów- 
ki widząc, że uszkodził cudze auto, 
dodał gazu i, mimo krzyku swoich 
pasażerów, chciał uciec. 

Auto jednak zaczęło się rozlaty- 
wać na kawałki. Z taksówki odleciał 
najpierw dach, potem drzwi, wresz- 
cie całe tylne siedzenie razem z pa- 
sażerami. Dopiero gdy przed domem 
Nr. 36 zrujnowane resztki uderzyły 
o mur, taksówka się zatrzymała i o- 
kazało się, że szofer uderzył twarzą 
o kierownicę i jest okrwawiony, a 
wyrzuceni z samochodu pasażerowie, 
Halina Ilczukówna, 1. 19, oraz towa- 
rzysz jej , Bolesław Lipiński, l. 28, 
doznali ogólnych obrażeń. 

Na miejsce katastrofy przybyły 
karotki Pogotowia Ratunkowego o- 
raz Pogotowia Sanitarnego z Ko- 
mody Miasta. Po opatrunku kic- 
rowcę Radoszkiewicza przewieziono 
do 13 komisarjatu, Ilczukównę zaś i 
jej towarzysza do domu. 


Sport 
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Polska jest 6-a skolei, Rozegraliś- 
my w ciągu roku trzy mecze m ędzy 
narodowe. bijąc Belgję i Czechosłowa 
cję, a ulegając nieznacznie Węgrom. 

Dalsze miejsca zajmują: Łotwa, 
Holandja. 9) i 10) Czechosłowacja i 
Anglja, Danja Estonja, Szwajcaria, 
Norwegia. Belgja i Austrja. Francja 
zajęła ostatnie 17-te miejsce, 

SPRAWA NURMIEGO 

W tych dniach dziennik helsingfor- 
ski, wychodzący w języku szwedz- 
kim, „Svensk Pressen* opublikował 
fotografję dokumentu sensacyjnego. 
Jest to kontrakt podpisany przez p. 
Osian Roskier, byłego przewodniczą- 
cego Fińskiego Zw. L.-atletycznego, 
a zawarty pomiędzy klubem Kisa 
Weikot i p. Roschier, Kontrakt ten 
brzmi: 

„Klub sportowy Kisa Weikot obo- 
wiązuje się wypłacić Nurmiemu w ra 
zie jego startu w dniach 8 i 4 siern- 
nia 1931 roku 50 proc. dochodu 
brutto od zorganizowanej imprezy. 
Gdyby w zawodach tych startował 
również Edwin Wide — klub przeka- 
że obu zawodnikom dwie trzecie ca- 
łego dochodu brutto“. 


BOKSERZY AMERYKANSCY 


Amerykański związek bokserski o- 
publikował listę kwalifikacyjną za- 
wodowych pięściarzy, po trzech w 
każdej wadze. Na pierwszem miejscu 
w każdej katęgorji wag znajdują się 
mistrzowie, świata. 

Waga ciężka: Irimo Carera, 
Max Baer, Tommy Loughran. Waga 
półciężka: M. Rosenbloom, J. H. Le- 
wis, Tony Shuco. Waga średnia: 
Marcel Thil, Vince Dundee, Young 
Terry, Waga półśrednia: Mac Larnin, 
Billy Petrolle, van Klaveren. Waga 
lekka: Ross, Tony Canzoneri. Young 
Peter Jackson. Waga piórkowa: Kid 
Chocolate, Seaman Watson, Freddy 
Miller. Waga kogucia: Al. Brewn, 
Speedy Dado, Young Casanova. Wa- 
ga musza: Midget Wolgast, Algol- 
mann, Ginger Feran. 


Kolarstwo 


WYŚCIG KOLARSKI 
BERLIN — WARSZAWĄ 

Od zarządu Polskiego Związku To- 
warzystw  Kolarskich otrzymujemy 
pismo z kategorycznem zaprzecze- 
niem, jakoby otrzymał od Niemieckie- 
go Związku Kolarskiego propozycję 
zorganizowania dorocznego wyścigu 
kolarskiego na trasie Berlin — War- 
szawa. Zarządow: P. Z. T. K. wiado- 
mem jest tylko, że Niemiecki Zwią- 
zek Kolarski informował się u osób 
stojących poza Zarządem P, Z, T. K., 
czy możliwe byłoby zorganizowanie 
meczu kolarskiego międzypaństwo- 
wego na szosie. 

Notatki jakie ukazały się w prasie 
sportowej i codziennej, pochodzące 
jakoby z Zarządv P. Z T. K.. a do- 
tyczące tegoź wyścigu i ewentualne- 
go wysłania do Berlina w celach per- 
traktacyj „aż czterech” delegatów 
Związku 54 wedle wspomnianego pi- 
sma Zarządu P. Z. T. K., nieządone 
prawdą. 
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Wezoraj o godz. 138.30, samochód 
Nr. 27.1138, prowadzony przez przed- 
stawiciela firmy „Polski Fiat“, hr. 
Potockiego, jadąc po szynach tram- 
wajowych ul. Bagatela zarzucił ty- 
tem tak silnie, że hr. Potocki wyle- 
ciał z samochodu na jezdnię, dozna» 
jąc ogólnego potłuczenia. 


Jadąca w samochodzie zmajoma 
hr. Potockiego zdołała szczęśliwie 
wyskoczyć, nie odnosząc szwanku. 
Policjant przewiózł ofiarę wypadku 
taksówka do lecznicy prywatnej. 


Ofiara 
zawodu miłosnego 


Do mieszkania Józefa Gawina (To- 
warowa 32), ekspedjenta urzędu te- 
legraficznego, przyszła  przygodna 
znajoma, 22-!etnia Stefanja (nazwisko 
i adres nieustalone). Zona G. — ugo- 
ściła przybyłą, poczem wyszła do 
pokoju. Po chwili — usłyszała jęki w 
kuchni, Wszedłszy tam, ujrzała ko- 
bietę, leżącą na łóżku, w kałuży krwi, 
obok była porzucona brzytwa, 


Boks 


MECZE BOKSERSKIE 
Z SOWIETAMI 


Konsulat R. P. w Moskwie zwrócił 
się do warszawskiego okręgowego 
Związku Bokserskiego z zapytaniem, 
czy Polski Związek otrzymał pozwo- 
lenie Międzynarodowej Federacji Bok 
serskiej na rozegranie meczów z dru- 
żynami sowieckiemi. Wobec tego, że 
Federacja Międzynarodowa udzieliła 
już zezwolenia, prawdopodobnie w 
najbliższym czasie dojdzie do skutku 
mecz Polska — ZSRR, względnie 
Moskwa — Warszawa. 


W KILKU WIERSZACH 


Polski Związek łyżwiarski urzą- 
dza w Warszawie na stawie łazien- 
kowskim kursy jazdy na łyżwach 
dla początkujących i oddzielne dla 
zaawansowanych członków Towarzy 
stwa Szerzenia Kultury Fizycznej 
wśród kobiet. Kursy rozpoczynają 
się dn. 17 stycznia. Opłata — 10 zł. 
za cały kurs. Zapisy — w gmachu 
gimnazjum im, Staszica (Polna 60) 
we wtorki i piątki w godz. 18—20. 

* 


` 
Polski Związek piłki nożnej zapro- 
ponował Związkowi Czechosłowackie- 
mu, aby jednocześnie z meczem Pol- 
ka — Czechosłowacja o mistrzostwo 
świata rozegrany był w Pradze w 
1984 r. 3-ci międzymiastowy mecz 

piłkarski Warszawa — Praga. 

* 


Międzynarodowy związek narciar- 
ski opublikował listę sędziów między 
narodowych w narciarstwie na rok 
1934-5, na której znajdują się nazwis 
ka następujących Polaków: inż. A. 
Bobkowski, St. Fachęr, R Loteczka, 
dr. Macudziński i W. Zytkiewiez. = 


ZAGRANICA 


Węgierska reprezentacja w piłce 
wodnej rozegrała w okresie ostatnieh 
pięciu lat 45 międzynarodowych spot 
kań. Z tej liczby Węgrzy wygrali w 
44 meczach, a tylko raz jeden remi- 
sawali z reprezentacją Niemiec na 
mistrzostwach Europy w Paryżu. We 
wszystkich 45 spotkaniach Węgrzy 
uzyskali stosunek „ramek 373:61. 


W Nowym Jorku znajduje się w 
budowie nowy stadjon tenisowy, któ 
rego trybuny pomieszcza 19.000 wi- 
dzów, a więc o 7000 osób więcej, niż 
największy dotąd stądjon tenisowy w 
Wimbledon. 


x 
W bieżącym miesiącu odbyć się 
ma w Nowym Jorku ciekawy mecz 
bokserski w wadze ciężkiej, pomię- 
dzy b. mistrzem świata, Niemcem 
Schmellingem, a _ amerykaninem 
King Levinskym, Polakiem z pocho- 
dzenia. King Levinsky pokonał nie- 
dawno Jacka Sharkeya, b. mistrza 
świata. 
* 
Kanadyjczycy paryscy, stanowiący 
szkielet drużyny Rapid, pokonali w 
Daves studentów Cambridge w sto- 


f sunku 12:0. 
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Spojrzenie w przyszaość 


Siedem głosów o przesileniu i przewrocie 


Dzienniki noworoczne poświę- 
cają najwięcej miejsca zagadnie- 
niu kryzysu. Rzecz zrozumiała. 

Publicyści obozu narodowego 
widzą przedewszystkiem moralne 
podstawy przesilenia. 


Kryzys nie tylko 


gospodarczy... 
R. Dmowski w „Kurjerze War- 
tzawskim* pisze: 

Mają, mojem zdaniem słuszność 
ci, którzy źródło całego dzisiejszego 
załamania się życia widzą w kryzy- 
sie moralnym, trzeba dodać — i u- 
mysłowym, 

W czem tkwi jego istota? 
Podobną opinję wypowiada i 

R. Rybarski: 

Ale poza tem wszystkiem tkwi coś 
głębszego. Kryzys — w szerokiem 
tego wyrazu znaczeniu — jest roz- 
luźnieniem więzi społecznej. Społe- 
czeństw ludzkich nie uda się, A la 
longue, utrzymać w porządku i spo- 
koju przez mechaniczną siłę. Z dru- 
gioj strony nie wiążą ich w jedno 
czynniki ekonomiczne. Wspólność 
interesów gospodarczych sama przez 
się nie wystarczy, a życie gospodarcze 
lest bardzo podatnym icrenem wal- 
ka sprzecznych interesów. Ponad tem 
wszystkiem musi istnieć silna spój- 
nia moralna, którą daje religja, a 
następnie przywiązanie do wspólnych 
wartości pozagospodarczych, w obec- 
nej epoce przedewszystkiem warto- 
ści narodowej. Tylko na tej drodze 
uniknie się zarówno nieskkrępowane- 
go indywidualizmu, jako i przewro- 
tu społecznego. A niedostatek, czy 
stałość tych węzłów, jest typowym 
przejawem kryzysu moralnego, 


Upadek liberalizmu 

Natomiast prof. A. Heydel i 
prof. F. Młynarski poświęcają 
więcej uwagi zagadnieniu libera- 
lizmu gospodarczego. 

Prof. A. Heydel jest zdania, że 
właściwie wiemy zbyt mało, by 
móc stworzyć gospodarkę plano- 

ą: 

Racjonalizm jest tam panem u- 

dzielnym, gdzie potrafi analizę do- 

prowadzić do ilościawego ustalenia 
praw. Inżynier, który buduje most, 
lub acroplan, lekarz (w mniejszym 
stopniu), który stosuje strychninę na 
chore serce — osiągną tem lepsze 
skutki, im ściślej odważą i zmierzą 
potrzebne im Środki. Rezultat będzie 

(naogół) odpowiadał ich oczekiwa- 

niom, 

Nasza znajomość praw, rządzących 
życiem społecznem, nie jest tak po- 
sumięta, Dlatego „mosty“, czy „ma- 
szyny”, tworzone sztucznie z orga- 
nizmu społecznego, mogą się łatwo 
walic i łamać, Wynik, nawet wów- 
czas, gdy jakościowo odpowie ocze- 
kiwaniom, może, dzięki nieprzewidzia 
nym cechom ilościowym, przemienić 
się w coś zgoła niepożądanego dla 
jego twórcy, 

Nie trzeba zapominąć, że stosowa- 
nie kunsztownych planów do życia 
społecznego, to raczej tylko pseudo- 
racjonalizm. W tej dziedzinie jesteś- 
my wciąż na poziomie  rzemieślni. 
ków — a nie inżynierów. Najczęś- 
ciej rzemieślników - fuszerów. 

Ale czy kryzys nie jest właśnie 
kryzysem liberalizmu? Na to PY” 


wililiam Locke 


Chwalcy bałwanó 


Przekład L. Ciechanowieckiej. 


— Pamiętaj, że ludzie raczej przebaczą żonie, która 
wróciła do męża, aniżeli tej, która od niego odeszła. 

— Cóż mnie ludzie obchodzą. Nie potrzebuję opie- 
kunów. Nie jestem skruszoną Magdaleną, 

Zapanowała cisza, Hug zagłębił Się w fotel i, wsparł- 
szy twarz na ręku, jął rozmyślać. 


się Irena. 


— Gdyśmy się widzieli po raz ostatni, grałam kome- 
dję. Panowałam nad sobą, udawałam spokój. Dzisiaj je- 


stem szczera. 


Mówiła prawdę. Wyszła zwycięsko z walki, ale z ser- 
cem zranionem, zbolałem. Odniosła zwycięstwo nad so- 
bą, kosztem utraty złudzeń i wiary w celowość życia 
Komitet społecznej instytucji, z którą z takim zapała- 
łem współpracowała, zawiadomił ją, że prezydjum po- 
wzięło decyzję zwolnienia jej z obowiązków. Pismo ko- 


mitetu utrzymane było w tonie 
kłopotanym. 


znieść przykre 


Irena odpisała bez wahania, przyjmując 
dymisję, ale każde pociągnięcie pióra zadawało jej bo- 
lesny cios w serce. Gdyby jeszcze miałą przy sobie Ge- 
rarda, mniejby ją to kosztowało. Będąc semotną i opusz- 
czoną, musiała zdobyć Się na olbrzymi wysiłek woli, by 
doświadczenie ze stoicyzmem. 
umarła i spoczęła w grobie, Miłość, która była celem 
jej życia, Trzeba zerwać ze wszystkiem, co przypomina 
przeszłość — trzeba za wszelką cenę odzyskać wolność. 


tanie usiłuje odpowiedzieć prof. 
F. Młynarski: 

Kryzys obecny nie jest kryzysem 
liberalizmu gospodarczego, lecz jest 
kryzysem ustroju antyliberalnego w 
swych głównych tendencjach. Jest 
to kryzys formy mieszanej z rosną- 
cą przewagą gospodarki etatystycz= 
nej, 

Właśnie: „kryzys formy miesza 
nej“, O to tylko chodzi, że mie- 
szane formy powstały z inicjaty- 
wy — samego życia gospodarcze- 
go, głównie z inicjatywy wielkie- 
go kapitału. 


6 miljardów 
Obok zagadnień podstawowych 
prasa omawia także i bieżącą 8y- 
tuację. Warto tu jeszcze raz wró- 
cić do opinji prof. Młynarskie- 
go: 

Przedłożony sejmowi budżet na 
rok 1933—34 podaje brutto sumę 
4,4 miłjarda złotych, jako globalną 
sumę wydatków państwowych, włą- 
czając monopole i przedsiebiorstwa 
państwowe. Nie jest to wszystko, bo 
dorzucić naicży jeszcze rozchody sa- 
morządów i ubezpieczeń społecz- 
nych. Łączna więc suma wydatków 
publicznych, preliminowanych na roz 
poczynający się rok znacznie prze- 
kracza 5 miljardów! Suma giganty- 
czna. Cały nasz dochód społeczny nie 
wynosi obecnie więcej, niż 12 miljar- 
dów rocznie, raczej nawet mniej, a 
więc załedwie drugi raz tyle, ile wy- 
nosi całość preliminowanych na rok 
przyszły wydatków publicznych, 

Oznacza to w języku potocznym, 
że w rozpoczynającym się nowym 
roku mniej więcej połowa dochodu 
społecznego będzie musiała przecho- 
dzić przez kasy publiczne i że spo- 
łeczeństwo polskie będzie musiało 
pracować około 6 miesięcy, aby za- 
ledwie zaspokoić wymagania ciał pu- 
blicznych. Piękny prezent na Gwiazd 
kę! Z czego będziemy kapitalizować, 
jeżeli śruba fiskalna będzie nas zmu- 
sząć do poświęcania aż połowy ro- 
ku na obsłużenie potrzeb państwa i 
ogółu instytucyj publicznych ? 


Nadmierny optymizm 

Niemniej pesymistycznie uspo- 
sobiony jest i prof. A. Krzyżanow 
ski (w „Czasie'): 

Przy sposobności subskrypcji Po- 
życzki Narodowej z końcem wrześ- 
nia 1933 roku spotkałem się z jej 
uzasadnieniem, podobno odzwiercia- 
dlającem poglądy części ludzi, zajmu 
jących stanowiska naczelne w rzą* 
dzie, a zawierającem w sobie ów nad 
mierny optyfnizm. Zwolennicy tego 
zapatrywania dowodzili, że obecne 
wydatki państwa stanowią jego mi- 
nimum egzystencji, że ich dalsze o- 
graniczenie jest zupelnie wykluczo- 
ne. Wobec trudności podniesienia 
globalnej sumy wpływów  podatko- 
wych przez zwyżkę stopy podatko- 
wej nie pozostaje nic innego, jeno 
rozpisać pożyczkę naradową. Kwota 
około trzystu miljonów złotych, o 
którą to sumę pożyczka narodowa 
zwiększyla zapasy kasowe skarbu, 
wystarczy na pokrycie deficytu w cią 
gu najbliższych mniej więcej dwuna- 
stu miesięcy. A co potem? Ów opty- 
mizm, o którym wspomniałem, sta- 
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W 


Wreszcie odezwała 


go nadal. 


uprzejmym i nieco za- 


Miłość 


£ 


— Ależ tu wcale w grę nie 
żachnął się Hug. —Nie uwiodłem niczyjej żony. Pisa- 
łem ci o tem z więzienia. Nie mogę więcej mówić... 
Straciłabym dla ciebie szacunek. Ty 
przynajmniej nie odbieraj mi złudzeń — bądź tym, któ- 
ry dotrzymuje danego 
które wtrącają się do cudzego życia. Przecież zobowią- 
załeś się milczeć? Prawda? 

— Tak. 

— No to nie wolno ci łamać słowa. Zą taką cenę nie 
zgodziłabym się oczyścić się z zarzutów, 
przez Gerarda. Nawet gdybym pragnęła pojednania, 

— Ja przyjąłem od ciebie znacznie większą ofiarę — 
odparł cichym głosem, 

W oczach Ireny zakręciły się izy. Powstala z krzesła 
i wiedziona impulsem uklękła przy fotelu Huga. 

— Tak, drogi Hugu. To była duża ofiarą, ale ponio- 
słam ją z taką radością. Nigdy nie będę żałować mego 


— I słusznie. 


niem niektórych osób miarodajnych 
„kryzys przecie raz skończyć się mu- 
si“, Konjunktura zmieni się na lep- 
sze, 


Od grudnia 1930 roku każdy nasz 


budżet miesięczny zamyka się niedo-. 


borem, Są ludzie, którzy przyzwy- 
czalili się do tego zjawiska. Nieste- 
ty, przestało budzić reakcję obronną, 
wystarczającą do zażegnania niebez- 
pieczeństw, nieuchronnie związanych 
z przedłużającym się stanem chroni- 
cznego deficytu budżetowego, ponie- 
waż wielu łudzi się nadzieją rychłej 
poprawy konjunktury, a zatem wzro 
stu dochodów państwa. Ci iluzjoniś- 
ci głoszą hasło oparcia planu finan- 
sowego gospodarki skarbowej na wy 
tycznej: „nastał kres oszczędności”, 
Mnie się zdaje, że pogląd ten, o ile 
zaważy na szali wypadków, pociąg- 
nie za sobą wielce ujemne skutki fi- 
nansowe i gospodarcze”. 


Optymista 
Prof. E. Lipiński zapatruje się 
o wiele weselej na konjunkturę 
w wywiadzie: 

— Jest promyk nadziei. Rok 1933 
uprawnią do nadzici, że rok obecny 
— 1934 — będzie lepszy. W roku 
ub. nastąpiła poprawa sytuacji świa- 
towej, którą wolno uważać za sta- 


łą. Od połowy tamtego roku nastą- 
piło zahamowanie spadku obrotów 
międzynarodowych. Ceny przestały 
spadać. Nawet w pewnych krajach 
nastąpił wzrost cen. Zapewne, nie 
doszły one do poziomu w 1932, ale 
przestały spadać i dziś można powie- 
dzieć: nie należy spodziewać się po- 
gorszenia w r. 1934. 


Liberał 


W charakterze stuprocentowe- 
go zwolennika liberalizmu dekla- 
ruje się p. Blumenstrauch w „Na 
szym Przeglądzie“: 

Jeżeli wśród tego chaosu, wśród 
takich utrudnień i przeszkód, gospo- 
darstwo Światowe jednak z wielkim 
mozołem dźwiga się ku lepszym cza- 
som, to zawdzięczać to należy fak- 
towi, że zostało jednak trochę miej- 
sca do wolnej konkurencji, swobod- 
nej inicjatywy — trochę miejsca w 
gąszczu zakazów, nakazów, przepi- 
sów, ułatwień i utrudnień. 

Cóżby to było dopiero, gdyby 
Świat nieco więcej stosował się do 
wskazań tak wzgardzonego dziś libe- 
ralizmu gospodarczego! 

Artykuł nosi tytuł: „Rzut oka 
wstecz". Lepiej patrzeć w przy- 
szłość. Nie dziwimy się jednak 
temu, że nie wszyscy mają ocho- 
tę patrzeć w przyszłość! 


Spadek zadłużenia 


Str.5 = 
banków zagranicą 


o biisko 60 miljonów złotych 


Zobowiązania zagraniczne pol- | nych z zagranicy. 


skich  instytucyj bankowych 
zmniejszyły się w ciągu trzech 
kwartałów r. b. z 292.2 milj. zł. 
do 233.7 milj. zł, należności zaś 
banków polskich od zagranicy 
spadły z 126.9 milj. zł. do 96.5 
milj. zł. Spadek zarówno zobowią 
zań jak i należności zagranicz- 
nych banków polskich skoncen- 
trował się w r. b. w drugim i 
trzecim kwartale, mianowicie po 
krachu amerykańskim oraz de- 
precjacji dolara. W zakresie zo- 
bowiązań najsilniej spadły kre- 
dyty terminowe — średnio i dłu- 
żej — terminowe, oraz kredyty 
bezterminowe; bardzo  niewiel- 
kiej tylko redukcji uległy salda 
kredytowe banków zagranicz- 
nych w ich oddziałach w Polsce. 

W zakresie nąleżności najsil- 
niej spadła pozycja weksli płat- 
nych zagranicą (znajdujących 
się w portfelu i wysłanych do in- 
kasa) oraz pozycje kredytów bez- 
terminowych (natychmiast płat- 
nych); natomiast wzrosły kredy- 
ty terminowe oraz salda kredyto- 
we central w ich rozrachunkach 
z oddziałami. 

Największym  kredytorem 84 
Niemcy, a Niemcy łącznie z Fran 
cją i Anglją reprezentują dwie 
trzecie sumy kredytów, otrzyma- 


Tylko 141 niepewnych banków 


w Stanach Zjednoczonych 
Republikanie popra Roosevelta 


NOWY JORK, 2. 1. 


W dniu dzisiejszym wchodzi w | bezpieczenie obejmuje 
system | do wysokości 2.500 dolarów. We- 


życie w Ameryce nowy 


(PAT.).; szych wkładów bankowych. 


Za- 
depozyty 


specjalnych zabezpieczeń mniej- | dług tego systemu wydzielone zo- 


Ograniczenie kontyngentów przywozowych 


na artykuły 


spożywcze 


Od 1 stycznia wszedł w życie | wozowe. Pozatem wprowadzono 
we Francji nowy system kontyn- | opłaty za uzyskanie licencji na 


gentowania przywozu artykułów 
spożywczych. W związku z tem o- 
głoszono wysokość kontyngentu 
na I kwartał. 


przywóz. 


podlegających 
rozszerzono 


Listę towarów, 
kontyngentowaniu 


75 procent kontyngentu zare-, Na wszelkie tłuszcze, z wyjątkiem 


zerwowano dla krajów, które przy 


znają Francji specjalne ulgi przy, 


Pro 


Cena zł. 3.—. 


słowa. Pogardzam 


Już wyszła z druku 


oczekiwana z zaciekawieniem książka 


Stanisława Piaseckiego: 


$10 Z mi 


wchodził jej honor — 


robionych mi 


używanych do celów przemysło- 
wych, oraz na warzywa suszone. 


Siu 


Nakład „Roju“. 


Do nabycia we wszystkich księgarniach 


nowi odpowiedź na to pytanie. Zda- | ammesmmmms 


O, jakże tęskniła do chwili, w której zerwie umowę, wią-| kroku. A możesz mi się w tej chwili zrewanżować, speł- 
żącą ją z Gerardem. 

Hug natomiast myślał tylko o krzywdzie, 
spotkała. To, że Gerard chce się rozwieść z Ireną, Wy- 
dawało mu się czemś ubliżającem dla niej. Myślał 
o tem, że jeżeli wyjaśni nieporozumienie i dopuści do 
tego, by Irena doznała takiej śmiertelnej obelgi, to sam 
się skompromituje. Poprostu będzie wyglądać jak ża- 
łosny pajac. 

Wyprostował się i szarpnął nerwowo wasa, 

Irena obrzuciła go szybkiem spojrzeniem i uśmiech- 
nęła się. Domyślała się, co się dzieje w duszy Huga. 

— Hugu — odezwała się wreszcie— masz tajemni-| 
cę. Dochowaj jej. Mężczyzna nie naraża się na Śmierć 
dla błahostki. Broniłeś honoru jakiejś kobiety — broń 


niając moją prośbę. 
jaka ją 
mną. 
też 


spełnisz tę prośbę... 


stąpił rumieniec. 


Ireny z innemi 


kobietami, 


się okazuje, eksporterzy nasi wy- 
przedali już taką 
że cały kontyngent wywozu na 
rok 1934 zestał wyczerpany. 


— Jestem w twojej mocy, Reniu. Rozporządzaj się 


— W takim razie, proszę cię. żebyś nie przeszkadzał 
Gerardowi. I nie zdradź swej tajemnicy. Obiecaj mi, że 


Hug ujął jej rękę i pocałował ją, powtarzając kilka 
razy: — Obiecuję, obiecuję... 
Uśmiechnęła się nieśmiało, a na jej blada twarz wy- 


stały z ogólnej liczby banków te, 
które odpowiadają warunkom te- 
go zabezpieczenia. Ogółem za- 
kwalifikowano pozytywnie 13.423 
banki, a tylko 141 banków uznano 
za niepewne. 


Ten rezultat uważany jest za 
znakomite uzdrowienie banków 
przez Roosevelta. Sytuacja pre- 
zydenta w przeddzień otwarcia 
kongresu oceniana jest przeto 
bardzo korzystnie. Partja republi 
kańska zamierza podobno zakoń- 
czyć swą opozycję ! gotowa .jest 
jakoby wraz z demokratami po- 
przeć finansowo - gospodarczą 
politykę Roosevelta. 


(Oczywiście zaliczanie banków 
w poczet „pewnych“ nie znaczy 
jeszcze wcale, by mogły one wy- 
płacić wszystkie wkłady. W razie 
czego wkłady będzie musiał za 
nie zwracać—rząd. Przyp. Red.). 


Kontygent 
wywozu sliprów 
wyczerpany 


17 b. m. odbędzie się plenarne 
posiedzenie Komitetu Wywozowe 
go sliprów i podkładów. Na po- 
siedzeniu tem omówiona będzie 
sprawa wywozu do Anglji oraz 
sprawa wywozu podkładów. Jak 


ilość sliprów, 


— Wiesz... cieszę się, żeś wrócił — rzekła. — Czuję 
się silniejsza. Kobieta potrzebuje podpory. 
rzeczy jesteśmy słabe i bezwolne. 

Hug oburzył się. Nie można przecież porównywać 
kobictami. 
przejść taką próbę, nie tracąc wiary w ludzi. Jął wyli- 
czać cnoty Ireny. Poniosła go namiętność. Przemierzał 
wielkiemi krokami pokój, ona zaś stała ze splecionemi 
rękami i wodziłą za nim wzrokiem. Słowa Huga wywo- 
ływały w jej duszy radosny oddźwięk. Oto ten przynaj- 
mniej nie przestał jej ufać. Słuchając go, zdawała so- 
bie jasno Sprawę, że ponosi go egzaltacja, cz jej ko- 


W gruncie 


Któraż z nich zdołałaby 


bieca natura chciwie piła nektar pochwał. 
Nagle odezwał się czarny, marmurowy zegar. 


— Już muszę iść — rzekła Irena, — ale prawda, Hu- 
gu, że będziesz mi w dalszym ciągu pomocą. Jesteś 
jedynym człowiekiem, któremu mogę ufać. 

— Jedyne, co mogę dla ciebie uczynić, — odparł z 


goryczą Hug — to właśnie to, że mam się powstrzymać 


świadczeniem. 


od intexwencji, a to będzie dla 


mnie najcięższem do- 


— Możesz mi służyć radą. 


(C d. no). 


Najpoważniejszym dłużnikiem 
są również Niemcy, a pozatem 
Francja, Stany Zjedn, Anglja. 
Należności Stanów Zjedn. silnie 
się skurczyły w r. b. w związku 
z deprecjacją dolara, mianowicie 
z 26.2 milj. zł. na 12.9 milj. Zł., 
przyczem same rezerwy dolaro- 
we banków spadły z 12.6 milj. zł 
na 7.0 milj, zł. 

PE E e r 


Ciągnienie dolarówki 

Dziś odbyło się ciągnienie dola- 
rówki. Premje padły na następujące 
N-ry: j T 

12.000 dolarów: 648374, ; 

3.000 dolarów: 133766 424203. 

1000 dolarów: 1279912 860710 
866483 1097027 1069947 1223515 
035348. 

500 dolarów: 1325615 796887 
1182711 648592 62549 242463 
289852 390645 361020 971954. 


100 dolarów: 532374 1218480 
195366 49264 608320 390981 132102 


359711 358187 197731 345796 
1460023 1287907 319574 975921 
1227311 288930 149873 1157398 


1486171 1089315 
212521 1278988 1817452 373376 
1129457 1008682 540565 380989 
865149 1110810 1403860 1330788 
2273 657169 461590 1471706 709717 
680215 985198 355002 505480 
120498 11295384 1314361 717908 
1260408 1492152 0061301 0646156 
0793829 1030148 0747662 0527780 
1160841 1111345 0649684 0541929 
0524969 0284090 0950592 1327064 
1242827 1094452 0041749 1304324 
0748644 0792588 1466228 1207652 
0821161 0338321 0622588, 

à) 


905210 1145490 


Kongres drogowy 


W dniach 5, 6 i 7 stycznia 1934 
r. odbędzie się w Warszawie, w gma- 
cbu Politechniki, Trzeci Polski Kon- 
gres Drogowy. Przedmiotem obrad 
Kongresu będą zagadnienia, doty= 
czące finansów i techniki drogowej 


w Polsce. * 


Na plenum Kongresu wygłosi re-« 
{crat dr. Maurycy Jaroszyński, pre- 
zes Zrzeszenia Powiatów, poczem 
Kongres wyłoni cztery sekcje, w 
których zostaną wygłoszone i prze- 
dyskutowane referaty, obejmujące 
całokształt zagadnień , gospodarki 


drogowej w Polsce. 


Liczny udział w Kongresie Dros 
gowym zapowiedziały sfery facho- 
we, związki samorządowe, organiza- 
cje gospodarcze, działacze samorzą- 
dowi, organizacje turystyczne i 
przemysł, związany z gospodarką 
drogową. A 


Nowe 


Zamówienia sowieckie 


na silniki 

Polskie fabryki elektrotechni: 
czne, które swego czasu podjęły 
się wykonać dostawy silników e- 
lektrycznych do Rosji, wykonały 
już w całości pierwsze zamówie- 
nie. Obecnie uzyskują one dru- 
gie, większe zamówienie na 30 
silników o przeciętnej mocy 60% 
P., wartości 500.000 zł. Dla sfi- 
nansowania powyższej tranzakcji 
udaje się w najbliższych dniach 
do Moskwy przedstawiciel wspo- 
mnianej fabryki. 


Dziś na giełdzie 


Waluty: Dolar 5,56; frank francu- 
ski 34,85; frank Szwajcarski 171,85; 
funt szterling 28,95; marka niemie 
cka 211,40; szyling austrjacki 100; 
korona czeską 25,90. 

Monety: Dolar złoty 8,94; 
złoty 4,64, 

Dewizy: Berlin 212,20; 
123,78; Gdańsk 178,25;  Holandja 
357,60; Kopenhaga 129,60; Londyn 
28,97; Nowy Jork 5,59; Nowy Jork 
kabel . 5,60; Oslo 145,80; Paryż 
34,89, Praga 26,43;  Szwajcarja 
172,20; Włochy 46,77. 

Papiery procentowe: 3 proc. Poż. 
Budowlana 39,25; 4 proc. Poż. Do 
larowa 49; 4 proc. Poż. Inwestycyj- 
na 105,5; 5 proc. Poż. Konwersyjna 
52,50; 5 proc. Poż. Kolejowa 48,75; 
© proc. Poż. Dolarowa 57,25; 8 proc. 
Poż. Dillonowska 68,62; 7 proe. Poż. 
Stabilizacyjna 56; % proc. Poż, Do- 
larowa Warszawy 58,75; 7 proc, Poż. 
Śląska 51,84; 4,5 proc, Listy Zast. 
Ziemskie 48; "7 proc. Listy Zast. 
Ziem. Dolar. 39,75; 5 proc. L. Z. T. 
K, m. Warszawy 61.50; 8 proc. Li- 
sty Zast, m. Warsz. 51; 6 proc. Obl- 
gacje m. Warszawy VI em. 49, em. 
VIII i IX 47. 

Akcje: Bank Polski 83,25; Lilpop 
10,5; Starachowice 10.25; Warsz. 
Tow. Akc. Fabr. Cukru 17,50: Ostro- 
iwec 21; Modrzejów 3; Haberbusch 
39. 
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= Śtr. 6 
Adolf Nowaczyński 


NAUKA i SZTUKA 


S$avwoir-Bridge 


Tuż przed świętami wyszły 
dwie książki, które, można być 
pewnym, że rozejdą się z pioru- 
nującą szybkością.. Nie będzie o 
nich żadnych recenzyj, ani wzmia 
nek pochlebnych. Niepotrzeba. 
Zbyteczne. Rozejdą się same. 
Drzwi się nie będą zamykały w 
księgarniach. Jednej rozejdzie się 
tyle egzemplarzy ile wszystkich 
tomów wszystkich członków Aka- 
demji rozeszło się od lat dziesię- 
ciu. I ma to nic się nie poradzi. 
Choćby trzydziestu recenzentów, 
uzgodniwszy na moment swój 
światopogląd, zerżnęło drugą ksią 
żkę „w drobiazgi”, to jej tyle tyl- 
ko zaszkodzą ile umarłemu ka- 
dzidło. 

To lekarstwo na stagnację w 
handlu księgarskim wynalazła 
firma, słusznie nazywająca się 
Arct, Michał Arct. Kolumbowe 
jajo strusie (von Eduard Strauss 
oder von Johann?). Będzie tego 
cały cykl. Pierwszy tom zakupił 
naród, względnie Elita narodu 
dosłownie w trzy tygodnie: „Za- 
sady Dobrego Wychowania". Je- 
żeli pójdzie tak dziesięć wydań 
to po roku możemy spodziewać 
się doskonałych rezultatów. Suk- 
ces tego tomu wpłynął na szybkie 
wydanie następnych. 


„Jak grać w bridża”, tłuma- 
czenie słynnej książki Ely Cul- 
bertsona mówi samo za siebie. 


Można śmiało liczyć na pół miljo- 
na egzemplarzy w  pierwszem 
półroczu. Ta genialnie obmyśla- 
ma masturbancja, tak pomagają- 
ca do doszczętnego już otępienia, 
zapatyzowania i zdepolityzowa- 
nia, t. z. inteligencji, cieszy się 
taką popularnością na prawo, na 
lewo i w środku, że wielki pod- 
ręcznik, a tym razem podobno 
świetny, przyda. się tak podda- 
nym, jak i rządzącej nowej ary- 
stokracji. Kibice też mogą się 
podkształcić. 

Najważniejszy atoli jest z te- 
go cyklu tom pod tytułem: 

„Jak składać wizyty i przyj- 
mować gości”. 

To jest już wyraźnie dla apa- 
ratczyków, dla proputczyków, wo 
jewodów, starostów, antysejmi- 
tów, solenizantów, waletów, mi- 
nistrów, ministrantów, szetów 
departamentów, prezesów i dy- 
rektorów, marszałków szlachty, 
sejmu i ceremonji. „Jak skiadać 
wizyty i przyjmować gości“. Va- 
demecum bon tonu, savoir vivru, 
taktu i szyku. 

Osobiście będą nieco wstydzi- 
ti się to kupować. Będą posyłali 
woźnych biurowych i bony do 
dzieci. Dla dokończenia edukacji 
Elity książka ta nieodzowna, nie- 
pozbędna. Będzie zaczytywaną. 
Na pamięć się będą uczyli, kartki 
wydzierali. Pod tym względem 
bowiem bywało dużo gaff i wy- 
padunków tak w pałacach, jak i 
na zamkach. Może teraz już nie 
będzie, skoro na wszystkie wy- 
padki i przypadki podane są ra- 
dy i wskazówki, 

Pisało to dwoje osób: markiza 
Maria Antoninette Vauban w pro 
stej linji potomkini znanej mar- 
grabiny z „Pałacu pod Blachą* 
oraz Kniaź Michel Kurcewicz ze 
znanej rodziny Sienkiewiczo- 
skiej. Przewidziane wszystkie sy- 
tuacje i ewentualności... 
< „Trzeba mieć na względzie, że 
większość skupionych osób wy- 
twarza duszność”... Co wtedy? 
GUNUNMNNEG p: ODL LZAA 


Zgon 
Jakóba Wassermanna 


Wczoraj rano w miejscowości 
Aussee pod Wiedniem zmarł na 
udar serca Jakób Wassermann. 

Jakób Wassermann urodził się 
w roku 1873. Pozostawił kilka- 
dziesiąt tomów powieści, nowel i 
szkiców, z których celniejsze, jak 
„Kasper Hauser“, „Sprawa Mau- 
riziusa*, „Gęsiarek*, „Historja 
Renaty Fuchs“ zostały przetłuma 
czone na wszystkie języki euro- 
pejskie i przyniosły mu sławę 
światową. 

Poza powieściami napisał sze- 
reg szkiców literackich, mono- 
grafję Krzysztofa Kolumba oraz 


autobiografję p. t. „Mein Weg 
als Deutscher und Jude“. 
Ostatnią książką Wasserman- 


na, jaka ukazała się w przekła- 
dzie polskim jegt świetna  opo- 
wieść 
p. t. „Bula Matari“, 


biograficzna o Stanleyu | mistrzów. 


„Otworzyć okno w pokoju przy- 
ległym a potem wyrównać tem- 
peraturę przez otwarcie drzwi". 
I już Elita jest przewietrzoną i 
nowe ministrowe nie narzekają, 
że „coś tam śmierdzi”. A co po- 
cząć, jak gość „stłucze  filiżan- 
kę", „wyleje wino”, „złamie krze- 
sło“? Widocznie może być gene- 
ral impetyk lub senator. opowia- 
dający o bezeceństwach Endeków. 
Co wtedy? 

„Gość“ powinien wyrazić żal 
spowodu uczynionej szkody i ser- 
decznie (sic) przeprosić panią 
domu“. 

A państwo? Nie państwo - mo- 
carstwo. Ale państwo wojewo- 


dostwo? Państwo prezesostwo?... 

„Państwo domu nie lamentują 
nad szkodą, choćby ich najbar- 
dziej dotknęła (sic); przeciwnie 
starają się bagatelizować i na- 
tychmiast każą służbie (hajdu- 
kom?) usunąć skorupy (sie) lub 
wynieść złamany mebel“... Gdzie 
wynieść nie wyszczególnione. O 
bidabidecie też się nic nie dowie- 
cie co z nim, jak się pod gościem 
załamie... 


Następne tomy noszą tytuły: 

„Jak zostać Nemrodem?*... „Sa- 
nator Doskonały“ („The decom- 
plished Sanator“, przeróbkę nie- 
znanego dzieła z 17 wieku W. 
Grimaldi Goślickiego). 


Z nauki i sztuki 


Literatura 


— Po przyznaniu nagrody pań- 
stwowej. W sobotnim numerze 
„A BC“ donieśliśmy o jednomyśl- 
nem przyznaniu państwowej nagrody 
literackiej Marji Dąbrowskiej. Na 
posiedzeniu jury nagrody zgłoszone 
zostały następujące kandydatury: 
Juljusz Radon-Bandrowski zgłosił — 
Marję Dąbrowską i Kazimierza Wie- 
rzyńskiego; Wacław Sieroszewski — 
Marje Dąbrowską i Kazimierę Iłła- 
kowiczównę; Ewa Szelburg Zarem- 
bina — Marję Dąbrowską i Kazi- 
mierza Wierzyńskiego; prof. J. Ujej- 
ski — Maxrję Dąbrowską, Zofję Nał- 
kowską i Jana Parandowskiego, a 
dr. Władysław Zawistowski — Ka- 
zimierę Iłłakowiezównę i Marję Dą- 
browską. 

„Wobec tego, że wszyscy członko- 
wie jury jako jedną z kandydatur 
wysunęli kandydaturę Marji Da- 
browskiej, po krótkiej dyskusji jed- 
nomyślnie postanowiono przyznać 
nagrodę autorce „Nocy i dni“. 


— Rzadki sukces książki czeskiej. | Kalifornijskiego. Stanowisko to 


Powieść 


Stan zdrowia Solskiego 
uległ pewnej poprawie |. 


Nagłe zasłabnięcie Ludwika 
Solskiego na jednem z ostatnich 
przedstawień.  „Świętoszka”, w 
którem wielki artysta, mistrzow- 
sko kreował tytułową rolę, wy- 
wołało w szerokich kołach społe- 


czeństwa żywe zaniepokojenie. 
Po pierwszych, uspokajających 
wiadomościach o chorobie Sol- 


skiego, przyszły potem wiadomo- 
ści nieco gorsze, Silne osłabienie 
serca nie pozwoliło artyście na 
zamierzony występ niedzielny w 
„Świętoszku”. Lekarze stanowczo 
tego zabronili, nakazując artyście 
pozostać w łóżku. Czujna opieka 
lekarska d-rów Hertza, Rytla i 
Majewskiego, którzy na zmiany 
dyżurują przy łóżku chorego oraz 
niestrudzona troskliwość małżon- 
ki, wydały dobre rezultaty. 

Dziś przed południem stan 
zdrowia chorego uległ pewnej wy 
raźnej poprawie. Tętno jest rów- 


Z muzyki 


za którą otrzymał w roku bic- 
żącym nagrodę państwową i która 
uznaną została w ankiecie dzienni- 
ka „Lidove Noviny“ za najlepszą 
powieść tegoroczną, rozeszła się w 
ciągu 6 tygodni w ilości 10.000 eg- 
zemplarzy, 


Muzyka 

— Tournée zagraniczne Ewy Ban- 
drowskiej-Turskiej. Ewa Bandrow- 
ska-Turska, która występowała przed 
niedawnym czasem w Antwerpji, zo- 
stała znów zaangażowana na wystę- 
py w miejscowej Operze w połowie 
stycznia. Bandrowska przyjedzie do 


Belgji po występach w Paryżu i 
Londynie w pierwszych dniach 
stycznia. 


— MLipkowska w Ameryce. Pig- 
nistka polska, Magdalena Lipkow- 
ska, bawiąca od trzech miesięcy w 
Amervec, która przebyła całe Sta- 
ny Zjednoczone, wygłaszając odczy- 
ty o Polsce i dając koncerty muzy- 
ki polskiej, przyjęła kierownictwo 
Wydziału Muzycznego Uniwersytetu 


niejsze, samopoczucie chorego 
znacznie lepsze. 

Do mieszkania chorego nap!ły- 
wają z całej Polski listy i depe- 
sze z życzeniami rychłego powro- 
tu do zdrowia. Codziennie redak- 
cje pism ze Lwowa, Krakowa, Za- 
głębia telefonicznie zapytują o 
stan zdrowia. Olbrzymia popular 
ność, jaką cieszy się artysta spra- 
wia, że ciągle napływają do mie- 
szkanią kwiaty od licznych wiel- 
bicieli wielkiego artysty. Na No- 
wy Rok przybyły — co jest szcze- 
gólniej wzruszające, jako miara 
szerokiego zasięgu popularności 
Solskiego — delegacje tramwaja- 
rzy i kolejarzy z serdecznemi ży- 
czeniami wyzdrowienia. 

Do tych życzeń całej Polski 
przyłącza się redakcja „ABC“. 
Niechaj mistrz Solski jaknajprę- 
dzej powróci do sił i przez długie 
jeszcze lata olśniewa ze sceny! 


a 


Z Filnarsrnormji 
12 koncert symfoniczny i 13 poranek 


Na 12-ym koncercie symfonicz-! Paderewskiego. Studja u Pade- 


nym wystąpił znany dobrze i bar 
dzo interesujący pianista Leopold 


Szpinalski, który wykonał koncert; 


rewskiego dały jego grze blask 
pianistowski, niezmiernie cenny 
i ważny dla pianistów typu wir- 


f-moll Chopina. Grał wspaniale i: tuozowskiego. 


błyskotliwie, dając popis 
rozmachu wittuozowskiego i 
pierwszorzędnie rozwiniętej tech- 
niki. Szczególnie interesującą ce- 
cha pianisty jest atakowaine kla 
wiatury fortepianu oraz zmiana 
palców podczas wykonywania fi- 
gur ornamentacyjnych, których 
nie brak w dziele Chopina. Zwła- 
szcza ten koncert daje wielkie 
pole dla pianisty, obdarzonego 
techniczną doskonałością. Można 
nie godzić się z muzyczną inter- 
pretacją Chopina przez Szpinal- 
skiego, zwłaszcza w pierwszej 
części koncertu, ale wszystko, co 
nam Szpinalski dawał było cie- 
kawe i nacechowane duża kultu- 
rą, nabyta u  pierwszorzędnych 
Jak wiadomo był on 
uczniem Kipa w Rosji i ostatnio 


swego | 


Pierwszą część koncertu arty- 
sta wykonał w  przyspieszonem 
tempie, wskutek czego pewne 
szczegóły zacierały się, za to 
druga część i rondo dały już peł- 
ne zadowolenie artystyczne. Ar- 
tystę przyjmowano b. gorąco. 
Naddatków  Szpinalski nie żało- 
wał. Grał wspaniale impromptu. 
wale e-moll Chopina i bourrée 
fantaistique  Chabriera, utwór 
przypominający muzykę hiszpań- 
ską. 

Koncert rozpoczął Się wyko- 
naniem 4-ej symfonji Głazunowa 
pod dyrekcją Walerjana Berdja- 
jewa a zakończył się uwerturą do 


opery „ljola* i „Wstępem do 
dramatu* Piotra Rytla. „Wstęp 
do dramatu“ wykonany bezpo- 


średnia po uwerturze i bez ŻAd- 


ukazał się wale offenbachowski, 
zatytułowany „Wale Zimmera“. 
Losy tej kompozycji mogłyby słu- 


Dalej: „Jak tańczyć bez poce- 
nia się'*?, „Obcowanie ze służbą”, 
„Jak zostać Don Juanem*?, „Jak 
sobie dać radę z rybami?*, „Któ- 
re wina i kiedy*? „W kąpielach, 
w górach, zagranicą“, „Kiedy 
smoking a kiedy frak?“, „Czy 
Spać w pyżamie, czy w gaciach?“ 

Po wyczerpaniu i rozejściu się 
całej kolekcji Arctoskiej, Elita 
jest gotowa i bez zarzutu. 


I co wtedy poczną te „liszeń- 
ce", wrogowie nowego (jaśnie) 
państwa, parla-menty społeczne, 
opozycjonery, malkonten-tacy, je- 
żeli taki Arct nad Arcty i pod 
tym względem jeszcze postawi 
ich na nogi? 


do kraju. Onegdaj pianistka została 
zaproszona przez  prezydentową 
Rooseveltową na herbatkę do Białe- 
go Domu. Na herbatce obecna była 
jedynie najbliższa rodzina prezyden- 
ta Stanów Zjednoczonych. 

— Odznaczenie Fitelberga. Grze- 
gorz Fitelberg został ostatnio obda- 
rzony godnością członka honorowego 
Stowarzyszenia Młodych Muzyków 
Polaków w Paryżu w uznaniu zasług 
jego dla propagandy twórczości mlo- 
dej generacji kompozytorów pol- 
skich. 


4 e 
Już zgórą przed pół wiekiem 


żyć za temat do fantastycznej 
opowieści, zasługującej na pióro 


k aa P|. T. A. Hoffmanna. Niezwykłe 
pisarza czechosłowackiego, | lLipkowska obejmie w roku 1935, 7 W. K 


Ivana Olbrachta: „ Nikoła Szukaj”, | końcem stycznia p. Lipkowska wraca 


jest pochodzenie zarówno pierw- 
szych ośmiu taktów, jak i dalsze- 
go ciagu, którego Offenbach po- 
szukiwał przez długie lata. Dzie- 
je tych poszukiwań i powstanie 
Samego utworu Offenbach opo- 
wiedział w formie autobiograficz 
nej nowelki. Niedrukowany ni- 
gdzie rękopis odznalazł Karol Mé 
rć i właśnie z tekstu, 
wanego przez niego w 
dji“ 


wydruko- 
„Comoe- 


tycznych losach walca. | 


Tylko osiem taktów | 


Pierwsze osiem taktów Offen- 
bach pamiętał z dzieciństwa. Bar 
dzo często nuciły je siostry, a 
matka melodją walca usypiała 
go do snu. Te osiem taktów były 
mi całym światem — pisze Offen 
bach. — Kiedy przypominałem je 
rodzinny, 

którzy 


sobie, widziałem dom 
słyszałem wszystkich, 
mnie tak bardzo kochali. 

— Ach, ten wale! Jakże chcia- 
łem poznać go w całości. 
dnokrotnie rozszerzałem go, po- 
większałem, dorabiałem dalszy 
ciąg. Kogo innego mógłbym oszu- 
kać, ale nie mogłem oszukać sa- 
mego siebie. 


Nieje- 


Moje dalsze ciągi 


mo ©, afk | e L KKA a WERON | ZOZ JONA 


nej przerwy, robił wrażenie jej 
dalszego ciągu i zakończenia, do- 
Skonale brzmiącego. Wykonano 
oba utwory  pierwszorzędnie. 
Ostatnim numerem przełado- 
wanego programu były frag- 
menty z baleto - opery Rimskie- 
go - Korsakowa „Car Saltan“, 
które wypadły pod każdym wzglę 
dem ciekawie. Berdjajcw umie 
Prowadzić orkiestrę interesująco. 
Jedna tylko uwaga: zbędne jest, 
gdy kończąc jakiś utwór, potrzą- 
sa rękoma dla wydobycia jak- 
największej potęgi brzmienia. 
* 


13-ty poranek symfoniczny, po- 
święcony całkowicie twórczości 
Chopina w oryginale i transkryp- 
cjach orkiestrowych prowadził 
Józef Ozimiński, a solistką była 
p. L. Nowacka - Ilska, która wy- 
konała koncert fortepianowy 
e-moll. Program wypełniły: Sui- 
ta „Chopiniana* w orkiestracji 
Głazunowa, Suita Bałakirewa o- 
raz orkiestrowe układy Noskow- 
skiego i Cielewicza z dzieł Cho- 
pina. P. Nowacka - liska w koñ- 
cu programu grała balladę As, 
nocturn cis i mazurek cis. Ca- 
łość wypadła w właściwym dla 
poranków poziomie muzycznym. 

Szymon Waljewski 


nA 


dowiadujemy się o roman-, 


Mówią,.. piszą... 


ABC Nr. 2 = 


Dla Wiktora — Krakowska! 


Przyznanie państwowej nagro- 
dy literackiej Marji Dąbrowskiej 
zdaje się dowodzić, iż specjaliści 
od zakulisowego kreowania naj- 
niespodziewańszych laureatów, 
ci, którzy przez kilka lat zrzędu 
obdzielali nagrodami różne prze- 
żytkowe wielkości albo - li też za- 
służone dla regime'u małości, po- 
szli jednak po rozum do głowy i 
zrozumieli, że już tak dlużej 
wbrew opinji literackiej j słusz- 
ności iść nie można. Laureatką 
nagrody państwowej za rok 1938 
została Marja Dąbrowska, autor- 
ka „Nocy i dni", od kilku już lat 
wysuwana do nagrody przez opi- 
nję literacką, przez poczytność 
swych książek i przez czołowe 
stanowisko, jakie zajęła w współ- 
czesnem piśmiennietwie. 


Może jest to znak, że niefor- 
tunne dyktatory literackie, pce- 
chowcy z teatrów urządowionych 
i szare eminencje z wydziału sztu 
ki zrozumiały, iż choćby na czas 
jakiś trzeba się przyczaić z ko- 
teryjną taktyką, która rozpętywa 
ła już groźną burzę. Że trzeba za- 
wiesić na kołku osobiste chęci i 
niechęci, bo może być źle. Prem- 
jer nie wieczny na premjerostwie 
a co potem? Czy za to wszystko, 
co się naknociło w teatrach, w 
Akademji, w muzyce; w utrąca- 
niu najwybitniejszych pisarzy, 
kompozytorów i malarzy nie trze- 
ba będzie zapłacić dymisją i u- 


traceniem raz na zawsze wszel- 
kiego znaczenia? 


Tedy, być może, wchodzimy w 
okres taktycznego odwrotu wiel- 
korządców literackiego podwór- 
ka. Na przyznaniu państwowej 
nagrody literackiej już to znać. 
Oby znać było i dalej. 

A właśnie, w czasie najbliż- 
szym, ma być jeszcze przyznana 
krakowska nagroda literacka, na 
której rozdział (jak i wszystkich 
innych nagród w Polsce), wpływ 
decydujący posiada ta sama ści- 
sła grupka wielkorządców. Ko- 
mu przyznają? Kogo zrobią lau- 
reatem? Według taktyki dawmej 
byłby to spewnością ktoś szerzej 
nieznany, ale czołobitnością za- 
służony. Dziś, gdy zdają się zwy- 
ciężać kryterja objektywne (przy 
najmniej na czas jakiś), jeden 
chyba może być tylko kandydat: 
Jan Wiktor, pośród pisarzy re- 
gjonalnych krakowskich na pier- 
Wszy plan wysuwający się, posia- 
dający już poważny dorobek li- 
teracki, a ostatnio napisane naj- 
lepsze, najdojrzalsze swe dzieło: 
„Wierzby nad Sekwaną*. 

Nagroda literacką Krakowa po 
Winna w tym roku przypaść w u- 
dziale Wiktorowi. Powinna — je- 
Śli w obradach jury nagrody kra 
kowskiej, podobnie jak w obra- 
dach jury państwowej nagrody 
literackiej, górę wezmą kryteria 
objektywne. 
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eznana autobiograficzna opowieść J. Offenbacha 


wydawały mi się czarujące, kie-| ki po mnie został! Wzruszenie od 


dy je improwizowałem, ale kiedy 
zagrałem powtórnie — były na 
nic, mówiły tylko o mnie, a nie 
o moich bliskich i zamglonem 
dzieciństwie. 

Zapomniany kompozytor 

Wkońcu Offenbach,  stęsknio- 
ny, wyjeżdża do domu. Ukrytą 
intencja wyjazdu jest chęć znale 
zienią nut walca Zimmera. Przy- 
jechawszy, wstydzi się przyznać, 
że jechał właściwie po to, żeby 

usłyszeć ulubioną melodję. Do- 
| piero pewnego wieczoru, gdy oj- 
i ciec poprosił go, żeby siadł do 

fortepianu, Offenbach zagrał 
pierwsze osiem taktów. 

| — O! — zawołał mój ojciec — 
tak opisuje tę scenę) — pamię- 
tasz jeszcze walca Zimmera. 

— Zimmer! —wykryknąłem.— 
Więc to jest wale Zimmera! Czy 
ojciec jest tego pewny 

— Ten Zimmer — odparł oj- 
ciec — był mlodym kompozyto- 
rem, który niegdyś zdobył duży 
sukces, zaczał doskonale, stał się 
i popularny, a potem pewnego 
dnia znikł i od tej pory więcej go 
nie widziano. 

— Czy ojciec zna ten wale? 

— Twoja biedna, kochana mat- 
ka, Śpiewała go, żeby cię uśpić, 
ale zdaje mi się, że znała tylko 
początek. 

Nazajutrz obiegłem wszystkie 
składy nut, pytając się o wale 

Zimmera; nie znające tytułu, nuci 


łem owe osiem taktow, mówiąc: 


To tak się zaczyna! 
— Nie znamy, proszę pana. 


Spotkanie z Zimmerem 

Offenbach powrócił do Pary- 
ża. Zrezygnował z poznania cało- 
ści. 

Mijają lata. Offenbach jest już 
sławą. Przyjechał na próby do 
Wiednia, podejmują go przyja- 
ciele w restauracji „Die Neue 
Welt“. Powracają nocą weso- 
łym orszakiem i spotykają grupę 
ludu. Zbiegowisko. Ktoś leży na 
ziemi. Wygląda to wszystko na 
bójkę pijaków. Ale nie — ten 
człowiek nagle zmarł. Lekarz, bę- 
dący akurat w towarzystwie Of- 
fenbacha, rzuca się ku leżącemu. 
Serce jeszcze bije. Da się urato- 
wać! Padł z głodu. 

Szukają u zemdlonego jakiegoś 
dowodu osobistego. Offenbach 
chce go odwieść do mieszkania. 
Z biednego ubrania wypada bilet 
wizytowy: Rudolf Zimmer —nau- 


czyciel muzyki. Sternengasse 
266% 
Następnego dnia Zimmer od- 


wiedza Offenbacha, ażeby mu po 
dziękować za pomoc. Gdy Offen- 
bach zagrał osiem taktów walca 
starzec wybucha płaczem. Więc 
jednak jest ktoś, kto mnie pamię- 


biera mu pamięć — Zimmer nie 


może przypomnieć sobie dalsze- 
go ciągu. Umawiają się na naza- 
jutrz rano, ale Offenbacha pilna 
depesza wzywa do Paryża. 


Walc pierwszej miłości 

W miesiąc później Offenbach 
wraca do Wiednia, lecz Zimmer 
już zmarł. U doktora zostawił 
paczkę dla Offenbacha. W paczce 
nareszcie jest cały wale i taki. 
list: y 

— Mistrzu, panu zawdzięczam 
jedyną radość, jakiej doznałem 
od czterdziestu lat. Niech pan po 
zwoli umierającemu pozostawić 
panu trzy rzeczy, które przypo* 
minają mi minione szczęście. 
Przyrzekłem panu opowiedzieć hi 
storję moją i mego walca. Oto 
ona: - 

— Miałem 25 lat i od trzech 
lat byliśmy zaręczenia. Ubóstwia- 
łem ją z całej duszy, pracowałem 
dzień i noc, ażeby być sławnym 
dla niej, żeby była szczęśliwa, że- 
by była ze mnie dumna. A ja, jak 
że ja byłem z niej dumny — była 
taka piękna! 

— Pewnego wieczoru jej mate 
ka powiedziała mi: Teraz, gdy 
ma 20 lat, możecie się ożenić. — 
Ucałowałem ręce staruszki. Nie 
powiędziała więcej ani słowa, ale 
miała twarz tak szczęśliwą, że by 
łem do głębi wrzuszony. Wyje- 
chałem zaraz do ojca, do Prawi, 
kiedy wróciłem razem z nim po 
piętnastu dniach, pobiegłem na 
schody i mocno stukałem do 
drzwi. Otwierajcie szybko! Są- 
siadka powiedziała mi: „Niech 


~ 


pan tak głośno nie puka. Ona 
umarła“. 
Śmierć narzeczonej złamała 


zupełnie Zimmera. Z jego pięknie 
rozwijającej się twórczości Zo- 
stał tylko ten jeden walc. Zim- 
mer żył bezsilny, apatyczny, bez 
wiary w życie. Zapomniano a 
nim. 

W zakończeniu listu Zimmer ; 
pisal: „Zawinięte w papier znaj- 
dzie pan jej włosy. Czując, że 
umieram, chciałem je spalić, ale 
powiedziałem sobie: „Jeślibym 
nie umarł, nie mógłbym się po- 
cieszyć, że juź ich nie mam*. Pro- 
szę je spalić, nie rozwijając pa- 
pieru. Ten oto pierścionek dałem 
jej w dniu zaręczyn. Kosztował 
mnie 100 florenów i nieraz zgłod 
niały, patrzylem na niego. Pozo- 
stawiam go panu, żeby go nie 
sprzedali. Dziękuję raz jeszcze. 
Niech Bóg zachowa tych, któ- 
rych pan kocha. — Zimmer“. 

Do listu dołączone były nuty 
Offenbach nareszcie poznał dal- 
szy ciag. Wydał całość, jako 
„Walc Zimmera“, pakiecik z wło- 
sami spalił, pierścień schował 


ta! Więc choć ten okruch muzy-|na pamiątkę dziwnej historji. 
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Przymusowy remont domów 
w 1933 r. w Warszawie. 


W wypadkach, gdy właściciele do- 
mów nie stosują się do nakazu U- 
rzędu ` Inspekcyjno-budowlanego, w 
sprawie wykonania robót remonto- 
wych, Urząd ten przesyła sprawy 
Komitetowi Rozbudowy, prosząc o 
wykemanie niezbędnych robót w try- 
bie przymusowym. Przed przystąpie- 
niem do robót remontowych, Komi- 
tot: Rozbudowy wzywa właścicieli 
damów, proponując im pożyczkę re- 
montową, żąda przytem odpowied- 
niego zabezpieczenia. W ogromnej 
większości wypadków jednak hipote- 
ki nieruchomości są tak obciążone, 
że gmina nie znajduje na nich od- 
powiędniogo zabezpieczenia i po- 
Żyęzka do skutku nie dochodzi. Od 
października 1932 r. omawiane na- 
leżności ściągają urzędy skarbowe. 

W eyfrąch wyniki omawianej ak- 
cji praedstawiająa się jak następuje: 
W gagu ostatnich trzech miesięcy 
1934 r. t j. od początku skeji, wy» 
danę 218 nakazów. Vaktyezna suma 
potrzebna na remont, wynosiła 545 
tysięcy zł, nałożono sokwestr na 
421.510 zł. na dochody z domów, 
wyegzekwowano zaś tylko 3.401 zł., 
w 1982 r. wydano 333 nakazy, po- 
trzęba było na remont 832.500 zł., 
RE ES ED 


TEATRY 


WIELKI: Dziś nieczynny. 
opera Pucciniego „Turandot“. 

NARODOWY: Dziś i jutro kome- 
dia Shąwa „Nigdy nie nie wiadomo“ 
kam Jarkowską i Wesołow- 
5| M 


setä „Nie igra się z miłością” z Ma- 
licką 1 Węgierka. W czwartek pre- 
mjera sztuki „A Grzymały - Siedle- 
ckięgą „Czwarty do brydża“. 

TEATR LETNI: Dziś i jutro ko- 
medja Devala „Towariszcz” z ÓĆwi- 
klińską, Janecka, 
Kurnakowiezem. 

TEATR MAŁY: Dziś i jutro ko- 
medją Pawlikowskiej „Zalotnicy nie- 
biesey” z Gorczyńską,  Brydzińskim, 
Wąrneckim, i Daczyńskim. 

NOWA KOMEDJA: 
kamędją Słonimskiego 
z Jaraczom i Modzelewską, 

ATĘNEUM: Dziś i jutro kw 
medja Hasencievera „Pan z towarzy- 
stwa” z Woszczerowiczem, 

- KAMERALNY: Dziś i jutro ko- 
medja „Brzydki Ferrante z Adwen- 
iczem- 

ROZMAITOŚCI: Dziś i jutro 
farsa „Gdzie jest mój papa” z Fert- 
nerem, 

4 m. 30 (ul. Mokotowska): Dziś 
i jutre operetka „Miłość i złoto“ z 
Makowska, Obarskj i Wawrzkowi- 
czem. 

WIELKA OPERETKA (Karowa): 
Dzi i jutro operetka „Bal w Sa- 
veyu” z Kulczycką, Halamą | Gru- 
dzińską. 

CYRK -STANIEWSKICH: Nowy 
Program Świąteczny. Codzień 2 przed 
stawienia o 4.30 pp. i 8.15. 


Leszczyńskim i 


Dziś i jutro 
„Rodzina” 


WYSTAWY 


INSTYTUT PROPAGANDY SZTU 
KI: Wystawa Plastyków - Legjoni- 
"tów, 

ZACHĘTA: Salon Doroczny. 

SALON GARLIŃSKIEGO: Wystą- 
wa prac Tadeusza Cieślewskiego ojca 
p | 94 Cieślewskiego syna oraz 
wystawa prof. St. Czajkowskiego. 

MUZEUM NARODOWE: Wystawa 
pamiątek pa Stefanie Batorym i Janie 
Sobięskim. 

KAMIENICA BARYCZKÓW: Wy- 
sigwa: „Książką polska w językach 
obcych*. 

MUZEUM ARCHEOLOGICZNE 
im. Erazma Majewskiego (Pałac 
Staszica) otwarte w środy, piątki i 
niędziele od g. 10—14 


KINA 


ADRIA: „W pogoni 
cem” 

AMOR: „Sześć 
Film Polski. 

APOLLO: 
Horn“, , 
' ASt „Ubrąza majestatu* i rewja. 
- ANTINEA: „Biały wódz” i „10% 
dla maie“, s 

, BAJKA: „Pęwódżź” i rewia. 

CAPITOL: „Giorja* i „Tysiąc dru- 


ga noc", 

CASINO: „Zabawka”, A 

COLOSSEUM: „żołty książe”. 

COLOSSEUM (mała sala): „Flip 
I Fiap za kratkami“ oraz „Białe pie- 
klo“, > 

CORSO: „Pożegnanie z bronią“ i 
rewją. 

CRISTAL: „Ślad o świcie“ į „Ken 
Maynar", ą 

CZARY: „Kawalkada“ i dodatki. 


za księży- 


godzin życia” i 


„Prokurator Alicja 


EUROPA: „W twoich ramionach”. |? 


- : „Sekret kobiety“. 
FAMA: „Pocałunek 
strem" j dodatki. 
FILHARMONJA: „Moje marzenie 
te ty”. 
FORUM: „Syn dżungli“. 
HOLLYWOOD: „Zakazana 
dja“ i rewja. 
ITALIA: „Kurtyzana” į rewja. 
KINO PARAFJI ŚW. ANDRZE- 
JA: „Wielkie Polskie Jasełka“ 


przed lu- 


metlu- 


Jutro | 


TEATR POLSKI: Dziś i jutro sztu- 
ką Shawa „Nad przepaścią” ze Stę- 
powzkim, Przybyłka - Potocką i Ro- 
manówną. 

TĘATR NOWY: Dziś i jutro Mus- 

| 
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nałożono sekwestr na 403.582 zł, 
wyegzokwowano 31.395 zł, wreszcie 
w 1938 r. wydano 289 nakazów, po- 
trzeba było na remont 597.500 zł. 
nałożono sekwestr na zł. 172.185, 
wyegzekwowano 4.879 zł. Razem w 
ciągu całego tego okresu wydano 780 
nakazów, potrzeba było 1.560.000 zł., 
nałożono sekwestr na 997.277 z}, 
wyegzekwowano 30.676 zł. 

Mając tak skromne kredyty, Ko- 
mitet Rozbudowy zmuszony był 
znacznie ograniczyć akcję remonto- 
wą. W 1988 r. otrzymano na ten cel 
zł. 50.000 z Banku Gospodarstwa 
Krajowego. 


Likwidacja 
miejskich zakładów 
- opiekuńczych 


Z dniem 30 b, m. główny dom 
schronienia starców (żydów) przy 
ul. Wolskiej 18 został ostatecznie zli- 
kwidowany. Około 100 osób wypisa- 
no do rodzin, a około 150 przewie- 
ziono do dotychczasowej filji tego 
domu w Broszkowie, ziemi Siedlec- 
kiej, Wszystkie osoby psychicznie 
chore, w liczbie około 70, przeniesio- 
no uprzednio do zakładu psychjatrycz 
nego w Choroszczy. 

Przedtem jeszcze zlikwidowana 
zakłady opiekuńcze dla chrześcijan 
przy ul, Żelaznej, Wolskiej 14 i Ka- 
rolkowej 45. 


ZYCIE STOLICY 
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zamęt na stacjach podmiejskich - 


Bilety tygodniowe -robotnicze 


muszą być zaświadczane przez policję i magistrat 


Nowa taryfa kolejowa, obowią- 
zująca od 1-go stycznia, wprowa- 
dziła również pewne nowe zarzą- 
dzenia, a między innemi dotyczą- 
ce tak zwanych biletów tygod- 
niowych, wydawanych pracowni- 
kom fizycznym (robotnikom). Do- 
tychczas praktykowane byto, że 
bilety robotnicze, tygodniowe, Wy 
dawane były przez poszczególne 
kasy kolejowe, na podstawie ża» 
świadczenia, wydanego przez fir- 
mę, że taki a taki zatrudniony 


jest, jako pracownik fizyczny. 
Bilety tygodniowe robotnicze 
były wielką ulgą dla osób mię- 
szkających w miejscowościach 
podstołecznych. Z dniem 1-ga 
stycznia 1934 r. wydane zostało 
zarządzenie, że zaświądczenia wy 
dawane przez pracodawcę muszą 
być poświadczane przez poste- 
runki policyjne, a w Warszawie 
przez wydział przemysłowy Ma- 
gistratu. Odrazu zarządzenie to 
wprowadziło wielki zamęt, a 


Jakie prezenty kupowano na Gwiazdkę? 
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Możliwie najdalej posuniętą o- 
szczędność była naczelnem ha- 
słem tegorocznych Świąt. Skon- 
sumowano znacznie mniej łakoci 
i bakalji, choinki, co najmniejsze 
miały największy zbyt, starsi sta 
rali się ograniczyć do minimum, 
byle módz każdemu z dzieei naj- 
skromniejszą bodaj Gwiazdkę 
pod drzewko położyć. To też w 
księgarniach, w dziale wydaw- 
pietw dla dzieci i młodzieży i w 
branży zabawkarskiej ruch był 
ożywiony. 

W jednej z największych firm 
stołecznych B-cia  Jabtkowscy, 
twierdzą, że tegoroczny zbyt za- 
bawek był 5 — 10 procent więk- 
szy, niż w zeszłorocznym sezonie 
przedświątecznym. Kasowo przed 
stawią się to skromnie, gdyż ce- 
ny zabawek znacznie obhiżono i 
pomimo to szły jeszcze te tań- 
sze, a nawet najtańsze. 

Gusta młodzieży i dzieci są wy 
raźnem odbiciem charakteru i na 
strojów danej epoki. Przeprowa- 
dzoną przez nas ankieta wśród 
szeregu składów z zabawkami i 
księgarń na temat: „Jaki rodzaj 
zabawek cieszył się największem 
powodzeniem na Gwiazdkę“ do- 
wodzi niezbicie, że obecne mło- 
de pokolenie interesuje się prze- 
dewszystkiem trzema rzeczami: 
techniką, podróżami i związane- 
mi z tem przygodami, oraz spor- 
tem. Ciekąwym rysem tej mło- 
dzieży jest fakt, że dokonywując 
nawet osobiście wyboru, dąży do 
posiadania gry, czy zabawki, któ 
ra czegoś uczy, a więc dużem po- 
wodzeniem cieszą się „Podróż po 
Polsce“, „Wojna na lądzie i mo- 
rzu“, loteryjki geograficzne, z00- 
logiczne i botaniczne, oraz „Elek 
tra“, gra, polegająca na zapyta- 
niach i odpowiedziach, tak nie- 
raz trudnych, że niejeden tatuś 
czy wujek zawaha się przed odpo 


wiedzią, a przynajmniej musi się, 


zastanowić. Pytania są przewaź 
nie z dziedziny techniki, lub hi- 
storji i wprawny gracz zna na 
pamięć wszystkie nazwiska naj- 
wybitniejszych wynalazców osta! 
nich czasów, 

Bezpośrednio po wojnie kask 
ułański, szabla, lanca, żołnierzy- 


I DZIAŁ LEKARSKI | 


Pa. Marceli Dobrzyński 


med. 


Weneryczne, skórne, Niemoc. Analizy | 
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LOS: „Pogromcy przestworzy” ' 
„Mężczyźni w jej życiu“, 

LUX: „Pat i Patachon* i 
morza, 

MEWA: „Królewski kochanek* i 
„Baby“ (Dziewczątka). 

MAJESTI©: „Góra 


"MASKA: „Dziwny dom“ i film 
polski. 

MIEJSKI: „lśmiech szczęścia“. 

MARS: „Uśmiech szczęścia” i 
„Chariie ratuje Europe“, 

NOWA TOMBOLA: „Syn Dżun- 
gli“ i dodatki. 

NOWY SPLENDID: , Grzech jed- 
nej nocy“. 

PAN: „Na pensii żeńskiej” į „Bunt 
dzikich bestyj*. 

PETIT TRIANON: „Romans se- 
kretazki“ i „legu ekscelencja sub- 
ekt“, 

PRAGA: „Przybłęda” i rewja, 
RIVIERA: „I2 krzeseł” i Władzio 
Zwirlicz, 

ROXY: „Biały Upiór". 

SOKÓŁ: „t0-ty kochanek“ i „Grze 
szną milość", 

TON: „Don Kichot“. 

STAROMIEJSKIE: 
Obronę”. 

UCIECHA: „Szpieg w masce“. 

KINO X: „Pod Twoja obrone“. 


„ZEW 


ladowa* (5. 


„Pod Twoją 


Lotnictwo, sporty, technika 


ki i armatki wzbudzały najwyż- 
szy zachwyt. Dziś nie! Ideałem 
chłopca jest lotnik, samolot, wy- 
czyny i przygody bohaterów lot- 
nictwą. Pozatem fascynuje mlo- 
dzież rądjo — wszelkie części 
aparatów i instrukcje, jak taki 
aparat zmontować, jak ulepszyć 
i udoskonąlić. Nawet już na sa- 
mochód (choć bardzo przyjemnie 
jest przejechać się taksówką) pa 
trzy malec obecny, jak na coś, co 
tak zlekka trąci myszką, a drew- 
niane koniki zdecydowanie po- 
szły do lamusa. Ktoby się tam 
koniem bawił! Nawet samochód 
robi najwyżej 100 z górą km,.a 
na samolocie bez trudu można 
wyciągnąć 200 i więcej. Tempo, 
szybkość, pęd fascynują dziś 
młodzież. To stanowi dopiero 
przeżycie, to daje wrażenie, ka- 
suje granice, zbliża części świa- 
ta, otwiera szerokie horyzonty. 


Pozatem, morze! Należy ono 
również do uprzywilejowanych 
tematów, a jak morze. to oczywi- 
ście podróże i wszelki sport wod- 
ny. Odbija się to zarówno w gu- 
stach do zabawek, mających 
związek z ta dziedziną, jak i do 
qdnośnej literatury. 


W końcu - narty i łyżwy, nie 
szły, a płynęły szeroką falą, star 
nowiąc jeden z najmilszych, naj- 
pożądańszych podarunków, obec- 
nie rzeczywiście bardzo udostęp- 
nionych w sensie een, dzięki sil- 
nie rozwijającemu się przemysło 
wi krajowemu. Do niedawna 
sport narciarski, odnośnie ekwi- 
punku, należał jeszcze do spor- 
tów kosztownych. Obecnie nar- 


ty w więdźbami. kijami i rzemy-|, 


dzenia tego działu 
się niemało obecna 
ma. 


to, co interesuje młodzież współczesną 


przyczyniła | Marsa, byle był ruch I dużo wra: 
Śnieżna zi- | żeń. 


Widzimy więc z tego, że na 


To wszystko dotyczy przeważ-| szych Milusińskich nie spotkała 


nie chłopców i 


dziewczynki, © | krzywda. Św. Mikołaj, 


pomimo 


wybitnie chłopięcych gustach, a| chudych kabz rodzicielskich zro- 
takich jest dużo. W wielkiej mie| bił swoje i sporo było w kraju 
rze przyczynia się do tego koedu-| uśmiechniętych buziaków i roz- 
kacja w szkołach powszechnych. | płomienionych radością ocząt, 


Jednakże lalki, wózeczki, kołyski 
miały też legjon  zwolenniezek. 


W każdej małej Polce, nawet bry- gólnego przygnębienia, 
kającej z chłopcami ma sanecz- | można hodaj momenty 


W każdym razie jest to objaw 
pocieszający — że z powodzi o- 
wyłowić 
radosne 


kach czy nartach, lub ślizgawce, | pewnej ilości dzieci, niestety, nie 
kryje się mała mamusia. Zwłasz | wszystkich! 


czą dziewczynki, pozbawione 
młodszego rodzeństwa, nie mogą 
się obejść bez lali, bardzo kocha- 
nej i bardzo pieszczonej. „Lalek 
w grudniu poszło więcej, niż na- 
wet obliczyliśmy, tak. że trzeba 
było powiększać zapas“ — mówi 
p. J, kierownik firmy. 


Za to duże Misie, słonie kiwa- | ny, 


jące trąbą, szczekające psy, drze 
mią nadal na półkach, nię dla- 
tego, żeby nie sprawiły uciechy, 
lecz na dzisiejsze czasy Są za- 


Emzet. 


RADJO 


PROGRAM STAŁY 
Audycja poranna (7.00—8.05): 7.00 
Sygn. czasu, 7,05 Gimnastyka, 7,20 
Muzyka z płyt, 7,35 Dziennik poran- 
7.40 © d, muzyki z płyt, 7.55 
Chwilka gosp. dom., 8.00 Program 
na dzień bież, 
Audycja południowa (11,40 =r 
13,00): 11,40 Przegląd prasy, 11,50 
Życie art, stolicy, 11.57 Sygn. czasu 


drogie. A na drogie zabawki, słu ji hejnał, 12,05 Muzyka z płyt, 12,30 


żące li tylko do zabawy, nasze Wiad, meteorologiczne, 
społeczeństwo, poza nielicznemi papaki z płyt. l 


wyjątkami, nie stąć, 
* 


A teraz co słychać w dziale 
książek? Rekord pobił ukochany 
przez dzieci, chyba całej Połski, 
Kornel Makuszyński. Czekało się 
przecież cały rok niecierpliwie na 


12,38 C. a. 
2,55 Dziennik po- 


Audycja popołudniowa (15,25 — 
15,40): 15,25 Wiad. eksportowe, 15,30 
Wiad, Gospodarcze. 

Audycja wieczorna (19,00—19,55): 
19,00 Program na dzień nast., 19,05 
Rozmaitości, 19,25  Feljeton, 19,40 
Wiad. sportowe 19,47 Dziennik wiecz. 

Audycja mocna; 23,00 — 23,05 


|przedewszystkiem dlatego, że ko- 
| misarjaty i posterunki policyjne 
wydają poświadczenia takie bez- 
płatnie, natomiast wydział prze- 
mysłowy Magistrątu żąda za każ- 
de poświadczenie 2 złote. W ten 
sposób zatraca się sens całej zniż 
ki kolejowej, albowiem biiet ty- 
godniowy, powiedzmy z Warsza- 
wy Wschodniej do Rembertowa, 
kosztuje około 2 zł, natomiast 
same zaświadczenie kosztuje 2 
złote. W ten sposób automatycz- 
nie cena biletu tygodniowego w 
pewnych wypadkach podrożała o 
100 proc. 


To jedna strona zagadnienia. 


Podkreślić należy, że władze ko 


lejowe niedość wcześnie opubli- 


kowały nowe zarządzenie, doty- 
czące biletów tygodniowych, i, że 
w dniu wczorajszym, przy kasach 
biletowych działy się gorszące 
sceny. Posiądaczę zaświądezeń w 
grubjański sposób wymyślali ka- 


sjerom kolejowym, twierdząc że 


żądanie poświadczeń policyjnych 
jest wymysłem kąsjerów, utrud- 
niającym otrzymywanie biletu ko 
lejowego. 

W interesie zarówno samej ko* 
lei, jak j uprawnionych do korzy- 
stania z tygodniowych biletów 
robotniezych, należałoby uniknąć 


podobnych formalności, które w 


dodatku nie podane do wiądomo- 
ści publicznej w przepisanym 
czasie, wywołują  stuprocentowy, 
zamęt, 
letów tygodniowych i miesięcz- 
nych na małych stacjach pod- 


Wogóle otrzymywanie bł- 


warszawskich jest połączone z 


dużem utrudnieniem, albowiem 
jedna kasa i jeden kasjer mysi 
załatwiać selki ludzi, a przecież 
czynności związane z wydaniem 
biletu miesięcznego lub tygodnie- 
wego trwają przynajmniej trzy 
razy dłużej, niż wydanie i ostem* 
plowanie normalnego biletu kole- 
jowego. Z tego powodu przy ka- 
sach tworzą się ogorki kilome- 
trowe, a pasażerowie zmuszeni do 
wyczekiwania w tych egonkach 
klną na czem świat stoi, przede- 
wszystkiem Bogu ducha 
| kasjes, 

domagań należy jeszcze zanoto- 
| wać jedną rzecz godną uwagi. W. 
| noe Sylwestrową na dworcu Głów 


trzecią część Koziołka Matołka.| Wiad. meteor. dla komunikacji lotn.tnym w Warszawie, kiedy wzmo- 


Jakże 
drzewkiem gwiązdkowem. Tegoż 
autora „Skrzydłaty chłopiec" i 


Ronina „Przygody Szewczyka”, a | stały. 16.55 Kone. 


dla dziewczynek, 


kami, można już mieć i to dobre, gnęły największy sukces. 


w cenie dwudziestu paru złotych. 


W ślad zatem idzie duży popyt | i techniczne wy 
na overall'e i wszelkie ubrania | 
ine fantazją, trochę nierealne! Z 


i swetry, koniecznę do upraw ią- 
nią sportów zimowych. Do powo- 


Dla starszych trochę: lotnicze Grecji": Salon — A. Turyn, 18,20) 
dawnictwa, no, i|Skrz. muzyczna. 18,35 Płyty: Igor 


podróże, choćby nawet zabąrwio- 


rozkoszą jedzie się 


nawet na| daszka”, operetka ©, 


się mógł niezjawić pod|i komunikat policyjny. 


Wtorek, dn, 2 stycznia 


19,00—148,56 i 23,00—23,05 Progr 
muz. lekkiej 


Sikorskiej |ork. jazzowa teatru Gygnnerja i St. 
„Dziewczynka z Przewozu“ osią- | Nawicką (piosenki). 


17,50 Listow- 
ne naucz. rolnictwa. 16.00 Odczyt « 
cyklu: „Mędrcy i poeci starożytnej 


Strawiński Symfonja Psalmów, 
17,25 Felj. akt.: Dwa oblicza Fran- 
cji — J. Soltan. 20.00 „Księżna Czar 
Kalmana w 
wyk, studja P. R., w przerwie (ok. 


tumor URE E AAA NRC PRON E 0] 21.00) kwadr. liter.: J, Miernowski 


10-cio godzinny dzień pracy 
w szpitainictwie warszawskiem 


cjalnym okólniku powiadomi kierow- | Progr. stały. 12.05 Płyty: Piosenki 


Wydział Szpitalnietwa Zarządu 
© (jskiego m. st. Warszawy powziął 
|wyzję wprowadzenia 10-godzinnego 
gwa pracy dla niższych funkcjona- 
uszów w Ffzpitalnietwie. 10-godzin- 

dzień pracy w szpitalnietwie % 
wowiązywać będzie uie jak to pier- 
wouer zamierzano, od pierwszego 
słycznia 1934 r, leez doniero ŻA 
| tezy miesiące, t. j, od 1-go kwietnia 
| UT e. 

W uwzględnieniu proiegtów związ- 
—w zawodowych pracowników miej- 
kieh Wydział Szpitalnictwa w spbe- 


= aceż PER anemię DSI 


Komisje poborowe 


w styczniu 

W styęzniu odbędą się dodatkowe 
komisje poborowe w następujących 
terminach: dla podlegających P. K, U. 
Nr. 1, zamieszkałych w 1, 2, 3, 4, 5, 
12 i 26 komisarjatach P, P. — 3 stycz 
nia, dla podlegających P. K. U, Nr. 2, 
zam. w 9, 11, 13, 16, 20, 21 i 23 kom. 
— 10 stycznia, dla podlegających 
P. K. U. Nr. 3, zam. w 14, 15, 17, 18, 
24 i 25 kom. —- 17 stycznia, wresz- 
cie dla podlegających P. K. U. Nr. 4, 
zam. w 6, 7, 8, 10, 19 i 22 kom. — 
24 stycznia. Wszystkie komisje będą 
urzędowaty przy ul. Stalowej 73. 

Na komisje te winni będą sławić 
się wszyscy ci poborowi, którzy do- 
tąd nbowiązku tego z jakichkolwiek 
powodów nie depełnili, a otrzymają 
odpowiednie wezwania od władz ad- 
ministracyjnych, 


nietwa szpitali, że powiekszenie liez- 
by godzin pracy nie powinno za. so- 
ba pociącenąć redukcji personelu, 


Ceny w Warszawie 


Na wtorek, 2 stycznia, obowiązują | Konc. 


następujące najwyższe ceny podsta» 
wowych artykułów spożywczych na 


— „Urzędnik“, 22,00——-28,30 
tan. z dane. Oaza. 


Muz, 


Środa, dn. 3 stycznia 


1.00—8.05, 11,40—12,33, 


15,25— 
15,40, 19.00-—19.56 i 


23.10—28.15 


rewjowe. 12.88 Płyty: 1 symfonja 
Beethovena. 13.10 Dziennik Paa. 
15.40 Arje i pieśni w wyk. J. Raj- 
dukowskiej-Marczyńskiej (m. s0pr.). 
16.00 Płyty: Ork, sal, A. Sandlera 
(płyty „Columbią*). 1640 Progr, 
dla dzieci: a} epow. Z. Rabskiej „O 
psiej mądrości”, b) „A to zgadnie- 
cie?“ 16.40 Skrz. pocztowa. 16.55 
kamer. Warsz. Kwartetu 
Smyczkowego (J. Kamiński, Z. Lə- 
derman, p Gomowski i M, Neu- 
teich). 17.80 Muz, lekka z płyt. 17.50 


rynku warszawskim: chleb pytlowy | $krz. poczt. roln. 18.00 Dziwne gru 


v= 82, sitkowy i razowy — 24 gr, za 
kg, bułki pszenne — 5 gr, jajka 


| 18.20 Muzyka lekka z kawiarni 


czoły naszego ciała = J, Zweibaum. 
Ga- 


stronomja. 18.20 Recital śpiewaczy 


świeże — 14 gr. za sztukę, mleko na Ignacego Dygasa (tenor). 19.25 Fel- 


migre — 30 gr. za litv, słonina =| jeton 


literacki St.  Wasylewski: 


1 zł. 80 gr, mieso uboju warszawe |Słuchać się? — wykluczone”. 20.0U 


skiego; wołowiąa — 1 zł. 50 gr., wić» 
przowiną — 1 zł. 60 gr., cielęcina — 


ecital skrzypcowy 1. Dubiskiej. 
40,46 Marją Curie-Skłodowska w la- 
boratorjum i w domu — R. Dalbo- 


1 zł. 75 gr., uboju zamięjscoweSe: |rowa. 21,05 Tr. z Wilna: III Wieczór 


wołowiną == 1 zł, 80 gr, cielęcina — | Mickiewiczowski. 


1 zł 50 gr., masło deserowe JI gat. 
— 2 zł. 65 gr, osełkowe = 2 zł, 20 
gr, wszystko za kg, w Sprzedaży 
detalicznej. 


TOE | |COĘT. 


Zmarli 


22.00 „Zabytki 
Warszawy” —- audycja w.soła. 25.05 
—94.00 Muz. tan. z kaw. Adria, 
Czwartek, dn. 4 stycznia 
7,00—8,05, 11,40—13,00, 15,25— 
15,40, 19,00—19,55 i  23,00—23,05 
stały. 12,05 Tr. ze Lwowa: 
Konc. ork, salon, T, Seredyńskiego. 
15,40 Płyty: „muz. przyjemna”. 16,40 
Przed kurnawałem — J. Kiewnarska. 


ś. p. Marja z Markiewiczów Dawi-| 16,55 Tr. że Lwowa: recital fort. 1% 


dowiczowa, wdowa, l. 55, w Warsza. | Stein 


wie; ś. p. Helena Hryniewicz, dr. 


med., w Warszawie; 


Ś. p. Kazimiera | szkolne 


bergera (współcz, komp. hiszp.) 


| en. 


| żony był ruch pasażerski, a w da" 


idatku był to okres wykupywania 
nowych biletów miesięcznych, 


5. |czynne było tylko jedno okienko 


kasowe. Skutek był taki, że wąż 
l przy okienku był olbrzymi, a nie- 
[którzy pasażerowie, spiesząc się 
„na pociąg, musieli bilety wyku- 
pywać w pociągu, płacąc podwój- 
ną cenę za przejazd. 


Z miasta 
COE 

GAZOWNIA MIEJSKA 
przeprowadziła w roku 1938 około 
20 km. nowych przewodów gago 


wych. Przewody gazowe przeprowa 
dzono ną 27 nowych ulicach. 


PRELIMINARZ BUDŻETOWY 
miasta na podstawie obowiązujących 
przepisów wyłożony będzie do pu- 
blicznego przejrzenia na przeciąg 7 
dni, począwszy od 5 stycznia r. b. 
w Wydziale Finansowym przy ul. 
Senatorskiej 14. Płatnicy danin ko- 
munalnych będą mogli wnosić swe 
spostrzeżenia i zarzuty, 


25-LECIE PRACY 
oLehodził w sobote, 80-go b. m., dy- 
vektor ogrodów miejskich, p. Danis- 
lewicz. Pracownicy działy vgrodni- 
czego złożyli jubilatowi życzenia. 


REDUKCJE W TRAMWAJĄCH 
obejmą dalszych 60 pracowników. 
Redukeje nastąpią w dniu 1-ym mar- 
Zredukowani mają przeważnie 
| odpowiednią wysługę lat i otrzyma- 


| ją zaopairzenie emerytalne. 
U 


Ogłoszenia drobne 


aneczek wielki wybór sztuką gg 4 


17,50 Nowiny rolnicze. 18,00 Co 2 złotych, stoliezki familijne 30, 
sportach młodzieży myślą władze bilardzik pokojowy komplet 25, gto- 
— M. Krawczyk. 18.20 liezek do robótek, manicure 15, sto- 


z Milewskich Bukowska, wdowa, 1| Sfuch,: Jutrznia mazurska na Gody 


77. w Warszawie; $. p. Jadwiga Adela 
z lwińskich Gołaszewska, L 24, w 
Warszawie; $. p. Józef Markowski, 
emeryt, |. 78, w Czersku, pow. Gró- 
jeckiego; $. p. Stanisława z  Mierz- 
wińskich Górska, l 28, w Warszawie. 


pg. K. Małłka, 19,25 O nowej tary- 
fie kolejowej — T. Strzetelski. 19,40 
Kom. śnieg. ze Lwowa. 19,43 Wiad. 
sport, 20,00—22,00 Muz. lekka — 
ork. P. R. i A, Rydnicku (piosenki), 
w przerwie (21,00-—21.15) Skrz. 
poczt. techn, 22,00 Odczyt w j. ang. 
22,15—23,30 Muz. tan. z dane. Adria. 


lik karcjany 40, leżanka 30, fotel 
wygodny 35, łóżeczko dziecinne no- 
we, materac 35, tualetka makoniowa 
50, krzesia mahoniowe,  szafeczki, 
biurka damskie, dywany, pianino, 
fortepian, gabinet  stęłowy, poz- 
maite meble gotówka, ratuni, wy 
najmuje, uskutecznia przeprowadzki, 
"Mokotowska 44, Luśniak. 


| Na marginesie powyższych niee 


> 


winnych * 
zr 


Eteryczne boje 


dodatek tygodniowy 


Wywiad z dyrektorem technicznym Polskiego Radja p. Władysławem Hallerem 


W eterze panuje ścisk. Fale ra- 
djowe pchaja się jedna na drugą, 
trącają się łokciami i krzyczą rów- 
nocześnie, zagłuszając się nawzajem. 
Toteż wiadomość, że w nocy z 14 na 
„1ó-ty stycznia ma nastąpić zmiana 
długości fal w szeregu radjostacyj 
europejsskich budzi mnóstwo zapy- 
tań i watpliwości. Zwracamy się z 
riemi do najkompotentniejszego w 
tej dziedzinie człowieka w Polsce: 
VFładysława Hellera, dyrektora tech- 
nicznego Polskiego Radja. 

— Jakie są podstawy obecnej 
zmiany długości fal? 

— Podstawą tych przesunięć miał 


konwencja międzypaństwową, zawam- 
tą między przedstawicielami rządów. 
Konwencja miała na celu podział fal 
radjowych pomiedzy poszczególne 
państwa, inaczej mówiąc wyznacze- 
nie „miejsca w cterze* dla radjosta- 
cyj. Doszło do porozumienia w spra- 
wie fal od 550 — 200 m, natomiast 
w zakresie fal długich od 1000 — 
2000 m nie udało się uzyskać jed- 
nomyślności. Każdemu chodziło o- 
czywiście o uzyskanie lub utrzyma- 
nie jakmajlepszego miejsca, bo w e- 
terze są miejsca lepsze i gorsze, a 
ilość miejsc dobrych jest ograniczo- 
na. Rozwiązanie korzystne dla 


„być układ lucerneński, który był| wszystkich okazało się nie do uzy- 
| p | NN Co OJ 


Dział techniczny 


Jak się obchodzić z odbiornikiem kryształkowym? 


Uziemienie i jego konserwźcja. U- 
gmiemienie naderwane, lub źle przy- 
mocowane do rury wodociągowej, 
może stać się przyczyną trzasków i 
pasożytniczych szmerów, oraz osła- 
bienia odbioru. To też uziemienie po- 
winno być również sprawdzane raz 
na miesiąc, linka użyta na nie oczy- 
Szczona z osadu, a miejsce spojenia 
z rurą wodociągową, lub z blacha, 
zakopaną w ziemi, starannie zluto- 
wane, lub spojone przy pomocy moc- 
nej śruby i szerokich nakrętek. U- 
ziemienie zakopane w gruncie su- 
chym należy obsypać dokoła węglem 
tłaczonym i polewać wodą, o ile 
deszcz nie moczy gruntu należycie. 

Słuchawki radjowe. Słuchawki mo- 
ga być przyczyną przeszkód w odbio- 
rze, kiedy są rozmagnesowane, t, j. 
kiedy ich magnesy utraciły własno- 
ści przyciągania. Stopień rozmagne- 
sowania można z łatwością spraw- 
dzić, odkręciwszy muszlę słuchawek 
i probując, czy blaszka żelazna 
(membrana) mocno jest przez ma- 
gnesy przyciagana. Jeżeli blaszka od- 
CEEE TYPY OOE A SEOSTE 


$z radjostacji 
, warszawskiej 


| 
| 


| 
| 


ze 


dźwięków 
„stołu modulacyjnego. Na podsta- 
wie ruchów wskazówki reguluje 
się wysyłany kablem do PE 


Zegar natężenia 


/ dźwięk. 


pada przy obróceniu słuchawki bla- 
szką ku ziemi lub jeśli najlżejsze po- 
ciągnięcie ja oderwie, — znaczy to, 
że słuchawki nie nadają się do dal- 
szego użytku j należy je oddać do 
zakładu radjowego celem namagne- 
sowania. Magnesowania w domu, spo 
sobem amatorskim przeprowadzić 
nie można. Drugim, jeszcze częst- 
szem uszkodzeniem słuchawek jest 
przerwa wewnątrz izolacji w sznu- 
rze, łączącym słuchawki z odbiorni- 
kiem. Przerwa żyły metalowej, maj- 
dującej się wewnątrz izolacji w 
sznurze, łączącym słuchawki z od- 
biornikiem. Przerwa żyły metalowej, 
znajdującej się wewnatrz izolacji, za- 
chodzi zwykle przy skręcaniu i plą- 
taniu sznurów. Przerwę taką stwier- 
dzić można, gdy poruszamy sznurem 
w czasie odbioru i słyszymy silne 
trzaski oraz przerwy w audycji. 
Sznury takie należy wymienić na no- 
we, również oddając słuchawki spe- 
cjaliście — sposobem domowym mo- 
żemy sznury źle przyłączyć, co jest 
ważne zwłaszcza przy użyciu słucha- 
wek do odbiornika lampowego. Aby 
uniknąć przerwy w sznurach, należy 
je po audycji każdorazowo prosto- 
wać, i starać się tak słuchać, by 
sznurów nie skręcać, nie ciągnąć i 
nie plątać. 

Detektor i jego konserwacja. De- 
tektor składa się z podstawki, w 
którą wkładamy  kryształek galeny, 
oraz iglełki, którą dotykamy kry- 
ształka. Podstawka połaczona jest z 
jedną, krysztalek z druga nóżką 
przyrządu. Najważniejszem wskaza- 
niem konserwacji detektora jest o- 
chrona kryształka od kurzu i nie do- 
tykanie rekami ani kryształka, ani 
igły. W razie, gdy kryształek traci 
czułość, należy go obmyć czystym 
spirytusem, lub eterem, albo rozłu- 
pać, przyczem odsłonięta przez roz- 
łupanie nowa powierzchnia będzie 
znowu zdatna do użytku. Kryształek 
powinien być zawsze osłonięty od 
kurzu i wilgoci szkłem, albo celuloi- 
dem, lub inną osłoną, pozwalającą na 
OE styku kryształka z igieł- 
Tą, 


Z tygodnia 


, Okres półtora tygodnia, który| 
'upiynął od poprzedniego tygod- 
'niowego przeglądu, był zara- 
zem okresem wzmożonej aktyw- 
mości radja, w związku ze święta- 
'mi. Toteż jestem zmuszony ogra- 
niczyć się do wyłowienia z tej po 
wodzi programowej jedynie nie- 
gwielkiej stosunkowo cząstki tych 
laudycyj, które zasługiwały na 
„Specjalną uwagę lub też dały 
szczególny powód do refleksyj. 


Dzwony betiejemskie 


Jedną zZz audycyj najbardziej 
fnter:*rjqc,"ch była niewatpliwie 
transmisja dzwonów z Betlejem 
w dniu 24 grudnia, Po raz pierw- 
szy bowiem mogła Polską dzięki 
radju słuchać głosu tych dzwo- 
nów, co dla każdego chrześcijani- 
na, bcz względu na wyznanie i na 
rodowość, przedstawiało moment 
niezwykle wzruszający. I Szkoda 
tylko wielka, że nie zapowiedzia- 
no tej audycji w specjalnych ko- 
munikatach (jakby się tego sp» 
dziewać należało), a nawet n™ 
przewidziano jej w programie 
Arg.ment, że nie wiedziano do 
ostatniej chwili, czy pozwolą na 
transmisję warunki atmosferycz- 
ne, nie jest przekonywujący, þol 
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przecież bywają audycję odwoły- 
wane. Miejmy nadzieję, że się te- 
go rodzaju gaffy programowe 
(poprzednia, analogiczna, wyda- 
rzyła się przy transmisji prze- 
mówienia Papieża z Watykanu) 
nie będą powtarzały, gdyż w in- 
teresie samego Polskiego Radja 
są niepożądane. Skutkiem zapo- 
wiedzenia tej audycji dopiero na 
trzy godziny przed jej nadaniem 
znaczna część, bodaj Í większość 
słuchaczy nie o niej nie wiedzia- 
la. 

Jeszcze jednak większe za- 
strzeżenia musi wywołać stano- 
wisko radja angielskiego, które 
audycję oprawiło w ramy mówio- 
nego po angielsku tekstu, eska- 
motując niejako pasterkę be- 
tlejemską dla jednej tylko nacji. 
Jeśliby szergg radjostacyj euro- 
pejskich zakomunikował do Lon- 
dynu swoje krytyczne uwagi, mo- 
że się ten nietakt już w roku 
przyszłym nie powtórzy. Niech 
dzwonom betlejemskim towarzy- 
Szą poważne pieśni religijne, 
choćby po angielsku, ale niech 
się do nich nie pląta tekst mó- 
wiony. który dla olbrzymiej więk 
szości słuchaczy europejskich był 
niezrozumiały i tylko obniżał po- 
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iem do domu) i zamiejscowa — zł. 4.50 miesięcznie. Konto cze- 


skania i państwa pokrzywdzone nie 
podpisały komwencji lucerneńskiej, 

— Jakie państwa nie zgodziły się 
na podział w Lucernie? 

— Przedcwszystkiem więc Polska, 
której wyznaczono dla stacji raszyń- 
skiej niekorzystne miejsce, następ- 
nie Szwecja, Holandja, Vinlandja 
i inne. 

— Więc rokowamia się rozbiły i 
uiema obecnie porozumienia ? 

— Owszem, doszło do porozumic- 
nia, ale na innym terenie. Miano- 
wicie Międzynarodowa Unja Radjo- 
foniezna, do której należą już nie 
państwa, ale kierownictwa radjofo- 
nij poszczególnych krajów, na kon- 
ferencjj w Amsterdamie ustaliła 
modus vivendi w sprawie fal dh- 
gich, oparty mnicjwięcej na istnie- 
jącym stanie rzeczy. Ten modus vi- 
vendi jest przyjęty przez wszyst- 
kich, brak tylko wiadomości o apro- 
bacin Sowietów, bardzo ważnej dla 
całości projektu, ponieważ Sowiety 
mają cały szereg silnych stacyj. Jest 
jednak nadzieja, że Sowiety, kieru- 
jące się obecnie polityką raczej ugo- 
dową, przystąpią do układu amster- 
damskiego. 

— Jak będą wyglądać w radjofo- 
nji polskiej zmiany w myśl konfe- 
rencji w Amsterdamie? 

— Raszyn pozostaje na swojej fa- 
li, zaś inne stacje będą miały tak 
nieznaczne przesunięcia. (np. Poznań 
o 10 m), że radjosłuchacze zupełnie 
ich nie odczuja. 

— Czy ugoda amsterdamska usu 
wa wszystkie kwestje sporne? 


— Bynajmniej. Jak już wspomnia- 
łom, kwestje te w drodze negocja- 
cyj międzynarodowych są zbyt trud- 
ne do usunięcia. Musi się tu polegać 
na dobrej woli układających się, po- 
nieważ niema żadnej egzekutywy. 
Niewiadomo, w jaki sposób rozwią- 
ża lẹ kwestje znawcy prawa między 
narodowego; co do mnie jestem 
skłonny sądzić, że rozwiązanie nie 
lcży chvha na drodze prawnej, tylko 
raczej na drodze postępu technicz- 
nego. Odbiorniki bardzo selektywne 
są zbyt drogie, aby drogą ich roz- 
powszechnienia mogło nastąpić zobo- 
jetmienie na „Ścisk w eterze”, a przy 
odbiornikach iańszych stacje o zbli- 
żomej długości fali zawsze będą sobie 
nawzajem przeszkadzać. 


— Zatem wojna w cterze? I jak 
ona będzie wyglądać? 


— Nie można stawiać sprawy tak 
krańcowo. Ale gdyby już miało do 
tego dojść, wyglądałoby to tak: Na- 
przykład weźmy dwie stacje o tej 
samej fali. Chege pognębić drugą 
jedna z nich wzmożc swoją siłę. Dru- 
ga nie pozostanie jej dłużna i po- 
dwoi swój zasięg. Teraz we wspól- 
nem polu zasięgów obu stacyj tak 
wzmocnionych radjosłuchacze na tej 
fali będą micli stale kocią. muzykę. 
Rozwój techniki idzie coprawda w 
kierunku usnnięcia możliwości ta- 
kiej walki, ale, gdy do tego dojdzie, 
śpewnością nastąpią kolizje innego 
rodzaju — kończy ze sceptycznym 
uśmiechem dyr. Heller. 


(wjp). 


SŁUCHAJCIE 


NAJWAŻNIEJSZE AUDYCJE STACJI WARSZAWSKIEJ 
OD 2 DO 6. I. 1934. 


Dziś 20 operetka Kalmana 
„Księżna Czardaszka* w radjofoni- 
zacji M, Makowieckiej. 

W środę 3. I. œ. 19.25 feljeton li- 
teracki Stanisława  Wasylewskiemo 


p. t. „Słuchać się? — Wylluczone!'; 
g. 20 recital skrzypcowy J. Dubi- 
skiej z akomp. L. Ursteina; 20.45 od- 
czyt L. Dalborowój p. t. „Marja Cu- 
rie-Skłodowska w laboratorjum i w 
domu“; g. 21.05 „Wieczór Mickiewi- 
czowski* transmisja z Celi Konrada 
w Wilnie; g. 22 „Zabytki i nabytki 
Warszawy“ rewja charakterystycz- 
nych typów stolicy. 

W czwartek, g. 10.55 recital forte- 


2. 


pianowy E. Steinbergera  (transm. 
ze Lwowa), nowoczesna muzyka 
hiszpańska; gœ 18.20 słuchowisko 


Filh., Warsz. solistka E, Umińska 
(skrzypce), w programie: Beethoven 
Symfonja MH, J. Brahms Koncert 


skrzypce. D-dur, R. Strauss „Przygoa- 
dy Sowizdrzała* i „Taniec Salome". 


W- sobotę g. 12.15 poranek kolęd 
z Filh. Warsz. (orkiestra, chór 260 
osób i soliści) pod dyr. «J. Maklakie- 
wicza; g 16 słuchow. dla dzieci A. 
Świerczyńskiej „Trzej Królowie“; g. 
16.45 frag. z pow. J. Gałsworthy'ego 
„Między gentlemanami'; g. 18 stu- 
chowisko pg. Fredry „Zrzędność i 
przekora“; g. 18,40 recitali śpiewaczy 
Wandy Wermińskiej; g. 21.20 sobota 
chopinowska w wyk. J. Smidowicza: 
Nokturn cis-moll op. 27, mazurki: 
g-moll (op. 24, nr. 1), Des-dur (op. 
30, nr. 3), cis-moll (up. 50, nr. 3), 


„Jutrznia mazurska na Gody“ wg. K.|etjudy z op. 10: E-dur, cis-moll oraz 


Matka. 


z op. 25: des-dur, a-moll, Fantazja 


W piatek g. 20.15 koncert symf. zl f-moll op. 49. 


wagę nastroju. 

Radjo Polskie 
stąpić angielszczyznę  polskiemi 
kolendami, co było rzeczą dość 
skmoplikowana i nie zawsze się 
udawało. Ostatecznie te ekspery- 
mentalne wyścigi między dwoma 
studjami, w Londynie i Warsza- 
wie, szarpały na strzępy cały na- 
strój. Dopiero samo zakończenie 
udało się i to nawet doskonale: 
wskutek odpowiedniego stonowa- 
nia głosu chóru, od pianissima 
do forte, miało się wrażenie, jak- 
byśmy sprzed kościółka w Be- 
tlejem wracali na falach eteru do 
Polski i stopniowo coraz wyraż- 
niej słyszeli głosy polskiej wi- 
gilji. To był prawdziwy majster- 
sztyk. 


próbowało za- 


Słuchowiska 


Skoro już jesteśmy przy kwe- 
stji tonowania dynamiki głosu w 
mikrofonie, muszę zaznaczyć, że 
nadana nazajutrz (w dzień Bo- 
żego Narodzenia) „Obrona Czę- 
stochowy“, mimo dobrej obsady i 
starannego wykonania, miała jed 
ną wadę techniczną; głos Anny 
po stracie ukochanego pokrył dy- 
namiką wszystko inne į wielkie 
wspomnienie dziejowe zreduko- 
wał do skromnych ram dramatu 
sercowego dwojga młodych. Na 
scenie taka rzecz niełatwo się zda 
rzy, bo na widzu większe wraże- 
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nię od rozpaczy Anny wywrzeć 
może oprawa dekoracyjna, odpo- 
wiednie zgrupowanie pozosta- 
łych figur, wreszcie jakiś obraz 
niemy. Radjo ma do rozporządze- 
ria jeden tylko walor: głosu i je- 
go cieniowania. To też należało- 
by w takich wypadkach niektó- 
rych grających bardziej od mikro 
fonu odsuwać, aby na pierw- 
szym planie, nawet po zakończe- 
niu audycji, pozostało to, co naj- 
ważniejsze. A najważniejszym 
powinien być: najpierw zgiełk 
bitwy „a potem — Kordecki. 

Piękną audycję stanowiły w 
ubiegły czwartek  dickensowskie 
„Dzwony“ w nastrojowej radjo- 
fonizacji p. Mayena. Natomiast 
muszę przyznać, że mi w ubiegłą 
niedzielę „Moja pieszczotka* p. 
Sygietyńskiego nie dała tej satys- 
fakcji artystycznej, jakiej po- 
zwalała oczekiwać zapowiedź w 
„RAdjo”. Ani dramatyczna, ani 
zwłaszcza operowa wersja wier- 
sza Mickiewicza nie tłumaczyły 
się jasno i nie wywoływały po- 
żądanego efektu. Najobronniej 
szą ręką wyszła wersja komedjo- 
wa i kto wie, czy nie popełniono 
biędu, skreślając operetkę. We- 
dle słów speakera nie należy spo- 
dziewać się powtórzenia ekspery- 
mentu prędzej, jak za lat pięć: 
nie można mieć nie przeciw te- 
mu. 


Ceny ogłoszeń: 


'm. mają być ukończone, 


z radjostacji warszawskiej 


EE »- 


=. TAT rę" 


Główny budynek stacji w Raszynie. Na pierwszym planie kotwica 
masztu antenowego, 


Z anten całe! 


Radjo u ludożerców. Wśród ludo- 
żerców północnej  Australji zginął 
strażnik misji chrześcijańskiej. A po 
paru dniach psy przywłokły do obo- 
zu misji resztki odzieży i opalone 
kości. Nie ulegało watpliwości, że 
dzicy zjedli policjanta, a po pewnym 
czasie zaczęli zagrażać misjom, które 
się wycofały na południe, Guberna- 
tor Melbournu chciał wysłać ekspe- 
dycję karna, ale sprzeciwiło się temu 
Towarzystwo Misji Kościelnej i za- 
miast inkwizytorów,. wysłało do Arn- 
hem ekspedycję pokojową, złożoną z! 
kilku misjonarzy i operatorów radjo- 
wych, z doskonałą instalacją odbior- 
czą głośnikową i zapasem płyt gra- 
mofonowych. Misjonarze twierdzą, że 
muzyka radjowa da lepsze rezultaty 
od karabinów maszynowych. 

Katastrofalny pożar w studjo. W 
Brukseli spłonęlo wielkie studjo kon- 
certowe tamtejszej radjostacji. Ogień 
zniszczył cenne instrumenty, m. in- 
nemi koncertowy fortepian  Pleyela 
oceniany na 100.000 franków, Ocalał 
tylko mikrofon, który nawet zapom- 


„Wielki Poznań” | 
będzie uruchomiony 


do 15 stycznia 

Dowiadujemy się z dyrekcji tech- 
nicznej P. R., że nowa stacja poznań- 
gka, której osobliwością jest izolo- 
wany maszt, użyty jako antena, Zo- 
stanie uruchomiona do 15 stycznia. 
Opóźnienie zostało spowodowane 
przysłaniem maszyn dopiero 23 ub. 
m. Obecnie stacja jest w stadjum 
prób, które w pierwszej połowie b. 


Muzyka 


Z audycyj muzycznych na plan 
pierwszy wybiły się dwa koncer- 
ty z cyklu „Muzyka niepodległej 
Polski“, poświęcone Niewiadom- 
skiemu i Szymanowskiemu oraz 
nadana przed tygodniem operet- 
ka Abrahama „Bal w Savoyu'. 
Był to wieczór przyjemny: mu- 
zyka, jakkolwiek w stylu przed- 
wojennym, dawała się jednak 
słuchać bez nudy, a wykonanie 
wykazało, że o wiele lepiej nada- 
wać operetki ze studja, aniżeli 
transmitować ze sceny, przeważ- 
nie wówczas dopiero, gdy mają 
zejść z repertuaru. Tym razem 
było wprost przeciwnie, gdyż słu- 
chowisko radjowe wyprzedziło o 
cztery dni premjerę na scenie no- 
wego teatru Wielkiej Operetki: i 
zdaje się, że teatrowi to odwró- 
cenie dawnego porządku rzeczy 
i danie pierwszeństwa audycji ra 
djowej raczej pomogło. 

| 


Wśród audycyj ludowych naj- 
udatniejszą była noworoczna z 
Katowic. 


Na Sylwestra 


Parę słów jeszcze poświęcić 
trzeba audycjom sylwestrowym, 
Znać było na nich już pewne zmę 
czenie Polskiego Radja nawałem 
wymagań programowych, jakie 
przyniósł z sobą okres świątecz- 


10 Świata 


niano wyłączyć i radjostuchacze byli 
w ciągu 10 minut słuchowymi świad 
kami wszystkich groźnych efektów 
dźwiękowych tego fatalnego wypad- 
ku. Straty sięgają pół miljona fran- 
ków. 

Pół miljona odbiorników typu „Lu* 
dowego”. Niemieckie fabryki zjedno- 
czone w Związku Przemysłu Radjo- 
wego, wykonały i wypuściły na ry- 
nek w ciągu ubieglego roku pół mil- 
jona odbiorników _ kryształkowych, 
popularnego dziś w całych Niem- 
czech typu „Ludowego” (Volksamp- 
fanger). W związku z powodzeniem 
„Ludowego  Detektora”,  500.00l-y 
odbiornik posłano Kanclerzowi Nie- 
miec w prezencie. 

Kurs radjofoni: dla mówców, ak: 
torów i speakerów. Stacja kanadyj- 
ska w Montrealu otworzyła, pierw- 
szą bodaj w historji radja, Szkołę 
Radjofonji dla Mówców, Prelegen- 
tów, Aktorów i Speakerów. W szko 
le, nad którą protektorat objeło kon- 
serwatorjum Muzyczne, wykładane 
będą zasady techniki  radjofonicz- 


mei. obchodzenia się z mikrofonem, 


dykcji, techniki pisania dla radja etc. 


Radjo w Sowietach 


W Sowictach radjo odgrywa ol-: 
brzymią rolę, jako główny Środek pro 
pagandy państwowej. Po 10 latach 
istnienia radjo sowieckie posiada 63 
stacje radjonadawcze, nadające Swo- 
je programy w 64 językach i djalek- 
tach. Liczba radjoabonentów wynosi 
obecnie zgórą 12 miljonów osób. 


ny. Niepotrzebnie przytem nic- 
którzy z artystów wznowili zarzu 
cony już zwyczaj składania przez 
radjo życzeń swcim znajomym, 
indywidualnie wymienianym. Sza 
nowni państwo — nie jesteście 
przecież ekspedycją polarną z 
Wyspy Niedźwiedziej, macie do 
dyspozycji pocztę, a słuchaczy 
naprawdę nie a nic nie „wzrusza, 
że jedni ze Lwowa mają sznajo- 
mych w Warszawie, a drudzy z 
Warszawy we Lwowie, Gwoźdz- 
cu i jeszcze gdzieś tam. Gdy p. 
Lawiński w tak  pośpiesznem i 
stąd bezbarwnem tempie recyto- 
wał swój monolog, myśleliśmy, że 
go zmuszą do tego zegarek, wy- 
znaczający koniec audycji war- 
szawskiej i ze zdumieniem stwier 
dziliśmy, że „oszczędzał“ czasu 
po to, aby nadawać swoje pry- 
watne komunikaty. 

I jeszcze jedno. Najlepszy był 
Lwów, w którym znowu główny 
interes wywołali, jak zwykle, 
Szczepko i Tońko. Niestety, na 
ten Lwów trzeba było czekać aż 
do 1-szej, a najlepszy numer wy- 
padł na koniec. Jest to nieodpo- 
wiednie wzorowanie się radja na 
teatrzykach. A przecież — co ra- 
dził biesiadnik z Kany gallilej- 
skiej: najpierw wino... a woda 
niech zostanie na ostatki. 


sl. Grz. 


za miejsce wysokości 1 milimetra przez szerokość jednej szpal- 
ty (na wszystkich stronach po 6 szpalt): na 1-ej stronie — 1 zł, 


w tekście (wśród artykułów) — 70 gr., w reklamach (wśród ogłoszeń) — 50 gr. na ostatniej stronie — 
60 gr. Notatki reklamowe — 1 zł. Komunikaty (specjalne) — 1.50 zł., lekarskie — 30 gr. Nekrologja po 
30 gr. Drobne po 20 gr. za wyraz, duże . litery w ogłoszeniach „drobnych“ liczy się za oddzielne wyrazy, 


a tłusty druk — podwójnie, Notatki 


reklamowe oznacza się cyfrą (N.), a 


komunikaty specjalne cyfrą 


(Kom.). Za terminy druku ogłoszeń Administracja nie odpowiada. 
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